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O S O B Y .

Gautier, właściciel i wójt 
P ani Gautier, jego zona 
Zofja, ich córka 
S aint-Marcel 
D ucreux, chórzysta 
S tangret

Z uzanna ) domownicy 
Jozef ) p. Gautier 
Ogrodnik.

JP. Baraniecki. 
JPi. Kostecka. 
JPa. Rostkowska. 
JP. Jastrzębski, 
JP . Jasiński.
JP. Smiaikowski. 
JPa. Baraniecka. 
JP. Baliński.

{Scena w mieszkaniu P. Gautier)
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CZYLI

G O Ś C I N N O Ś  Ć.

( Ścenaprzedstaw ia wejście do ogrodu, w g łę­
bi mur, i  brama,' p r z y  wejściu dzwonek , z je ­
d n e j strony pawilon, z  dru g ie j stodoia, m a ją ­
ca dymnik nade drzw iam i i  blok ze  sznurem)

SCENA I.
DUCREUX, STANGRET, ZUZANNA, JÓZEF.

STANGRET. (p rzy  bramie dzw oniącj 
Abr, jaka burza! jaki czas niegodziwy!

ZUZANNA* [za sceną) ' "
Juz idę, juz idę.

S T A N G R E T .
Spodziewani się, ze nam pozwolą zatrzymać 

się tu chwilkę.
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DUCREUX. (za  sceną)
Dalej, stangret, ruszaj! czemuż niejedziemy?

S T A N G R E T .
Jakto, czemu? a deszcz!

D U C R E U X.
Na mnie nie pada.

S T A N G R E T .
Czy tu pogłuchli, czy nie chcą otworzyć?
ZUZANNA. (przebiega scenę, tr zy m a ją c  chust­

kę n a d  g łow ą)
Czekajże, już idę! biedny stangret musiał ca­

ły  przemoknąć! (otw iera bram ę)
STANGRET. ( w chodząc)

Dziękuję ci ładne dziewczę, czybym ja tu nie 
mógł gdzie ukryć mojej landary i moich koni?

Z U Z A N N A .
O parę kroków ztąd na lewo jest wozownia^

S T A N G R E T .
To dobrze, {w ra ca ją c  n iby do pow ozu ) 

No, wysiądź pan, czy i pana mam ukrye' 
w wozowni?

D U C R E U X.
To bardzo nieprzyjemnie! czy by mi niemo­

żna dać parasola?
Z U Z A N N A .

Właśnie go Józef niesie."
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JÓZEF, [niosąc parasol)
Oto jest, proszę. Ah, co za burza! a dzisiaj 

rano było tak pięknie.
Z U Z A N N A .

Nawet przed chwilą. Tak od razu padać za* 
częło. Prosimy pana, niech pan wysiądzie.

DUCIlEUN..(wrAod2ąc na scenę podparasolem)
Ah dziękuję wam moi przyjaciele, dziękuję

(śpiewa)
Być w podróży roską^z tkliwa,
Nigdy wzrok mój nie spoczy wa.

J Ó Z E F .
Człowiek mający powóz na deszcz wystawio­

ny! Biegnę uwiadomić mojego pana! przyjmie 
cię zapewne dobrze. (odchodzi) 

D U C R U E X
Co! dobrze mię przyjmie? [śpiewa) 

Wszystko tu ma milą postać,
Jestem tu, i chcę tu zostać.

Z U Z A N N A .
Niezawodnie, ponieważ pan przybywasz po* 

wozem.
DUCREtix. («. s.)

Dobrze więc uczyniłem jadąc landarą, a tem 
bardziej, żem oszczędził kosztu na dyliżans.

< 9 )
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ZUZANNA, {do stangreta)
Tędy mój przyjacielu, na lewo; tam, tam,

bądź cierpliwy, przyślę obiad dla ciebie i dla
twoich biednych koni.

D U C R E U X.
A więc moja mała, nie odmówisz nam go­

ścinności? (śpiewa)
Tu na twoim dworze,
Czekamy w pokorze.

Z u z a n n a .
Gościnności! Ah to dziwna! pan wymówiłeś 

ten sam wyraz, który nasz pan ma zawsze na 
języku. Oh mój Boże! dla pana, pani i panny, 
to będzie najprzyjemniej nie odmówić gościu- 
ności.

DUCREUX. {śpiewa)
Ah brawo Ducreux, jakześ szczęśliwy!
Tyś jest prawdziwy fortuny brat...

_ Pan, pani i panna! to całe towarzystwo. 
Z U Z A N N A .

I dobre towarzystwo, ręczę za to: pan Gautier 
jest zacny człowiek. Pójdę do niego, {odchodzi)

SCENA II.
DECREUX, STANGRET 

D U G R E U X.
Alf, pan Gautier... zdaje się, źe Gautier się Ba­

zy wa.

( 10 )

http://rcin.org.pl



S T A N G R E T .
T e poczciwe konie! jak mię to cieszy, zez ta­

kim apetytem zajadają. (sta je  pod parasolem
p rzy  Ducreux)

" D U C R E U X.
Uwaźajze mój kochany! zabierasz cały pa­

rasol, ramię mi zupełnie zmokło. (śpiewa) 
Jeżeli pan stać będziesz na boku...

S T A N G R E T .
Ah, mój panie, za pozwoleniem, ja ci dałem 

miejsce w landarze, mrzesz i ty mi dać podi 
twoim parasolem. Ale zatrzymaj go sobie, bo 
juz deszcz nie pada.

D R G R E U X.
Prawda! (śpiewa)

Burza minęła sroga!
Pogodny dzień powstaje.

Ty, mój kochany, choćbyś się zaziębił nic nie 
ryzykujesz, i mozesz dla tegc powozie” staugret 
zakatarzony może być bardzo dobrym stan­
gretem! gdy tymczasem śpiewak kiedy się za­
ziębi, artysta...

S T A N G R E T .
Pan jesteś artystą?

D E G R F. U X.
Tak jest, artystą lirycznym. Nazywają mię 

Ducreux, Chryzostom Ducreux.„ Jadę do Pa-

( 11 )
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ryza, wzywają mię bowiem, abym wystąpił ja­
ko pierwszy chórzysta w teatrze królewskim 
Odeon.

S T A N G R E T .
Odeon?

D U C R E U X.
Tak jest, drugi teatr francuzki, gdzie śpie­

wają tylko włoską muzykę z texteai niemiec­
kim.

S T A N G R E T .
Ale pan coś niebardzo spiesznie jedzie do 

Paryża?
D U C R E U X.

Po kilka godzin tylko jadę na dzień. 'Wyje­
chałem z Montpellier przed dwoma miesiącami, 
będę w Paryżu za dni 15. Do kata! tobie wszy­
stko mogę powiedzieć mój przyjacielu! (śpiewa)

Mój Cynna mi pozostał, jak przyjaciel stały. 
Tak, jak mię widzisz od 15 lat jestem aktorem, 
a od 14 wszędzie jestem gwizdany.

S T A N G R E T .
Jakto! więc przez rok byłeś pan z oklaskami 

przyjmowany?
D U C R E IT X.

Nie, bron Boże, i przez ten rok byłbym gwiz­
dany, alem był chory.

( 12 )
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S T A N G R E T .
To musi być okropnie, słysząc tak zawsze 

gwiżdżących.
D U C R E U X.

Pierwszy raz, to prawda — ale przyzwycza­
jamy się do tego... zwłaszcza, kiedy kto jest 
filozofem. Muszę ci wyznać, ze mana odrazę 
do oklasków*, słyszałem je tylko raz w mojem 
życiu, i nie mało cierpień przez nie doznałem. 
Posłuchaj tego zdarzenia. Zaangażowałem się 
właśnie wtenczas do 25go okręgu teatralnego 
na tenorzystę w rolach Laisa i Martin. Przy­
bywam t\o Carcassonne, występuję pierwszy 
raz, gwiżdżą; dobrze; doPezenas, gwiżdżą; i 
to dobrze; do Narbonne, gwiżdżą; bardzo do­
brze! W  całej Langwedoeji. gdzie przyjadę, 
gwiżdżą; to przedziwnie. Tam jak i gdziein­
dziej nie potrzebowałem się uczyć moich roi, 
bo mi nigdy dokończyć nie pozwolono. Nako- 
niec przybywam do stolicy tego departamentu...

S T A N G R E T .
Ab! to pan! słyszałem coś o tern...

D U C R E U X.
Tak mój przyjacielu, ja to, ja. Słyszałeś o 

tern, to mię cieszy. Przeszłej Niedzieli, zapo­
wiadają Hilarego, pierwszy raz ukazałem się

( 13 )
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( 14 )

w tej roli, ubieram się, śliczny ubiór, poży­
czyłem płaszcza od jednego z pokazujących 
sztuki na linie... Wchodzę na scenę: oklaski! 
okropnie! juz zaczynam tracie głowę. Śpiewam, 
znowu oklaski! jestem w rozpaczy. Ale bo tez 
śpiewałem doskonale, i w istocie musiałem do­
brze śpiewać, bo słyszałem w kulissach aktora 
grającego tenże sam rodzaj ro i, jak kaszlał 
z zazdrości. Pierwszy akt odpaliliśmy. Z rozpa­
czy wydzieram’sobie włosy z głowy za kulissa- 
mi. Drugi akt się zaczyna, ja nie chcę wyjść 
na scenę, oznajmiam to dyrektorowi, który mi 
grozi, znieważa-, publiczność od kwadransa cze­
kając na mnie, szemrze, tupie nogami, nako- 
niec woła mię z krzykiem: wypychają mię na 
scenę; idę przed suflera, kłaniam się trzy razy 
podług zwyczaju i mówię: »Prześwietna i ła­
skawa publiczności! Pewny zwykłego przyję­
cia, jakiem publiczność zawsze oceniała mój 
słaby talent, w nadziei, że nie dokończę mojej 
roli, nauczyłem się tylko pierwszego aktu.* 
Na te słowa wszyscy oburzeni zarzucili mię 
pieczonemi jabłkami; ze wszech stron pac, puc, 
paf, wyglądałem jak ogromny komput z jabłek,

http://rcin.org.pl



Prefekt obecny na tein widowisku, kazał mi 
przyjść do siebie nazajutrz.

S T A N G R E T .
Widziałeś pan prefekta?

D U R C R E U X.
Widziałem, pan St. Marcel, piękny mężczy­

zna; gdym przyszedł do niego, powiedział mi 
z całą łagodnością, jaka charakteryzuje urzęd­
ników: «Mój przyjacielu, musisz wyjechać z mia­
sta.® Ale, JW. prefekci^... »Nie ma żadnego 
ale; to jest jedyny sposób uniknienia nieprzy­
jemności, jaka zagraża jutrzejszemu widowi­
sku.® Zdaje się, że chciano mię wybić, mówio­
no, że już nie każą piec jabłek. Cóż miałem 
czynić? zabrawszy mój tłómoczek, dzisiaj pie­
szo opuściłem tę przeklętą prefekturę, kiedym 
ciebie napotkał o ćwierć mili...

S T A N G R E T .
Przyznaj pan, to szczęście, że jestem tak do­

bry, i pozwoliłem ci wsiąść do landary.
D U C R E U X.

Za to kupiłem ci śniadanie.
S T A N G R E T .

To prawda, ale gdyby mój pan o tem wie­
dział...

(  15 )
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D U C R E U X.
I nie będzie wiedział! nie mówiłeś mi, ze 

masz wieczorem po niego przyjechać ztąd o dwie 
mile?

S T A N G R E T .
Tak jest, tam pojadę po niego.

D U C R E U X.
A więc odpoczniemy i znowu dalej w drogę!

S T A N G R E T .
Mam ochotę przespać się w landarze.

D U C R E U X.
To ci zaszkodzić nie może.

S T A N G R E T
To prawda, ale właściciel tego domu będzie 

myślał, ze ta landara jest twoją.
D U G R E U X.

Cóż z tego? I to ci zaszkodzić nie może, a tem 
bardziej mnie, dla czegózbym ja  nie mógł mieć 
powozu? Alboz to nie ma bogatych Lordów 
i bogatych miledy w Paryżu, ja gdybym bvł 
kobietą, za nic na świecie nie zmieuiłbym na­
szego stanu.

Ś p i e w  N ro 1.
Zdobna w wdzięki, okazałość,

Chociaż tylko pożyczane,
Zda się niecić, karać śmiałość.

Lecz jej dobre serce znane.

16 )

http://rcin.org.pl



( n  )

Lord ulegnie jej powadze,
Sypie złoto i kadzidło,

Któż mógł mniemać', by tę władzę
Mieć mogło róż i bielidło.

*
Gwineami jak Lord błyśnie,

Choć się serce trochę wrzdraga,
Jednak prośba się przeciśnie,

Gdy go złota nęci waga.

Teatralnej wnet bogini,
Surowość i opór znika,

Dar przyjmie serca władczyni,
I nagradza śmiertelnika.

~ S T A N G R E T .
Zostawiam pana, za godzinę przyjdę po nie­

go. (odchodzi)

SCENA III.
DL'CREtIX. {sam )

Tak, za godzinę, albo za dwie... albo może 
jutro! Jeżeli pan Gautier jest dobry człowiek, 
mam wielką ochotę zostać u niego. Ale wyjeż­
dżając udam się prosto do Paryża, wyrzekam 
się prow incji. Na co mam się puszczać na pierw- 

Tom V. _ 2
’ ! I O i » 9 I C tft f . J' . 101. G. Korbirt* J
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sze role, kiedy mogę sobie spokojnie prowa­
dzić mój skromny zawód w teatrze.

SCENA IV.
DUCREUX, ZUZANNA, GAUTIER.

Z 'u Z A N N A-
Mój pan zaraz przyjdzie.

D C C R E C l
Tern lepiej; powiedzże mi, czem  jest twój 

pan?
Z U Z A N N A .

Wójtem. Lubi bardzo przyjmować podró­
żnych, szczególniej przyjeżdżających powo­
zami.

D U C R E U X.
I ja także przyjechałem powozem.

Z U Z A N N A .
I jadących do Paryża.

D U C R E U X.
Tam właśnie jadę.

Z U Z A N N A .  ^
Bo widzisz pan, on ma nadzieję, że tacy pa­

nowie będą mu użyteczni.
V u  C R E U X.

Oh, ja mu będę bardzo użytecznym, i tego 
właśnie pragnę. (n . s.) Nie ma niebezpieczeń-

{ 18 )
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stwa! W ójt, to nie tale wielka rzecz; mówiąc 
do niego, używać będę wyrazów nadętych, fra­
zesów wyszukanych, a przy postaci uczonej, 
pewno mię weźmie za jaką znakomitą osobę, 
nakoniec zobaczemy...-

Z U Z A N N A .
O tóż i on ...

GAUT1ER. [przybiegając z  Józefem)
Podróżny w landarze... człowiek do rzeczy, 

bardzo do rzeczy! [wita p . Ducreux) Panie...,
D U C R E U X.

Panie... (,n. s.) to jakaś dobra dusza, uda­
wajmy incognito, [śpiewa)

Szczęście, radość, niech ci służy...
G A U T I E R.

Mimo nieprzyjemności, jakich pan doznałeś 
z przyczyny strasznej ulewy, która dzięki nie­
bu już ustała...

D U C R E U X.
Tak jest, właśnie co ustała, [śpiewa) 

Wesołe słońce świeci.
G A U T I E R.

Pozwól mi pan ciesżye się z tego wypadku, po­
nieważ jemu winienem, iż go w domu przyjmuję. 

D U C R E U X.
Mości panie, ta burza jest mi bardzo przy­

jemna, bo mi podała sposobność zaznajomię-

( 19 ) .
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nia się z panem Gautier, wójtem tej wsi... Gdzież 
sq inne domy? bo ja tylko pański widziałem...

G A U T I E R .
0  kilka kroków za pagórkiem. Mój zamek 

stoi sam przy drodze, i jeżeli się wydarzają po­
dobne przypadki, mam się za szczęśliwego, ze 
mogę ofiarować gościnność...

D U C R E U X.
Powiedziano mi to właśnie, pan nie umiesz 

zamykać ani serca, ani drzwi swojego domu, 
dla tych, którzy pragną w niem znaleźć schro­
nienie. (n . s.) Idzie bardzo dobrze, aby tylko 
tak dalej było...

G A U T I E R .
Ab panie! Gościnność jest dla mnie powin­

nością; ja tak lubię mieć podróżnych u siebie!..
D U C R E U X.

1 aby ci ich nie zabrakło, gotów jesteś pan po­
kopać doły, a nawet kolej przed twojemi drzwia­
mi, jak ten komik w Powozach Przewróconych, 
ten komik , którego tak doskonale gra Martin, 
bardzo przyjemny człowiek len pan Martin, ma 
piękny glos, piękną żonę, wyborny sposób o- 
bejścia! Czy pan znasz pana Martin?

G A U T I E R .
Jiie, nic znam. (« .s.) Dla czego się o to pyta?

( 20 )

http://rcin.org.pl



D U C R E M .
Ja, często z nim spotykałem się w Perpignsn, 

w Lugdunie, w Marsy Ij i, w Sfrazburgu; był to 
mój przyjaciel, i często mawiałem do niego, 
patrząc na jego zonę... (.śpiewa) ;

Od dawnego to juz czasu.
Zwiedzając różne krainy^

GAUTIER- [n. s.)
Oryginalny człowiek, ^głośno) Mogęz wie­

dzieć, z kim mam zaszczyt mówić.
D U C R E U X .

Bezwątpienia, mozesz pan wiedzieć; (n. 5.) 
trzeba użyć frazesów... (gfoirco) Tak, mości pa­
nie, dowiesz się, bo mu to wyjawię... Ah, ja 
nie jestem z tych tajemniczych i bezimiennych 
osób, które dopiero przy rozwiązaniu poznać 
dają swoje nazwisko, kiedy juz wszyscy od da­
wna o niem wiedzą, ja zaraz przy wejściu na 
scenę je wymieniam. Nazywam się Ducreux; az 
dotąd zajmowałem dosyć piękne miejsce na 
prowincji; ale dzięki wrodzonym zdolnościom, 
z których nigdy się nie ehęłpię, dzięki nabytym 
talentom, z których wolno mi jest pochlubić 
się, zostałem wezwany do Paryża.

( 21 )
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G A U T I E R.
Do Paryża?... pan jedziesz do Paryża!...

D U C R E U X.
Tak... do Paryża; ale nie kabała, nie intryga 

mię wzywa, tylko zdolność' znana wszędzie. Ja­
dę sobie zwolna, dzisiaj rano wyszedłszy na 
drogę, wsiadłem w moją landarę... kiedy zna- 
gła okropna burza (śpiewa)

Tu chmura z chmurą się szamocze,
A księżyc traci światło swoje... 

ta burza przymusiła mię, wiesz pan resztę.
G A U T I E R .

A to miejsce, które pan masz zająć w Pary­
żu... jest w jakiem ministerjum?

D U C R E U X.
Ale... tak, to ministerjum. Jeżeli pan chcesz, 

abym mu powiedział, to jest... ministerjum... 
jest to administracja, należąca do ministerjum 
domu królewskiego.

Z U Z A N N A .
Oho!

J Ó Z E F .
Tam do djabla!

GAUTIER. (n. s.)
Otóż człowiek, który, może mi dopomódz. 

(głośno) Panie, pozwól mi korzystać z szczę­
śliwego zdarzenia; ponieważ pan odbywasz po­
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dróż tylko po kilka godzin na dzień, możesz 
mi uczynię zaszczyt, zabawienia u mnie przez 
czas niejaki. Wstaliśmy od s to łu , wiadomo 
panu, ze na wsi obiad jedzą wcześnie...

DUCREUX- (n^s.)
Juz po obiedzie.

G A U T T E R.
Lecz jeżeli pan zechce przyjąć skromny 

obiadek....
DUCREU*. (/z. s.)

Tam do kata, skromny obiadek, (głośno) Tak 
się to panu podoba mówić, pewny jestem, że 
on nie będzie skromny (śpiewa)

Ujrzyjcie jak trzymając dzban,
Zaśpiewam wam, zaśpiewam...

G A U T I E R.
Będę miał zaszczyt przedstawić panu moją 

żonę i córkę......
D U C R E U X.

Bardzo mi będzie przyjemnie poznać je.
6 A D T I E R .

Tymczasem, pozwól pan umieścić się w tym 
pawilonie, będzie tam bardzo wygodnie. Jest 
io dla podróżnych...

D U C R E U X.
To jest świątynia gościnności!

( 23 )
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GOUTIER. (n. s>)
Jakie wyszukane wyrażenia! [głosko] Będę 

miał zaszczyt zaprowadzić pana sam do jego po­
koju. Józefie, nakryj do stołu.

D U C R E U X.
Tu, tu, pod temi drzewami, [śpiewa)

Te brzóz kilka, ten bieg wody...
W  istocie panie dobrodzieju, jestem zawstydzo­
ny tą grzecznością.

G A U T I E R.
Jakto! czyliz nie godzien jesteś? («. .f.) Mi- 

nisterjum domu lu ólal [głośno] Więc pan je ­
steś na dworze?

D U'C R E U X.
Tak, na dworze... z mojego powołania za­

wsze należę do świty książąt...
G A U T I E R.

Do świty książąt?
D U C R E U X.

I księżniczek... często jestem przy boku kró­
la... i wtenczas tylko oddalam się, kiedy chcą 
być sami {n. s.) i śpiewać mają wielką arję lub 
duet.

6 A U T I E R .
Przy boku książąt i księżniczek! Wielmożny 

panie Ducreux, pana nic nie nagli, uszczęśliwił­
byś mię, gdybyś przez jeden dzień z nami żaba-
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wił. Moje łóżka są wyborne... pojedziesz pan 
jutro rano, odpocząwszy sobie wygodnie...

D U G  R E U X.
Na honor panie Gautier, ofiara jego jest tak 

miłą... źe... przyjmuję. (n. s.) Chociaż wiem, źe 
jutro pójdą pieszo.

G A U T I E R .
Przyjmujesz pan! ah jakżem szczęśliwy! Jó­

zefie, przygotować natychmiast pokój w pawi­
lonie. *

DUCREUX. ( śpiew a )
Ułedz trzeba władzy twej,

Któż ci się oprzeć zdolny,
(,n. s.)  Tylko wino w kielich lej,

( głośno ) Ah, będę ci powolny.
GAUTIER. (n . s.)

, Cóż u kata, że on zawsze śpiewa?
D U C R E U X.

O, gdybyś wiedział człowieku pełen uprzej- 
mności, człowieku pełen dobroci, jak jestem 
wzruszony, zachwycony... (śpiewa)

Za dawnych lat,
Tylko takim był świat...

Patrz, płaczę, jestem bardzo tkliwy.
G A U T I E R .

Panie Ducreux, roskoszą dla mnie, przyjmo-

( 25 1
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wac moich bliźnich, i wszyscy bez różnicy sta­
nu i majątku....

D U C R E U X.
To naturalnie!... (śpiewa)

Dalej, dalej bracia,
Niech każdy z was w tym domu...

SCENA V.
CIŹ I ST. MARCEL.

(St. Marcel wchodzi środkiem, ubrany w sur­
dut, kameiszki, kij w ręku; ubiór cokolwiek w nie­
ładzie, ja k  człowieka, którego burza napadła. 
Zuzanna, postrzegłszy go wydaje krzyk.) 

Z U Z A N N A .
Oh Boże!

G A U T I E R,
Cóż to jest?

Z U Z A N N A .
Jakiś człowiek... patrzcie państwo.

ST. MARCE, (zdejm u jąc kapelusz) 
Przebaczcie mi panowie, przemokłem ca­

ły, widząc kratę otwartą, sądziłem, że właści­
ciele nie odmówią mi gościnności.

D U C R E U X.
l e n  człowiek mi się nie podobał, postać nie 

szczególna, (śpiewa)
Ta posępna jego mina,
Coś strasznego wróży nam.

( 26 )
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Radzę panu powiedzieć mu, zęby sobie poszedł 
w swoją drogę.

G A U T I E R.
Ah nie! biedny podróżny, znużony, słaby... 

czy jest świeża słoma w stodole?
Z U Z A N N A .

Jest panie.
G A C T I E R .

A więc zaprowadź tam tego dobrego czło­
wieka. ido Ducreitx) A pana, proszę, racz u- 
dąc się ze mną do pawilonu.

Ś piew  Nro 3.
Przysięgam, wierzyć mi pan proszę, 

Każdego przyjmuję z gości,1 
To dla mnie zawsze roskosze,

Słuchać głosu gościnności.
Temu, co się skrył przed słotą, 

Stodoła za pokój służy... 
Z U Z A N N  A.

Jak można?...
G A U T I E R ,
Czemuż wśród burzy,

Odbywał podróż piechotą. (odchodzą)
SCENA VI.

ZUZANNA, ST. MARCEL.
Z U Z A N N A .

Prawie się pana przelękłam...

( 21 J
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S T . M A R C E L .
To prawda, ze mój ubiór z przyczyny burzy 

jest cokolwiek w nieładzie, nie każe mi bardzo 
ufać', mam postać...

Z U Z A N N A .
Oli, ja tego nie mówię, ale...

SCENA M L
CIŻ I ZOFJA.

Z O F J A.
Powiedziano mi, ze przybył jakiś podtózny...

Ah, mój Boże!
S.T. M A R C E L .

Otóż znowu i panna się przelękła!
Z U Z A N N A .

Niech się panna nie obawia, to jakiś dobry 
człowiek.

Z O F J A .
Jakto! ten pan przyjechał w tej pięknej larc- 

darze?...
Z U Z A N N A .

Oh nie, ten pan co przyjechał landarą jest 
w pawilonie, z ojcem pani; co się tego tycze* 
łatwo poznać, że przyszedł piechotą.

Z O F J A .
Jak musi byc utrudzonym, usiądź pan proszę*

S T . M A R C E L .
Dziękuję. [n. s.j przyjemna, i zajmująca dzie­

wczyna.

( 28 )
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SCENA YIII.
CIŻ I PANI GAUTIER.

P A N I  G A U T I E R .
Moja córko, tak biegniesz... (postrzegłszy pa­

na St. Marcel) Co to za człowiek?...
ST. M A R C E L .

Pani!
Z 0  F J A.

Ah mamo, to biedny podróżny, który nie 
mógł znaleźć schronienia podczas deszczu, 
a wyznam ci szczerze, źe nie tak pragnę widzieć 
tego pięknego jegomość*, który landarą przyje­
chał, jak dopomództemu nieszczęśliwemu, któ­
ry przyszedł piechotą; prędzej, prędzej Zuzan­
no, trzeba dla niego przygotować pokój.,.

Z U Z A N N A .
Pan kazał umieścić go w stodole...

Z O F J A.
Jakto! w stodole?...

S T .  M A R C E L,
Tego mi tylko trzebą, nie jestem wymaga­

jącym, kiedy byłem w wojsku, wczasach wojny, 
często się i  słomy nie miało na posłanie. Dzię­
kuję za waszą dobroć, pokaz mi tedyr mój po­
kój sypialny.

Tom y .

( 29 )
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Z U Z A N  NA.
Proszę pana, proszę tu. (otwiera drzwi sto- 

doły, St. Marcel wchodzi)
PANI GAUTIER. [do Zuzanny)

Nie wiem co to za człowiek... Zuzanno, wszy­
stko starannie pozamykać, kiedy się ma nie­
znajomych u siebie... gdziez więc jest ten pan 
co przyjechałlandarą?...

Z U Z A N N A .
Oh, ten pan każe sobie usługiwać, tak jakby 

miał do tego prawo, on jest bez ceremońji, ma 
głos donośny, i umieszczony przy dworze.

P A N I  G A U T I E R
Co! przy dworze? gdyby p. Gautier przyjmo­

wał ludzi tylko tego rodzaju, tobym nie ganiła 
jego gościnności.

SCENA IX.
GAUTIER, PANI GAUTIER, ZOPJA, 

ZUZANNA, JÓZEF.
G A U T I E R.

Pani Gautier, kochana Zofjo, szczęście samo 
sprowadziło nam tego pana, zobaczycie go na­
tychmiast! łatwo poznać, ze to jest człowiek 
znakomity.

( 30 )
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Z U Z A N N A .
Sądząc po jego sposobie postępowania, do­

syć ma zlą minę.
G A U T I E R .

1 cóz to dowodzi?
Ś piew jNro 4 .

Gdy przedemn-ą człowiek staje 
Z postacią skromną jak wryty,

Nie śmie mówić, poznać daje,
Ze to człowiek pospolity;

Lecz w obejściu ^eźli dumny,
Postać wzniosła, moc w spojrzeniu,

Mowa nadęta, krok szumny:
To pewno człowiek w znaczeniu.

P A N I  G A U T I E R.
I wieszze ty, kto on jest?

G A U T I E R,
Pan Ducreux... nazywa się Ducreux. Pan Du_ 

creux, zajmuje miejsce w ministerjum domu 
Króla... Po tern wszystkiem co mi powiedział 
zgaduję, ze jest w wielkiem znaczeniu, a tern sa­
mem otrzyma dla swoich protegowanych wszy­
stko co tylko zechce.

P A N I  G A U T I E R .
Tern lepiej! wszakze wiesz, ze juz od dawna

prosiłam prefekta, aby mię mianowano damą 
towarzystwa dobroczynności w departamencie.
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G A U T 1 E R.
I ty wiesz także, iż od pięciu lat proszę o de­

koracją legji honorowej... jeżeliby pan Du- 
creux chciał nas polecić...

Z O F J A.
Ah, gdyby on mógł otrzymać nominacją dla 

Henryka, do korzystniejszej posady w biurze 
prefektury.

P A N I  G A U T I E R .
Ty tylko myślisz o twoim Henryku!

Z 0 F J A.
Alboz mi mama nie mówiła, ze jeżeli Hen­

ryk otrzyma wyższą posadę, przyjmiesz go za 
zięcia?

G A U T I E R .
Tak, tak, Henryk jest dobry chłopiec, ale 

jnłody, ty także moja Zofjo; macie czas oboje 
czekać, gdy tymczasem mnie i Pani Gautier 
bardzo pilno. Józefie, idź, poszukaj mojej proś­
by, leży na biurku, ona tam jest zawsze. (Jó­
z e f  wychodzi.)

P A N I  G A U T I E R .
Tak jest! wyborna myśl! Zuzanno, na stoli­

ku, przy którym zwykle pracuję, znajdziesz li­
sty, papiery, przynieś je. (Zuzanna wychodzi.)

Z O F J A.
Ja nie mogę pisać za panem Henrykiem.

( 32 )
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P A N I  G A U T 1 E R ,
Ja damą towarzystwa dobroczynności! tv ka­

walerem łegji honorowej!
G A U T I E R.

Jaki zaszczyt!
P A N I  G A U T I E R .

Jakie szczęście!
G A U T I E R .

Bo teżby to było wstydem, ze może jeden 
jestem z wójtów, który nie ma krzyża! Cicho, 
oto nasz człowiek, chciałem mówić nasz pan!

SCENA X.
C1Ż, DUCREUX.

(JV czasie tej sceny, Jo ze f i Zuzanna przy­
niósłszy prośby, nakrywają stół pod drzewami,) 

D U C R E U X.
Panie! mam zaszczyt.. (n. s.) śmiało Du- 

ereux przyjacielu, niechaj ton i ułożenie po­
twierdzą to, żem przybył w łandarze. (głośno) 
Pani... to małżonka pana?... Pani, cieszę się? 
jakem to przed chwilą oświadczył jej kochane­
mu mężowi, że nie umiałbym dosyć błogosła­
wię dobroczynnej burzy, która mię w to mie­
szkanie sprowadziła, w tę ustroń wdzięków i 
cnot... (śpiewa)

( 33 )
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Otóż: to wdzięków mieszkanie, , 
Zbliżmy się do tej matrony...

PANI GAUTIER. (* . s.)
Są oryginalni czasem ci znakomici ludzie.

D U C R E U X.
To zapewne córka pana. (śpiewa)

Tak piękna jak papa.
To gwiazda, tak, jest powtarzam gwiazda, któ­
ra wszystkie serca zapala; mówię to, i mówiąc 
nie lękam się przygasić pochodnię prawdy...
(śpiewa)

Jej widzieć oczy,
Cudowne lica...

P A N I  G A U T I E R .
Ukłońże się, odpowiedz mośeia panno, gdy

mówią do ciebie. .
Z O F J  A.

Panie... nie zasługuję...
D U €  R E U X.

Czy wiesz o tein panie Gautier, że jesteś 
szczęśliwym śmiertelnikiem; niewiadomo, co 
więcej uwielbiać, czy piękność zamku, w któ­
rym mieszkasz, ezy też sposób obejścia szla­
chetny, uprzejmy, ceremońjalny, z jakim przyj­
mujesz błędnych rycerzy ukazujących się w two­
im progu... (śpiewa)

( 34. )
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Ileż prac, ileż mąk,
Ile to trzeba rąk,

By imię ludzkiego pozyskać! 
czy leż zachwycające wdzięki dam, które skła­
dają twoją rodzinę, bo nie zapominając nawet 
młodej służącej, która ma postać pełną życia. 
(.śpiewa)

Lubo tylko jestem służącą...
Pani Gautier jest jeszcze^...

P A N I  G A U T I E R .
Jest jeszcze? Co się to ma znaczyc... Panie 

Gautier...
B U C R E U X,

Kiedy mówię jest jeszcze... to się znaczy bę­
dzie zawsze; tak, dla pani czas zatrzymał siłę 
swojego ramienia. (śpiewa)

Jeszcze piękniejszej osoby 
Nie oglądał świat,

Wszystkie ma w sobie ozdoby 
(»•*•) "Ben już zwiędniały kwiat.
Ab, tak papo Gautier, tak przyjemnej panien­
ce nie z braknie wielbicieli. Prawdziwie przy­
kro mi, że interessa równie ważne jak naglące, 
oddalają mię od tych miejsc; nie dla tego t© 
mówię, abym i\w wiedział, że w moim wieku

( 35 ) .
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juz nieco dojrzałym... ale wyznam ci, ze mia­
łem zawsze szczególniejsze upodobanie do ży­
cia wiejskiego i pasterskiego. (śpiewa)

Jest mi najlepsza ma lepianka,
Wzruszam się na jej widok sam,

Ah, tam jest ma kochanka,
I moje szczęście tam.

PANIGAUTIER. («. S.)
Cóz to, czy on nie może mówić nie śpiewa­

jąc? [głośno) Pan, jak mówią, jedziesz do Pa­
ryża, zająć znakomite miejsce?

D U C R E U X.
Tak jest pani, w wydziale sztuk pięknych! 

Kto tylko czuć umie, są one roskoszą życia...
G A U T I E R.

Czy pan juz zna Paryż?
D U G R E U X.

Oh znam, co rok prawie bawiłem w nim dni 
czternaście, tydzień przed wielką nocą, tydzień 
po wielkiej nocy.

P A N I  G A U T TE R.
Pan zapewne bardzo wzięty jesteś w wiel­

kim świecie?
D U R U R E D I .

Naturalnie, znam wszystkich chórzystów... 
ęhcę mówić artystów z stolicy...

( 36 )
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G A U T I E R.
Panie Dobrodzieju, my mieszkańcy prowin­

cji, jesteśmy dobrzy, gościnni; ale zarzucają 
nam, może nawet i słusznie, żeśmy nieco na­
trętni; wyznaję, ze chciałbym panu małą proś­
bę przedstawić.

. - - D U G R E U X.
I cóz to takiego?

P A N I  G A U T I E R .
Idzie tu o poparcie prośby.

G A U T I E R .
Dwóch próśb.

DUCREU1Ł. (n . i . )
Do kata, trzeba się pokazać. (głośno) Prze­

baczcie, ale w mojem położeniu, stale przed­
sięwziąłem nie protegować lekkomyślnie, nie 
polecać nikogo...

P A N I  G A U T I E R .
Jakto, nikogo?

D U C R E U X.
£5ie idzie zatem, zęby dla tak dobrych przy­

jaciół jak wy... pomówiemy o tem. Ale coś nie 
widać obiadu. (śpiewa)

Mieć stół dobry, to roskosz jedyna,
I jakaż inna, powabniejsza w skutku... 

G A U T I E R .
Oto właśnie Józef przyniósł na stpł...
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D U C R E U X.
Poczciwy sługa Józef... (śpiewa)

Do stołu!
Gdy śpiewak kilka wychyli czar... \

Panie pozwolą...
g a u t i e r .

I My panu usługiwać będziemy.
D U C R E U X.

Jakto! oh, nie zniósłbym...
G A U T I E R .

Panie Ducreux, proszę... znam obowiązki go­
ścinności , czy wiesz, ze u starożytnych uchy­
bić im, było zbrodnią? To właśnie codzień po­
wtarzam mojej zonie.

D U C R E U X.
I słusznie.

G A U T I E R .
U wszystkich ludów ta cnota jest wykonywa- 

waną.
D U C R E U X.

To prawda, na przykład... {śpiewa)
U mieszkaiiców tych szkockich gór, 
Darmo daje się gościnność... 

G A U T I E R ./
Należy wszystko dzielić z temi, których ma­

my szczęście przyjmować u siebie.
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D U C R E U X
Bezwątpienia, wjakimciś kraju zonę nawet 

swoją ofiarują podróżnym.
P A N I  G A U T I E R.

Co za zgroza!
D U G R E U X.

Oh, ja nie żądam, aby pani Gautier... Pani, 
przecię nie jesteśmy lapończykami... ale obiad 
wysfyga, idę zając miejsce...

SCENA XI.
CIŻ, ST. MARCEL, i

(JDucreux siada przy stole pod altaną, Gau­
tier, pani Gautier, Zofja, otaczają go\ Józef 
i  Zuzanna wchodzą i wychodzą)

D U C R E U X.
Przepyszny stół/ i w miejscu tak roskosznem 

ustawiony! widok wspaniały, ta równina uroz­
maicona, ożywiona... (je chciwie)

ST. MARCEL, (przed stodołą, do Zuzanny)
Dziękuję ci moje dziecię za schronienie mi 

dane, juz odpocząłem; ale szedłem pieszo od 
rana i jestem jeszcze na czczo.

Z U Z A N N A .  **
Czekaj, czekaj... (idzie do Zofji, mówi z nią

cicho, a potem zanosip. St. Marcel kurczę, chleb 
i wino.)

( 39 )
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D U C R E U X.
Do ciebie papo Gautier.

ZUZANNA. (do St. Marcel)
To ci przysyła nasza panna.

D U C R E U X.
Papo Gautier, masz wino wyborne, (śpiewa') 

Przy takiem wieku tein,
Pożeniłbym z Turcją Rzym.

Ten pasztet ma śliczną minę, muszę mu pa­
rę słów powiedzieć.

Z U Z A N N A .
Jak jeden tak i drugi są przy dobrym ape­

tycie,
D U C R E U X.

Dalej Józefie... dawaj pić, pić, nalewaj...
Do wschodu słońca,
Pij wciąż bez końca.

Ah, z winem żyć,
Kochać i pić.

ST . M A R C E L
Twoja młoda pani jest bardzo dobra. Ab, 

gdybym mógł jej zawdzięczyć to, co dla mnie 
uczyniła.

I> U C R E U X.
Do was papo Gautier! Mówiłeś mi, niepraw­

daż, źc masz mi jakąś prośbę pokazać.
C A U T I F, R.

Tak jest, szanowny panie... chciałbym...
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C &  )
Z O F  J A.

Chcieliśmy panu polecić pana Henryka.
D U C R E U X.

I panienka także... prawdziwie cieszę sią bar­
dzo... (pije) Zdrowie panny! A więc cała ro­
dzina ma do mnie jakieś prośby; jako kawaler, 
galant, powinienem zacząć od panny (n. s.) i 
sądzę, żebym nie źle na ten> wyszedł, (śpiewa) 

Ab, poznaj pani serce to,
Twoim na zawsze być chcę.

O cóź idzie?
Z O F J A.

Gdybyś pan był łaskaw polecić pana Henry­
ka W. prefektowi.

D U C R E U X.
Pana Henryka, cóź to za jeden, papo Gau- 

tier, proszę wina. (śpiewa)
Dawaj więcej,
Dawaj więcej.

G A C T 1 E R .
Jest to młodzieniec bardzo interesujący, chcie­

libyśmy go posunąć na wyższą posadę przy pa­
nu St. Marcel, prefekcie naszego departamentu... 
Pan znasz naszego prefekta?

D U C R E U X.
Znam... oh i dobrze znam.
Tom V. 4
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G A D T I E R.
Dobry człowiek, ale który nie bardzo zajmu­

je się swoim obowiązkiem.
D U C R E U X.

Ab... zgaduję... panna Zofja, pan Henryk... 
miłość... (śpiewa)

Gdy spotkam twe wejrzenie...
Ab tak prawda (śpiewa)

Raz jest raz, zate'm nie kończ,
Jeden kielich z drugim łącz...

Papo Gautier, proszę wina!
Z U Z A N N  A.

Ab! otóż panienka mówi za p. Henrykiem.
S T.  M A R C  E L.

Cóz to za jeden, ten p. Henryk?
D U C R E U X.

A teraz deser, kawa, likier, jak mówi Baron 
Montefiaskonc... (śpiewa)

Zawsze uczty, bale, gody,
Po obiedzie zawsze lody,

Bo ja  lubię smaczno jeść,
I wina gatunków s/eśc.

A potem pomówiemy o interesach.
Z U Z A N N A .

Młody człowiek, urzędnik w prcfckurzc, któ-
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regobyśmy chcieli widzieć na wyższym urzędzie,
i gdyby tea pan chciał.....

S T .  M A R C E L .
Znam go, dobry chłopiec, uczynię wszystko 

dla niego.
ZUZANNA ( n . s.)

Biedny człowiek, mówi, źe wszystko dla in­
nych uczyni... zęby się pierwej postarał coś dla 
siebie uczynić...

S T. M A^R C E L .
Czekając polecenia tego pana, czy nie mo­

głabyś mi dać tego co potrzeba do pisania?
Z U Z A N N A .

Natychmiast, bardzo chętnie. ' wchodzi do 
pawilonu)

D U C R E U X.
A więc to jest molika, jeszcze kieliszek pro­

szę. A pan, papo Gautier, cóz dla ciebie uczy­
nić mogę?

G A U T I E R .
Oto przygotowana prośba.....

DUCREUX. (czy ta jąc )
Tam do kata! krzyż legji honorowej! to tro­

chę za wiele, tak sam nie przychodzi. {Pod­
czas tej sceny, Zuzanna przyniosła wszystko 
co potrzebne do pisania p. St. Marcel)
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G A C T I E R . '  '
Oh! ja mam prawo! juz od 5 lat proszę o niego.

D U C R E U X.
To pan masz prześliczne prawa!

G A U T l  E R.
Jestem wójtem ocl ośmiu miesięcy.

DUCREUX. (juz podchmielony nieco')
To rzecz naturalna! pan masz prawo do krzy­

ża, bo jesteś wójtem, a gdybyś miałkrzyz, miał­
byś prawo byc wójtem, rozumiem... zdrowie 
twoje papo Gautier. (śpiewa)

Ah papo kochany 
Kielich nie nalany, fpije)

Teraz pani, mamo Gautier,
P A N I  G A U T I E R .

Ja.....' v
D U C R E U X.

Nie, zdrowie pani. Do kala, pani chcesz byc 
damą towarzystwa dobroczynności, czyz pani 
nią nie jesteś?

G A U T I E R .
Pani Gautier chciałaby...

D U C R E U X.
Rozumiem... pani Gautier, jestze damą do­

broczynną? czy nie jest? czy zbiera jałmużnę? 
daje ubogim? Zdrowie pani, mamo Gautier.

( 44 )

http://rcin.org.pl



G A U T 1 E R.
Pani Gautier jest bardzo wspaniałomyślną,

ale chciałaby....
D U C R E U X.

Tak, wiem! chciałaby mieć patent i być do­
broczynną z upoważnienia, a to właśnie wszy­
stkim się nie daje. Ale prawda, na cóż byc do­
broczynnym, kiedy o tem nikt nie wie. Są lu­
dzie, którzy tylko wtenczas są dobroczynnemi, 
kiedy na nich patrzą. Pani byś chciała, żeby by­
ło w pismach, ale bo to nie tak łatwo.....(pzye)
Gdyby chciała loże otwierać, ale damą towa­
rzystwa dobroczynności to inna rzecz!

G A U T I E R .
My tylko prosimy, abyś pan przypisać się 

raczył.
D U C R E U X.

Przypisać się? ah! jeśli tylko o przypisanie 
idzie, przypiszę się... na lewo, na prawo, u dołu, 
gdzie zechcecie. Pióra, kałamarza i wńna.

Z U Z A N N  A.
Oto jest wszystko co panu potrzeba, {przy­

nosi pióro i kałamarz od St. Marcel)
S T .  M A R C E L .

Idzie tylko o zaniesienie tego listu, jakże 
się ucieszy ten miody człowiek odbierając go.

( 45 )

1*

http://rcin.org.pl



Tj U C R E U X.
Jak najusilniej was polecę... Oh, bądźcie spo­

kojni, w sposób godny skreślę wasze poch wały.
G A U T I E R.

Ab, ileż wdzięczności będziemy winni.

SCENA XII.
CIŻ 1 STANGRET.

( St. Marcel i stangret, przed drzwiami sto­
doły, wszyscy inni otaczają p, Ducreux, który 
pisze)

S T A N G R E T .
Dalipan, przespałem się doskonale, i myślę, 

źe teraz możemy jechać. (spostrzegając p. St> 
Marcel, zdejmuje kapelusz z uszanowaniem) 
Co widzę? W. pan tu!

ST . M A R C E L .
Milczenie! [cicho') Czy to ty przywiozłeś 

w landarze tamtego pana?
S T A N G R E T .

Spotkałem go na drodze, i przez ludzkość... 
Biedny człowiek...

S T.  M A R C E L.
To dobrze, wsiądziesz na konia...

S T A N G R E T.
Dobrze panie.

S T.  M A R  CE  L.
1 galopem udasz się do miasta, oddasz ten 

list podług adresu, i przywieziesz mi odpowiedź.

( 46 )

http://rcin.org.pl



- t  «  )

S T A N G R E T .
D obrze pannie.

S T . M A R C E L
Małe ćwierć mili, wrócisz przed pół godziną.

S T A N G R E T .
Dobrze, nie będę długo bawił.

S T. M A R C E L .
Słuchaj, przynieś walizę do tej stodoły.

S T A N G R E T .
Biegnę Panie, (wychodzi)

ST. MARCEL, (do Zuzanny')
M oje dobre d ziew czę, byłaś dla mnie tak 

grzeczną, pozwól mi wywdzięczyć się. (daje  
j e j  pieniądz i wchodzi do stodoły.)

Z U Z A N N A .
Ab mój Boże!' dukat! cóż ja dopiero od te­

go dostanę, co przyjechał Jandarą!

SCENA XIH.
GAUT1ER, BUCREUN, PANI GACU ER,

ZOFJA, ZUZANNA.
D U G R E U X.

Oto są. (oddaje prośby) Papo Gautier na 
twojej prośbie jest żyd ogromny, a pani, nieco  
pognieciona; ale to nic nie szkodzi? A teraz, 
kiedy interessa pokończone... a ty panienkę 
jakże?... (śpiewa)
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Dla czego drżysz,
Kochanek cię twój blaga?

Czy chcesz, żebym pisał za panem Henrykiem? 
Z O F J A.

Niecli pan tylko moim rodzicom wyświadczy 
dobrodziejstwo, to jedyna moja prośba, («. s.) 
Ten człowiek nie mógłby nic uczynić dla mo­
jego Henryka.

DUCREUX. (pijany)
Teraz... oddajmy się wesołości, {śpiewa) 

Głosem pustot, wesołości,
Każda chwila niech tchnie dla nas.

A panienka, czyli nas nie uraczy jakę śpiewkę. 
{śpiewa)

Zaklinam cię na imię przyjaźni,
Daj mi szklankę wina!

G A U T I E R.
Jeszcze!

n D C R E U H
Widzę, że nie jesteś przy głosie. A, więc ja 

śpiewać będę, mam humor wesoły.
g a c t i e r ,

On pijany zupełnie, nie wesoły.
U U C R E U X.

Ś piew  N ro 4.
Posłuchajcie: mówię wam szczerze,

Gdy wino zrumieui lica,

'( 48 )
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Intonacją czyściej się bierze,
W dowód, to mój glos z Frejszyca: 

Cóż zrówna na świecie 
Myśliwskiej ochocie?

I komuż przyjemniej 
Fortuna się śmieje?..

Teraz z Westalki słuchajcie finału:
Zdejmcie z niej te święte znamiona,
Juz niezdolne, niezdolne ozdabiać jej łona, 
Niechaj ta kapłanka skażona,

Oddaną będzie w oprawców dłonie.
A teraz głos kobiet*.

Tyle urody —■ Niech ginie!
W  młodości wiośnie — Niech ginie! 
Zniknąć ma — Westalka.
I ma połedz w grobie. —
Litosne nieba! — Niech ginie!
Litosne nieba! — Niech ginie!

Chcecie weselszych śpiewów?...
Hop, hop, 'tra, la, ła....  (usypia)

G A U T I E R. *
Otóż i zasypia.

P A N I  G A U T I E R.
Szkaradny człowiek. Widzisz na co nas wy­

stawia twoja śliczna mańja gościnności, którą 
jesteś przejęty.

( 49 )
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G A U T I E R.
Przynajmniej nie dal się długo prosie, w przy­

pisaniu się do naszych próśb. x 
P A N I  G A U T I E R .

Oh, ja myślę, źe jego podpis bardzo nam
pomoże.'... Patrz! co to znaczy? poleca mię jak 
najmocniej, aby mi udzielono znak honorowy. 

G A U T I E R .
A ze mnie chce uczynic damę towarzystwa

dobroczynności! Oh, to juz za wiele!
Z O F J A.

Od chwili, jak tu wszedł, same niedorzeczno­
ści popełnia.

Z U Z A N N A .
Oh pani, jak łatwo omylić się można, ten dru­

gi, który przyszedł piechotą, i którego pan ka­
zał umieścić w  stodole, mnie się zdaje, ze mu­
si byc jakiś niepospolity człowiek; bo patrzcie 
państwo, co mi dał, za to ty lko„ żeni była
grzeczną dla niego.

P A N I  G A U T I E R .
Lujdor... Znowu się omyliłeś panie Gautier,

posyłasz do stodoły człowieka, który twojej 
służącej daje lujdora, a przyjmujesz do twoich 
pokojów,...

G A U T I E R .
Cicho... ale moja pani Gautier, dla czegóż 

on pieszo podróż odbywa?
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p a n i  g a u t i e r .
Dla czego? dla zabawy, z dziwactwa, takie 

upodobanie... ja sama nie wiem!
Z O P J A.

Jako Zuzanno, ten pan, którego powierzcho­
wność była tak nie uderzającą...
ZUZANNA. (widząc wchodzącego St. Marcel)

Patrzcie państwo, czyjego powierzchowność 
jeszcze nie uderzająca?

SCENA* XIV.
ClŻ 1 ST. MARCEL.

ST. MARCEL. {ubrany przyzwoicie, znak ho­
norowy przy dziurce od guzika)

Piaczcie mi państwo darować, zem dotych­
czas nie złozył podziękowania za gościnność, 
jakiej od was doznałem; a szczególniej proszę 
o przebaczenie, zem się ośmielił przybyć tu
nie będąc znanym.

P A N I  G A U T I E R .
Panie, to my raczej mamy sobie do wyrzu­

cenia.'.. (do węza) Jego trzeba było prosić o 
przypisanie się na suplice, o uzyskanie znaku 
honorowego; może prosić o znak dla drugich' 
ponieważ go juz sam uzyskał.

G A C T I E  R.
W istocie... Panie, jestem zawstydzony...
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P A N I  G A U T I E Pt.
To wina p. Gautier, nie umie sądzić o ludziach.

S T . M A R C  EL.
Prawda, ze powierzchowność moja, kiedym 

się ukazał w ich domu, nie wiele nakazywała 
zaufania...

P A N I  G A U T I E R .
To wszystko jedno, jabym była natychmiast

dostrzegła... ale zapominamy... Zuzanno, prę­
dzej obiad dla pana.

ST . M A R C E L .
Pioszę nie trudzie nikogo. {patrząc na Zn- 

f j ę )  Dzięki pamięci, jaką miano o mnie, nic 
nie potrzebuję zupełnie.

SC RN A XV.
CIŹ I JOZEF.
J Ó Z E F .

Proszę pani, nie mogę zdjąć nakrycia — ten 
pan położył się do połowy na stole, spi... ma­
rzy, czy słyszycie państwo?...

DUCREUX. {przez sen śpiewa)
Zdrajco podły i zuchwały 
Gardzę wiecznie ręką twą.

G A U T I E R .
Czekaj, wyborna myśl. [do St. Marcel) Pa­

nie, je/.eli chcesz przebaczyć nam niegrzccc-

( 52 )
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noac mszą, rac* byc (ak la»kawvm, aabaw u 
na* do jutra.

P A K I  C A t i r t f t f t  
Prowmy junt.

z o r a .
Proaimy pana.

1 T. M U C K L .
Ryłbym nieprzyjamelem aamrgo wcbic, gdt- 

hym odnticd tak pntyjcmtię ofiarę.
0  * t! T U R

Ab. tn prtedctwnic, ^ d tiru  pan micarka! 
w pawilonie przygotowanym dla tego holyMui. 

P A K I  U A C T l R t t .  
lak,  poaliędaiemy uę go wkrótce; wyj*ę- 

dnemv go.
O R O T I I R

Ab. pani Gtuiirrl ptinonok' prndrautit. 
k»em, niecb *p« w Module. Józefie, Zti/aimo, 
ntreb «ant pomnie ogrodnik, i merh go u«. 
hrbmiM do Modoły p n m i^ .

Srtaw $m*» i .
Pan a wam*, a len wooly,

Zs tlotaaoici id* gtoaem, 
Przmiewony do wodojy.

Niecb wę godwtm cmiT loaam.
Nawą remtla Oircfc to będoo,

T^m t .

( W )
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Na klucz dobrze zaniknąć go.
Śmiał się w panów mieścić rzędzie, 

Słuszną karą będzie to.
Lecz cicho, milczenie,

Nie budźcie go.
W S Z Y  S C Y.

Lecz cicho, milczenie,
Nie budźcie go.

( Ogrodnik i Jó ze f wnoszą na stoiku Du- 
creux do stodoły, on śpiewa przez sen)

D U G R E U X.
Dam za krowę,

Trzy talary, a za dwieście,
Kupię w mieście,

Kamienicę.
(Gautier, pani Gautier, St. Marcel i Zofja, 

wchodzą do pawilonu)

SCENA XYI.
JÓZEF, ZUZANNA, DUCREUX- {w stodole) 

Z U Z A N N A .
Dobrze, zamknij go panie Józefie, nie wie­

my co może taki człowiek jak ten*, a potem ty­
le pił, zapewne wino tęgo mu głowę zawróciło....
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JÓZEF. (wyjmując klucz) ,
Teraz panie Ducreux mozesz śpiewać.

DUCIIEUX. (tv stodole sztuka)
. J Ó Z E F .

Otóż masz, obudził się.
Z U Z A N N  A.

Sztukaj... sztukaj, przeklęty śpiewaku; teraz 
nie jesteś niebezpiecznym.

J Ó Z E F .
Sztukaj, wybijaj, djabeł cię usłyszy.

Z U Z A N N A .
Otworzemy mu, jak stangret będzie chciał 

z mm wyjechać, pójdę go uwiadomię. (wycho- 
d z i  za  bramę z Józefem)

S C E N A  XVII.
DUCREUX, (ukazuje się w poddaszu  stodoły ) 

(śpiewa )
Ah przepaść sroga,
Piekieł droga!

Co się to ma znaczyć? gdziez to ja jestem? Zda­
je mi się, zem zasnął, i obudzam się wjakimś 
spichlierzu, pełnym słomy; szczęściem po­
strzegam drabinę, włażę, i tu się znajduję. W i­
dzę... (siada na oknie) Do kroć set czartów, wi­
dzę, poznaję ogród p. Gautier... altanę, pod któ­
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rą, tak smacznie zajadałem, piłem tak dobre wi­
no. (śpiewa)

T a chatka tam i ta brzoza,
A pod nią krzak rożowy...

Ale co to wszystko znaczy? To zapewne figiel 
służących, bo niepodobna aby ten dobry p. Gau- 
tier i jego wyborna małżonka, tak mię zdra­
dzie mieliL..Do stu katów! najpilniejsza rzecz 
wyjść z tąd. (patrząc na dół) Za wysoko! Ah! 
zapomocą tej liny i tego bloku, mógłbym się 
spuście', tak łatwo jak pęk siana. Dalej Ducreux>
śmiało i odważnie (śpiewa)

Tylko śmiało i wytrwało,
A przyjaciel pomoc da... [chwyta linę)

SCENA XVIII.
DIJCREUX, ZUZANNA, JÓZEF, 

ZUZANNA, {wchodząc z głębi)
Ah mój Boże! zabije się!

DUCREUX. (śpiewa)
Agata rzuca się w głębinę!

J Ó Z E F .
Otóż i Agata na ziemi.

Z U Z A N N A .
Czy pan nie skaleczony?

( 56 )
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D U C R E U X. ‘
Nie jestem skaleczony, ale wśeiekły!... idźcie

uwiadomię mojego stangreta, ze jadę natych­
miast. (śpiewa)

Już was rzucam,
Włoskie kraje.

Z U Z A N N A .
Stangret pański! Nie wiem co się z nim sta­

ło, równie jak z jednym jego koniem, jeden
tylko stoi w wozowni. ^

D U C R E U X.
Jako! ten łotr wziął mi jednego zmoieh ko­

ni... kiedy mówię jednego z moich koni... 
JÓZEF. {patrząc za kratę')

Ah, otóż i on... stangret i koń.

SCENA XIX.
CIŻ I STANGRET.

STANGRET. (wbiega pędem trzymając Ust)
A co? wszak niedługo bawiłem?

D U C R E U X.
A jesteś tu panie liulta...panie stangret, czy 

to tak?...,
S T A N G R E T .

Zwolna, chola, mój mości, dla tego, żem cię 
z łaski na drodze wziął do landary... sądzisz, że 
masz prawo przemawiania do mnie jak pan.

5*
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( W )
Z U Z A N N A .

Wziął go z łaski na drodze?
S T A N G R E T .

Mojemu panu', mojemu prawdziwemu panu 
mam oddać ten list.

D U C R E U X.
On nie wie co mówi, gdzie/, twój pan, nic do­

brego?

S C E N A  X X  I OSTATNIA.

CIŻ, ST. MARCEL, GAUTIER, PANI GAUTIER, 
ZOFJA, STANGRET.

STANGRET. (oddając list p . St. Marcel)
Oto jest.

D U C R E U X .
Pomówię z nim, i dam mu poznać, ze czło­

wiek jak ja... Co widzę?... tak , nie mylę się to 
JW. pan prefekt.

W S Z Y S C Y .
Prefekt!

1)UCREUX* [śpiewa)
Drżę cały i truchleję,

Smutek nie wzruszy go.
G A U T I E R.

Co? ja miałem u siebie pana prefekta?
S T . M A R C E L .

Tak, prefekta, który nie bardzo się zajmu­
je swój cmi obowiązkami, a który jednakże, jak
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widzisz, pieszo zwiedza wioski w okolicy, aby 
się przekonywał o wypełnianiu poleceń. (pa­
trząc na p. Ducreux') Ale, jeżeli mię pamięć 
nie myli... ,

DUCREITX. {n. s.)
Poznał mię niezawodnie, widzę go jeszcze 

w jego łozy tuz przy scenie, w chwili wrzasku 
i jabłek pieczonych...

ST. MARCEL, (do Z o fj i ) 
Powiedziałem ci, lubę*dziecię, źe może będę 

tak szczęśliwym uczynić ci jaką przyjemność... 
racz przeczytać ten list.

ZOFJA. (czytając)
»Panie, nie wiem jak wyrazić moją wdzięcz- 

j-ność. Umieszczony z dobroci twojej-w przy- 
»bocznem biurze, dołożę wszelkich starań, a- 
»bym się stał godnym takich względów.

Henryk Derval.»
Ah pcTniel

' ST. MARCEL, (do pani Gautier)
Nie zapomnę, że pani pragniesz zostać da­

mą towarzystwa dobroczynności-, co się tycze 
znaku honorowego, tego przyrzec nie mogę, 
niech własne zasługi przemówią za panem, o- 
ne będą najlepszem poleceniem.

( 59 )
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G A U T I E  R.
Ah panie prefekcie, jakże się wstydzę, żem 

cię tak źle przyjął z początku.
D U C R E U X.

A ja dziękuję panu za przyjęcie mię tak go­
ścinne z początku... potem, o stodole już się 
nie mówi... Wielmożny prefekcie, racz przyjąć 
najszczersze dzięki za landarę i przebaczyć mi...

S T. M A R C E  L.
Wiem, przyjechałeś w moim powozie.

D U C R E U X.
Deszcz padał niezmierny... [śpiewa") 

Zanurzony w słodkiem marzeniu, 
Zszedłem sobie z drogi w bok...

S T . M A R C E L .
Mniejsza oto, panie Ducreux, nie gniewam 

się wcale.
P A N I  G A U T I E R .

Pan prefekt zna tego pana?
S T . M A R C E L .

Ponieważ pan Duereux wydał moje incogni­
to, może mi wolno powiedzieć kto on jest?

D U C R E U X.
Ob, W. panie, wolno mu wszystko mówić.

S T . M A R C E L .
A więc, powiem panu szczerze, że nie bar­

dzo dobrze grałeś Hilarego.

\
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D U R C R E U X.
Ah, JW. pan prefekt jest zbyt dobrym! Ale 

juz mi się to drugi raz* nie przytrafi; trzeba być 
szalonym, zęby chcieć grać pierwsze role i 
i dostać kilkanaście jabłek pieczonych, gdy tym­
czasem w ukryciu, nieznany od świata, sławnym 
być mogę.

G A D T I E R .
Co słyszę... a więc byliśmy oszukani?

D U C R Ę U X.
Bynajmniej panie Gautier, tego mi zarzucić 

nie możesz... mam zaszczyt być chórzystą w tea­
trze królewskim Odeon, a Ódeon zależy od 
ministerjum domu króla, a więc...

G A U T I E R .
Idź do djabła.

DUCREUX. [śpiew a)
Juz widzę i poznaję,'
Ze się panu przykrym staję...

Jednakże miło mi jest poznać w was przyjaciół 
gościnności; wprawdzie stanowicie niejaką ró­
żnicę w przyjmowaniu osób, ale radzę wam, 
wyrzeknijcie się tak jak ja, chęci grywania ról 
pierwszych, a to jest najlepszy sposób, aby nie 
zostać nigdy ostatnim.

(  6 1  )
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Ś piew N ro 6.
Życzliwość wasza wszak nasz los stanowi, 

Wy pobłażacie, choc malej zdolności, 
Niech dobroć wasza i dziś nie odm ówi, 

Dla nas i sztuki, względów gościnności.

{ 62 )

K O N I E  C.
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(Scena przedstawia pokój.)

SCENA I.
MAR JA, później GASTOJf.

MAR JA. (wychodząc, mówi za sceną) 
Dobrze pani, dowiem się...

GASTON. ( wchodząc)
Marjo, czy pan Paraviedes jest w domu?

M A R J A
Nie ma go; ale wróci niebawem; chcie'j pan 

zaczekać na niego u pani.
G A S T O  N.

Nie, Marjo, nie mogę; wymów mię przed 
Tom V. 6
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nią... albo raczej, nie wspominaj wcale, ze tu 
byłem; bo interessa wielkiej wagi...

M A R J A.
A jakby się pani dowiedziała , ze mówiłam 

z panem! Nie, muszę... {słychać dzwonek) Oh! 
juz, chce wiedzieć, z kim rozmawiałam, i...

G A S T O N.
Kiedy ci powtarzam, ze niepodobna... 

{chce wyjść.)
MAR JA. (z uśmiechem)

Ahmój Boże! piękne oczy andaluzyjskie prze­
straszają pana?...

G A S T O N.
Marjol...

MAR JA. {żartu jąc z  niego)
Marjo! Ten'wyraz twarzy nieco za wyniosły, 

ale bardzo panu z nim dobrze.
GASTON- (łagodniej)

No, powiesz panu Paraviedes, ze wrócę nie­
długo. {słychać jeszcze dzwonek.)

M A R J A.
Oh, poznaję po sposobie dzwonienia, ze pani 

dziś w nienajlepszym humorze. Usłyszę co przez 
pana, który jesteś tak dobrym, tak przyjemnym; 
kiedy chcesz...

G A S T 0 N.
Ah, nakoniec niecierpliwisz mię... odchodzę.
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SCENA II.
CIŻ, LEONIDA, później SŁUŻĄCY1

L E O N I D A .
Cóż to Marjo! czekam cię... dla czego?... Ab! 

Pan Gaslon de Savignyl
G A S T O N /

Tak pani. Pragnął czekać przy niej powrotu 
pana Parariedesj ale interessa zwłoki nie cier­
piące....

L E O N I D A .
Ah, nie opuścisz tak biednej samotnicy, któ­

rej zbyt rzadko trafia się sposobność pomówie­
nia z kim innym, nie z Alarją. Małżonka ban­
kiera, oddanego zupełnie interessom, nie ma 
ani chwili czasu, nie może podzielać zabaw, 
którychby mogła używać w swojein położeniu, 
ponieważ ten bankier jest Hiszpanem, a tern sa­
mem zazdrosnym...

GASTON. (z  uśmiechem)
I właśnie dia tego... nie chcę obudzać jego 

podejrzenia...
L E O N I D A .

Wiesz dobrze, że cię uważa jak brata... albo 
raczej jak syna... ponieważ mój miły mąż juk 
nie jest w pierwszej młodości.
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M A R  J A .
Ale bardzo zacny...

LEONIDA. (wyniośle)
Któż cię pyta o zdanie? [do Marji') Zostaw 

mię samą; a ponieważ pan Gaston nie śmie 
czekać w moim pokoju powrotu mojego mę­
ża, ja pozostanę tu aż do przybycia pana Pa- 
raviedes, [Marja wychodzi.')

GASTON. [n. s .)
Oh Boże! nie mogę uniknąć rozmowy... i kie­

dy pomyślę, ze dzisiaj wieczór nawet...
LEONIDA. (usiadła, i wskazując Gastonowi 

krzesło, mówi do niego, ale ju z  nie tym tonem 
lekkości, który az dotąd zmyślałaś)

Usiądź Gastonie... chcę pomówić z tobą, i 
lubo miejsce mniej stosowne... gabinet mojego 
męża, ty sam je  wybrałeś.

G A S T O N .
Cóź znaczy ten ton uroczysty, Leonido?

LEONIDA. (tkliwie)
Jeszcze więc przypominasz sobie moje imię?

G A S T O N .
Mów ciszej, gdyby nas usłyszano!...

LEONIDA, [z irońją)
Oh, jakże się stał bojaźliwym, trzpiot, nie­

rozważny i śmiały Gaston de Savigny.

( 68 )
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GASTON- (z  uśmiechem)
Bo dzięki radom twojego męża, Gaston zo­

stał negocjantem; bo.ten śmiały i odważny Ga- 
ston juz nie jest wHiszpanji, jako nieprzyjaciel 
Hiszpanów, a przyjaciel ich zon, ale we Fran­
cji, i połączony najściślejszym węzłem przyja­
źni z tym, którego uważał za rzecz bardzo na­
turalną. ». zwodzie w jego kraju.

L E O N I D A .
Stałeś się bardzo suufŁennym Gastonie. Ale, 

jeżeli się nie mylę, to dopiero od balu danego 
w St. Gurmain, przez wasze miłe towarzystwo, 
na którym znajdowała się pani Baronowa d Om- 
bre i jej siostrzenica.

GASTON. (wstając)
Leonido, mylisz się... ja...

L E O N I D A .
A więc siadaj Gastonie... bo utwierdzisz: we 

mnie ten domysł, kem odgadła prawdę. Zostaw 
mi przynajmniej wątpliwość.

G A S T O N.
Leonido, chciałaś mówić ze mną, o ezem/.e?

L E O N 1 D A.
Mozeszlimię pytać o to?...otwojej obojętności. 

Czy tak dotrzymujesz twoich przysiąg, pełnych

.  ( 69 }
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ognia, które zapaliły duszę Leonidy, kiedy spo­
kojna w mojej rodzinnej ziemi, żyłam szczęśli­
wa w ustroni, czysta i niewinna, jak łza, któ­
rą oko wyrania. Ale dosc' już wyrzutów... Gdy­
byś wiedział, ile cierpiałam, kiedy mój mąż, 
nie wiem dla czego, postanowił stale zamiesz­
kać we Francji, w Paryżu, »Do widzenia Leo­
nido, powiedziałeś mi, miłość nasza nie może 
zgasnąć, do widzenia.» Zmniejszyło się cierpie­
nie, opuszczając moją ustroń rodzinną, słaby 
promyk nadziei rozpraszał lekko pamrok mo­
jej lekkiej głowy. Zobaczyłam cię tu znowu...

' Przy pierwszem naszera spotkaniu, usłyszałam 
te pocieszające wyrazy, które tak ożywiły du­
szę, jak wieczorna rosa po dziennym upale o- 
żywia kwiaty, »Dobrze ci powiedziałem, do wi­
dzenia. « Radość odejmowała mi zmysły,., i... 
od tego, balu... zupełna zmiana... oziębłość!... 
Cóżem ci uczyniła?... jeżeli znika wdzięk Gasto- 
nie, to twoja wina, nie moja, łzy bezprzestau- 
ne. za niewiernym unoszą świeżość oblicza.

G A S T O N,
Leonido! nie ta przyczyna zmienia moje po­

stępowanie, posłuchaj mię, znam ciebie, bę­
dziesz, tak myśleć jak ja.,.

C 70 )
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L E O N I D A .

Słucham — ale bądź szczerym Gastonie.
G A S T O N.

W  roku 1823 wszedłem do Hiszpańji, pło­
chy, młody, z sercem kochającemu W Kady- 
xie wddzę Hiszpankę idącą do kościoła; spieszę 
za nią, i kiedy przy wyjściu dawała jałmużnę 
ubogim, spostrzegłem prześlicznej białości czo­
ło, które ozdabiały z wdziękiem rzucone uplo- 
ty włosów'. Znikła z mc^ch oczu, a jeszcze ją 
widziałem! Pytam o jej nazwisko. Odpowie­
dział mi jeden z biednych, którym udzielała 
wsparcie: »Jest to zona bogatego bankiera Pa- 
raviedes, tak cnotliwa jak piękna.» A jej mąź 
w'jakim udeku? »Ma lat blisko 50.» Czy za­
zdrosny? »Iłiszpan» odpowiedział mi żebrak 
głosem ponurym. Nie wiem, jakie uczucie po­
wstało w mojej duszy; ta zdobycz zdawała mi 
się droższą nad upokorzenie Hiszpańji, i szczę­
śliwy Gastou za tern tylko ubiegał się, aby hi­
szpańskiego bankiera przemienić wparyzkiego 
męża...

L E O N I D A .
Ta lekkomyślność'...

G A S T O N.
Przebacz mi... pozostałość przyzwyczajenia.

i ,
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Zwyciężyłem wszystkie trudy i niebezpieczeń­
stwa. Paraviedes nie domyślił się, oh nie... bo 
byłby mię wyzwał... i...

L E O N I O  A.
Hiszpan nie wyzywa nigdy, szuka tylko zem­

sty... i nie wie zapewne, ile cierpi jego żona...
G A S T 0 N.

Leonido! ujrzałem cię znowu we Francji, 
jeszcze piękniejszą jak byłaś; lecz twój mąż 
już nie był moim nieprzyjacielem, przy muszo­
nym uśmiechać się do zwycięzcy; nie, to był 
przyjaciel, i mamże ci wyznać prawdę? jego 
dobrodziejstwa zmuszają mię wstydzić się mo­
jego postępowania. Gdybyś wiedziała, ile mi 
dał dołychezas dowodów przyjaźni, de mi ich 
codziennie daje, dziś nawet, w tej chwili. Tak, 
czego nie mogły zamki, sztylety i groźby, to 
jedno spojrzenie dobroci dokonało. Kocham 
Paravieuesa, i wierz mi Leonido , przyjaźń skła­
nia nas do największych oiiar.

L E O N I D A .
Zręcznym jesteś Gastonie... ale serce kobiety 

■zgaduje prawdę... Jedno słowo... czy miłość dla 
Leonidy odzywa się jeszcze w tobie?

G A S T O N.
Mógłźebym cię nie kochać?!...
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>|L E O N I D A.
Kochasz mię!...oh jak ten wyraz uszczęśli­

wia!... Gastonie, przypomnij sobie te chwile mi­
łości i obawy, kiedy za powiewem wiatru, któ­
ry liściem zaszeleścił, porywałeś się do broni... 
Oh widzę, jak oko twoje ożywia się wspomnie­
niem tych chwil... a ja... czuję, ze cię mocniej 
jeszcze kocham... (słychać wywrócenie sprzę­
tu w przyległej izbie, oboje przerażeni) Sły­
szałeś?

G A S T o  sr.
Ktoś nas podsłuchiwał ?

1  E O U 1 b  A.
Idź... zobacz... byłżeby to on! (Gaston idzie) 

Czekaj, gdyby to mój mąź... zabiłby ciebie.
G A S T O N .

Tak sądzisz?
L E O N I D A .

Ah, jego ufność we mnie jest tak wielką... 
gdyby się dowiedział...

G A S T O N .
Nic... nic... to zapewne wiatr obalił jaki lek­

ki sprzęt. (biorąc ją  za rękę) Widzisz Leoni­
do... zawsze przestrach miesza się do naszych 
rozmów, i cały ich urok niweczy.

- (  7 3  )
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L E O N I D A .

Niegdyś ten przestrach był tych rozmów uro­
kiem.

G A S T  O N.
Leonido, oto są twoje listy, ręką miłości kre­

ślone... jeden uroniony mógłby zamieszać two­
ją spokojnośc, a ona jest mi tak drogą! Niech 
je  ogień zniszczy, ale niech twoja ręka ten ogień 
roznieci... ja  nie miałbym odwagi palie to, co sta­
nowiło zbiór moich najprzyjemniejszych ma­
rzeń... Ale w zamian... powróć mi moje... wiesz 
dobrze, ze nie lękam się o siebie... ale dopóty nie 
będę o twój los spokojnym, dopóki nie będę 
wiedział, ze go juz nic narazić nie może.

LEONIDA, (ze łzami (v oczach)
Ą więc zrywasz te słodkie ogniwa?

GASTON. [zmieszany')
Nie... nie... ale tak rozsądek każe...

L E O N I D A .
Rozumiem cię panie... Ah!... Gaston.'...

SŁUŻĄCY. ( w chodzi)
Powóz pana zajechał na dziedzieniec.

G A S T O N .
I cóz Leonido?

" L E O N I D A .
Dziś je odbierzesz.
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SCENA III.
C1Ź I PARAVIEDES.

P A R A Y I E D E S
Jesteś tu mój kochany Gastonie!... ah!,.. mia­

łem posiać po ciebie, mam z tobą pomówić.
GASTON. (n. s.)

Przynosi mi śmierć lub życie.
P A R A V I E D E S

Dzień dobry, moja kochana L eonido... wyda­
jesz mi się byc niespokojną... czy cierpisz?

L E O N f  D A.
Tak... cokolwiek, i...

PARAYiEnfiŚ. [z  troskliwością},
Marjo, Piotrze... jak najprędzej po doktora, 

wziąśc karetę, niech natychmiast przyjedzie.
L E O N I D A .

To niepotrzebne... tylko lekka słabość.
P A R A V I E D E S .

Tak się lękam o twoje zdrowie... panie Ga­
stonie, jak będziesz miał zonę, przekonasz się, jak 
nieznacznie przywiązujemy się do tych nie­
wdzięcznych istot, które nas nieraz potępiają, 
a bez których niepodobna się obejść... to nasz 
byt, nasze wszystko...

GA S T ON.
Nie każdy jest tak szczęśliwy znaleźć Leonidę.
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P \  R A V I E D E S
Ab, pochlebco!... ale przyznaję... mało takich 

jak ona... Idź, spocznij sobie, a jak ukończemy 
nasze interesa, któreby cię nie bardzo zabawiły, 
interessa liandlowe... może ci przyślę Gasto- 
na, naszego wspólnego przyjaciela, nie bę­
dziesz się nudzie sama.

GASTON". (n . S.)
Ta ufność mię zabija — oh! tak, moje po­

stanowienie niewzruszone.’
P A R A V 1 E D 11 S.

No, zostaw nas. {c a łu je  L e o n id ę  w  c z o ło . 
o n a  odch odzi.')

SCENA IV.
PAR.WIEDES, GASTON* póiniej SŁUŻĄCY.

G A S T O N.
I cóż? jaka wiadomość?

P A R A V 1 E D F. S.
T cóż? właśnie wracam od Baronowej d’Om- 

hre.
G A s T O N.

A skutek?...
P A R A V I E D E S.

Czekaj... postępujmy porządkiem. (b ie rze  l i ­

s t y  łe źą će  n a  sto lik u  i  o tw ie ra  z  n ich  k ilk a . 

Ali! z Marsylji, zobaczmy... »Slalck Fortuna ,

( '  1 6  ) .
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ju/ pod lągłem; sztafeta wyexpedjowana, na­
tychmiast po wypłynicniti, przybędzie, najpó­
źniej kilka godzin po oddawcy tego listu.* Do. 
Iirt* nowiny. Gastopic, dziś jeszcze będziesz bo*
gatym.

C A 8 T O If.
A pani Baronowa d’()mbrć?

P A n U  I li D K J.
Otóż mamy!... głowa młodego... dziś dzioń 

stano we ty, pozwólżc mi pomówić ze sobę roz­
sądnie... Gaslonie dc Satyny... porzuciłeś two­
je powołanie i wziąłeś się do handlu*.

C k a T o w.
Nie mówmy o trni...jrdnakle komuby przez 

mtil nr/m ło, żeGaston, ilawnicj oficer, dziś 
w- przybyciu okrętu oczekuje swojego szczę­
ścia, lub rotpaetyą i nic dziwnrgn...*irata50,0 N) 
franków dla ciebie biłaby drobnostką...ale dla 
mnie. lo cały mój maj'lek.

F k R A V t k P K
Dla czegóż pokochałeś siostrzenicę Baron o* 

w ej <1 Ombre, kobiety, która osobie tylko ras - 
di, która poświąribby wszystko dl* kilku ty­
sięcy więcej... po wir rzasa mi twoje ]»n|nlrnic. 
kłam jfl.OOO franków, f*o«iad»»* do mnie.*ale 

iT.*ai f .  7
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dla Baronowej ta summa wydaje się za szczu­
płą; ona żądałaby przynajmniej trzy rązy tyle, 
aby mię połączyć ze swoją siostrzenicą.

G A S T O N .
A wtenczas z jakąż wspaniałością ofiarowałeś 

mi tę spekulacją, która może o czterykroć zwię­
kszyć mój skromny majątek...

PARAVIEDES. (z dobrocią )
Widziałem cię w takiej rozpaczy... tak, zda­

je  mi się, że ten interes nie może omylić i dziś w ie­
czorem dwakroć sto tysięcy będziesz mógł zło­
żyć u stóp Baronowej.

G A S T O N.
A od chwili kiedy moje ubogie mienie wy­

stawione na obrót fortuny, któż mi dopomaga 
ukazywać się przed światem z godną mojego 
stanu świetnością, która zachwyca Barono­
wą... ty...

P A R A Y I E D E S .
I na cóż mielibyśmy przyjaciół, gdybyśmy

ich nie znajdowali w potrzebie? A więc, widzia. 
łem się z Baronową... ah! nie śmiesz mi już prze­
rwać... obawiasz się, abym odetchnieniem nie 
przyćmił tego zwierciadła, w którem chciałbyś 
widzieć, wszystko... Dobrze czynisz ...Margrabia
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de Sałne,mający lat 60, bogacz miljonowy, ma 
dziś wieczór zaślubić pannę Fanny cTOrobre.

G A S T O N .
O nieba! co mówisz?

P A R A V I E D E S .
Ma zaślubić... ale jej nie zaślubi... bo jeżeli, co 

pewna, wiadomość, której oczekujemy będzie 
przyjazna, dziś wieczór szczęśliwy Gaston, za* 
ślubi pannę Fanny d Ombre!

G A S T O N .
Ab! *

p a r a v i e b e s .
Trzeba dobrze prowadzić twoje interessa-, po­

nieważ dotychczas nie ośmieliłeś się wyznać 
twojej miłości młodej osobie... cóż to drżysz!... 
wstydź się... Przeczuwając, źe tu juz znajdę list, 
prosiłem paui Baronowej, aby mnie odwie­
dzić raczyła... bankiera!... to nie kompromituje.., 
a tem bardziej, że to małżeństwo uwala jako 
interes pieniężny... przybędzie więc do mnie za 
kilka chwil z Fanny... Otóż mamy, znowu drże­
nie, ja z panią Baronową pójdę do ogrodu. Fan­
ny tu nas oczekiwać będzie, pan Gaston ukry­
ty w tym gabinecie... i kiedy my załatwiać bę­
dziemy interessa pieniężne, ty staraj się pozy­
skać serce siostrzenicy, i odważ się oświadczyć.»»
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G A S T  O N.
Oh, tyle dobroci... jak zawdzięczyć.....

P A R A V I E I) E S.
Nieprawdaż, to zabawmie widzieć, jak 50let- 

ni starzec wzywa wybiegów młodzika, aby po­
dać sposobność widzenia się dwojgu kochan­
kom... bo też ciało liczy już pół wieku...ałedu­
sza zawsze jeszcze młoda. Kocham Leonidęjak 
bóstwo, i dla tego pojmuję twoje cierpienie...

,G ASTON. (n . śi)
I ja miałżebym teraz zdradzać tego szlachet­

nego przyjaciela... raczej umrzeć... a potem 
Fanny...Fanny... oh! tracę głowę.

S Ł U Ż Ą C Y .  .
Panie d’0m bre.

P A J R A Y I E D E S .
Spieszę je  przyjąć, ty prędko do gabinetu.
{Gaston wchodzi do gabinetu. Paracie des 

idzie na spotkanie dam)

SCENA V.
BARONOWA, FANNY, P aRAYIEDES.

PARAYIEDES. {podając rękę B aronowej)
Ah, pani Baronowo! Ten pośpiech, z jakim 

raczysz odwiedzić bankiera Paraviedes, jest dla 
mnie bardzo pochlebnym.
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B A R O N O W A .
Wiesz pan, ze niewiele mamy czasu do afrsś- 

cenią, i że dzisiejszy wieczór nawet..,

FANNY. (n. s .j
Mniemałam, ze go tu znajdę.

P A R  A Y I E D E  S.
Panna zapewne nie wie jeszcze o co tu idzie.,* 

zdaje się, ze powinna wiedzieć o wszystkiem. 
B A R O N O W A ,

A to dla czego? Fanny wic dobrze, ze ja tyl­
ko jej szczęście mam nlf względzie, i z ufno­
ścią prowadzić się pozwoli swojej ciotce.

FANNY. { trw ożliw ie)
Tak jest, pani Baronowo.

P A R A V I E- I) E S .
A więc, ponieważ pani żądasz tego, zamilcz*/,

ale przejdźmy do ogrodu... (podaje rękę Ba­
ronowej'] Panna mi przebaczy... są tu dzienni­
ki mody, zabaw się, przojrżyj-,moja żona wkrót­
ce służyć jej będzie. Ab, pozwól mi pani wziąśc 
ten list, o którym wspominałem... (do Baony) 
Przykro mi, że...

B A R O N O W A .
Bez tych wymówek Panie Paraviedes... Fan­

ny, zaczekaj tu na nas.{(tvjc/iodzą.)
7
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SCENA VI.
FANNY, później GASTGN.

F A N N Y .
Cóś tu układają przeciwko nonie? drżę cała... 

a on... a on... spodziewałam się, ze go tu zo­
baczę... oh! czy też choć pomyśli o mnie?

G A S T O N.
Fanny! Boże! dodaj mi odwagi! (głośno} 

Pani!...
F A N N Y .

Pan tutaj... pozwól mi oddalić się...
G A S T O N.

Mój w i dolt przestrasza panią... przebacz, prze­
bacz... ja odchodzę.

FANNY. (prędko)
Przestraszał... nie, nie, panie Gastonie, my­

lisz się.
G A S T O N.

Pozwalasz mi więc zostać?
F A N N Y .

Tego nie powiedziałam.
G A S T O N.

Fanny, od balu wSt. Germain, gdzie mia­
łem szczęście tańczyć z tobą, pierwszy raz wi­
dzę cię samą... miałem ci tysiąc rzeczy powie­
dzieć, a teraz wyrazy nikną, myśli mieszają się, 
i nie mogę znaleźć ani jednego* słowa...
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F A N N Y .
Uspokój się panie Gastonie... no... i cóż mia­

łeś mi powiedzieć?...
G A S T O N.

Czy przypominasz sobie p.ini ten bal?
K A N N  Y.

Oh! tak, przypominani sobie*, ja, która pierw­
szy ra/., opuśc iwszy zakład królewski w St. De­
nis, znajdowałam się na tym wieczorze... z ja­
każ roskoszq tańczyłam... te światła, Ir bogate 
ubiory, wszystko b\ło nowćm' dla mnie... ale 
co nic może wyjść z mojej pamięci, to ta da­
ma tak piękna, czai no ubrana , Hiszpanka, jak 
mówiono, która ściągnęła na siebie wszystkich 
spojrzenia wdziękiem, jaki się rozlewał w ra- 
łej jej* postaci, gdy w y k o n y  wała taniec swoje­
go narodu; ukryta w tłumie, omal nic zazdro­
ściłam tych hołdów, które jej wszyscy sprawie­
dliwie składali.

G A S T O N .
l ak... zdaje nu się, ze przypominam sobie.,.

F A N N Y .
Oh! pan nic nie powinieneś był zapomnieć, 

bo widziałam cię, żes z nu) wychodził...
U A S I  U N.

Jakto?... widziano?...
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FANNY. (<niewinnie)
Oh! nie, nic wszyscy... ale ja ...'i kiedy pan... 

i kiedy ta Hiszpanka oddaliła się, nie wiem dla 
ezego, ale już się nie bawiłam więcej... te świa­
tła, które wzrok mój ćmiły... zdawały się ni­
knąć-, te ubiory, które mi się wydawały tak pię­
kne, juz mię nie zajmowały, i kiedy moja eiot- 
ka wspomniała o wyjeździe, byłam szczęśli­
wa, ja, której zdawało się, że ten bał z żąłem 
opuszczę.

G \  S T O N.
Dla tego też za powrotem napróżno szukałem 

mojej pięknej tancerki, już jej nie było. Od 
tej chwili juzem jej nie widział bez świadków... 
i gdyby nie przyjaźń pana Paraviedes...

F A N N Y .
Czy pan znasz tego, który zawsze ma tyłe. do 

mówienia na osobności z moją ciotką?
G A S T O N.

Bezwątpienia; mówi on teraz o mojem przy- 
szłem szczęściu. (n . s.) Tak, odważę się wyznać, 
ile ją kocham.' (głośno) Dowiedz się Fanny!...

SCENA VII.
CIŻ, LEONIDA.

LEONIDA. (n. S.)
Byłam tego pewną!

(  S i  )
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GASTON. (n. s.)
Leonida! Ah, co to za traf nieszczęsny!

F A N N Y .
Co widzę! piękna Hiszpanka z balu w Saint 

Germain?
L E O N I d A.

Zona bankiera Paraviedes.
- FANNY. (n. s.)

Zdawał się z trudnością przypominać sobie 
tę damę... co to znaczy?

L E O N f  D A.
Nie zapomniałaś więc panna...

F A N N Y .  .
Tego tańca, takim ozdobionego wdziękiem! 

tak wolnego od przesady! wszyscy mężczyźni 
uwielbiali panią.

L E O N I D A .
Tak, wszyscy otaczali mię hołdami... inna 

kobieta byłaby dumną z tegc... (spoglądając 
troskliwie na Gastona) chciałam się tylko je­
dnemu podobać.

FANNY. (niewinnie)
T w ojem u  m ężowi, nieprawdaż.

LEONIDA. (zawstydzona)
Tak... tak... mojemu mężowi... ale jak się to 

stało, że panna tutaj sama się znajduje?

( S5 )
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F A N N Y. _
Moja ciotka jest w ogrodzie z mężem pani; 

miała tylko chwilę zabawie, idę więc... 
L E O N I D A .

Prócz tego, jakież może mieć dla ciebie 
skrytości? ,

FANNY. (odchodząc, n. s.)
Nie wiem dla czego, ale ta kobieta niepodo- 

ba mi się.

SCENA VIII.
GASTON, LEONIDA.

GASTON. (n. s.)
Ab, gdyby Leonida...

LEONIDA. (n . s.) - 
On ją kocha! byłam tego pewną.

G A S T O N .
I cóż... czy myślałaś?... te listy?...

L E O N I D A .
Ah! masz dobrą pamięć, oto są... ( Gaston

o d b ie ra ) Ale Gastonie, nic wyrównać nie zdo­
ła mojej obawie, dwóch brakuje.

G A S T O N .
Czy podobna?... jestżeś pani pewną Marji? 

L E O N I D A .
Były w ukryciu mnie tylko wiadomem, nie 

pojmuję co się z niemi stało?
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G A S T O U.
Obi pani je  wynajdziesz!.. nie wątpię... 'chce 

vy jść .)
■ 1 1 L E O N I D A .

Zatrzymaj się G astonie, ch cę tego ... Jaktol
jdy idzie o stratę, która może narazić mój ho-
lor, m oje życie... ty...

G A S T O N .
P ow rócę, powrócę... muszę... juz za późno... 

Baronowa dO m bre! drżę cały.

SC EN A* IX.
CIŹ, PARAYIEDES, BARONOWA, FANNY. 

B A R O N O W A .
A więc Panie Paracie des, oczekuję cię dziś 

u siebie z twoją małżonką!... A h , pan Gaston 
tutaj!

GASTON. (/?• s.)
Tracę siły.

BARONOWA. ( z w dziękiem )
Uczynisz nam pan ten zaszczyt i raczysz to­

warzyszyć panu Paraviedes?
G A S T O  N.

Co słyszę? .
B A R O N 0 W A.

Dziś w wieczór u mnie.
■ Paravićde$ odprow adza damy. Gaston spo­

wiada za Fanny, pełen najw yższej radości, 
h eonida chwyta go za rękę z mocą.)
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Ł  E O K T D A.
Gastonie! dwóch listów brakuje.

.  G A S T O N .
Oh, pani je  wynajdziejsz... {n. .r.) Ja! ja!

niej; w domu jej ciotki!... ah, głowę tracę!... 
L E O N I D A .

Te dwa listy... któż je mógł wziąść?...
G A S T O N.

Ponieważ tylko pani sama znałaś toukrycie...
PARAYIEDES. [wraca)

Zwycięztwo! zwycięztwo Gastonie.
G A S T O N.

Oh, jakże ci zawdzięczyć, ty jesteś mojem 
bóstwem opiekuńczem.

P A R A Y I E D E S
Dalej, siadaj w tilhury, przebierz się; za go­

dzinę czekam tu na ciebie... ( Gaston odchodzi) 
Ah Gastonie! dwa słowa... {cicho') będą grać., 
nasza upragniona wiadomość niebawem nadej­
dzie; ale może te summy nie będą zaraz mogły 
być do twego rozrządzenia , weź ten pugila­
res... jest w nim kilka biletów tysiąc -franko­
wych... pan młody powinien się pokazać i prze­
grywać wspaniałe.

G A S T O N .
Każdy twój postępek zdumiewa mię, zawsty­

dza... ale jakimże sposobem zdołałeś?...
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P A R A T 1 E 1 E S .
Sposobem bardzo prostym... Dziś wieczór 

miano podpisać intercyzę ślubną z margrabią de 
Salne, pokazałem jej list, który mi donosi, ze za 
kilka godzin... ty także będziesz bogatym, umia­
łem jej przedstawić twoje zalety, nic dobrego, i...

G A 8 T O K .
Paraviedes...moje życie do ciebie należy.

P A R A T I E D E S
Zobaczemy, zobaczemy7... Dalej, śpiesz prze­

brać się. ( Gaston wychodki pełen radości)
SCENA X.

PARAV1EDES, LEONIDA.
LEONIDA, (rc. s.)

Odchodzi, nie pomyślawszy nawet, że mi za­
graża śmiertelne niebezpieczeństwo... nie kocha 
mię!... niewdzięczny... oh, moja głowa... moja 
głowa!...

P A R A V I E D E S .
Ten dobry Gaston, jak szczęśliwy!... Leoni­

do, to wszystko powinno ci się niepojętem wy­
dawań; bo prowadziliśmy rzecz całą w najgłęb­
szej tajemnicy. Ale teraz chcę ci opowiedzieć...

L E O N I D A .
Wiesz dobrze, że nie jestem ciekawą... a po­

tem muszę pomyśleć o moim ubiorze.
Tom V

(  8 9  )
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P A B  A V I E O E S.
Ab! mamy C2as. Wyobraź sob ie, ten biedny 

Savigny kocha Fanny do szaleństwa,
LEONIDA, (n .s . )

Boże! dodaj rai odwagi.
P A R A Y I E D E S . '

Miał zbyt szczupły majątek, aby pomyśleć 
o posiadaniu jej ręki, 50,000 franków! mojeni 
staraniem ten kapitał do dwóchkroć się pod­
niesie, i wydrę Fanny Margrabiemu de Salne* 
temu 60-letniemu starcowi, który był lak bez­
wstydnym, że chciał zaślubić.....

L E O N I D A .
Pozwól mi udać się do mojego pokoju, i...

PARAVIEDES. (śmiejąc się)
Przyznaj sama, czy to nie jest bezwstydność 

chcieć połączyć wóek, który się kończy, z wie­
kiem, który się zaczyna? Wiem dobrze, że mo­
głabyś mi powiedzieć: a ty?... Ab! ja... to co in- 
nego...ja znalazłam skarb, kobietę, której podo­
bną nie łatwo znajdzie w pośród dam francuz- 
kieb. Tak. jeżeli uczułem w sobie słabość mar­
grabiego de Salne, to dla tego, że cię znałem, 
że czułem w sobie cały ogień młodości, i moc 
charakteru... Ten de Salne, jego żona pewnie-

(  9 0  >

http://rcin.org.pl



by go zwiodła... i cóżby uczynił?... zrodzony 
w tym ciepłym kraju, przyjąłby to może obo­
jętnie... możeby płakał. Ja czułem, że gdyby 
moja żona zwiodła mię kiedy, dwudziesto-let­
ni młodzieniec z mniejszym zapałem dążyłby 
do zemsty, byłaby to dla niej i dla niego śmierć 
ciągła, bez przerwy, śmierć moralna wszystkich 
chwil ich życia... i wtenczas dopiero, kiedyby 
im łez zabrakło, wtenczasby dopiero krew są­
czyć się zaczęła... *

LEONIDA. (« . s.)
Aid dreszcz mię przejmuje.

PARAY1EDES. (śmiejąc się)
Ale widzisz, ja najłagodniejszy z ludzi, uno­

szę się na samo przywidziane nieszczęście; lecz 
nie chcę zatrzymywać cię dłużej... Ob, proszę 
cię, ubierz hiszpańską suknię, jedną z tych , 
w których ci tak pięknie... które mi tak przy­
pominają mój kraj.

LEONIDA. ( wychodząc)
Oh, te listy!... co się z niemi stało?...

SCENA XI.
PARAVIEDKS, później SŁUŻĄCY, 

PARAYIEDES- (siada przy biórku.) 
Cztery godziny, nie ma czasu do stracenia.

( 91 )
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[pisze, potem dzwoni, służący wchodzi) Czy
Pedro juz jest?

S Ł U Ż Ą C Y .
Tak panie.

P A R  A T I E D E S .
Dobrze, niech będzie gotów. Wie co ma

czynie, i jak tv!ko pan Gaston de Savigny wje- 
dzie na dziedziniec, niech wykona moje roz­
kazy...

S Ł U Ż Ą C Y .
Rozumiem! (wychodzi)

P A R A Y I E D E S .
Ten kochany Gaston...jak długo się ubierał 

■chce się przedstawić jak najkorzystniej... A ja, 
czyłiż odniosę żądany skutek?... Oh! tak, tyle za- 
ibiegów nie spełznie na niczenj... Tego poranku 
juz klęczałem na zimnym marmurze w koście­
le... w chwili stanowczej, drżę jeszcze. (odsła­
nia niszę w murze, w której je s t umieszczony 
'obraz świętego') Nierozważny, gdyby kto 
wszedł... żartowano by z pobożnego Hiszpana, 
który szczerze wrerzy, w tym kraju, gdzie wnic 
nie wierzą. (zam yka drzwi i klęka przed  wyo­
brażeniem świętego) Opiekunie mojej rodziny, 
ty widzisz mię z górnego twojego pobytu, czy

( 92 5
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pochwalasz mię?... Oh, tak-! czuję to po rados­
nej spokojności, której doświadczam dzisiaj, 
a której tak długo byłem pozbawiony... [p0- 
g) ązonjr w modlitwie klęczy; k iedy słychać tur­
kot pojazdu , przebudza się z zamyślenia) To 
Gaston!... [zasłania niszę , i otwiera drzwi)

SCENA XII.
PARAVIEDES. GASTON później SŁUŻĄCY.

GASTON. [wchody ubrany balowo)
I cóż, czy długo dałem na siebie czekać mój 

przyjacielu?
P A R A Y 1 E D E S .

Oh! nie. Niechże ci się przypatrzę!... Jakże 
ci pięknie w tym ubiorze... Ta postać szlachet­
na... ten wyraz szczęściYrozIany w całej twarzy..

6 A S T O N.
bo tez jestem prawdziwie szczęśliwym! Prze­

pędzić wieczór obok Fanny, mówić jej o mo­
jej miłości*, nie obawiać się powiedzieć: Fan­
ny,'poświęcam ci serce zupełnie tobie odda­
ne... majętek, podwójnie drogi, ponieważ mi 
go pozyskał pr yjacieł, ojciec...i ta, któramo- 
źe władać inojem życiem, władać będzie mo­
im majątkiem, mającym dla tego tylko cenę

( 93 j
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w moich oczach, ze mi pozwala nazwać cię 
żoną. /'y'

P A R A V I E D E S.
Ta małżonka jakże cię uczyni szczęśliwym, 

tak dobra!
G A S T O S.

Piękna!
P A R A Y 1 E D E S .

Skromna.
G A S T O N.

Tak niewinna!
P A R A Y I E D E S .

Będzie dobrą matką... A jakie wasze dzieci 
będą piękne! Zdaje mi się, że je widzę, jak dro- 
bnemi paluszkami bawią się z jedwabnemi wło­
sy twojej żony, ty klęcząc przy niej , wpatru­
jesz się w ten obraz godny pędzla Rafaela.

G A S T O N.
Dosyć, dosyć mój przyjacielu!... chcesz, a- 

żebym rozum utracił ze zbytku szczęścia!
SŁUŻĄCY- (wchodząc)

List do pana!
PARAVIEDES. (zjrtvo)

Ah, daj! z MaisyljiL. (do służącego) Poproś 
mojej żony do tego pokoju, niech podziela 
powszechną radość.
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GASTON. {drżąc)

A gdyby tez los zaw iód ł nasze nadzieje!
P A R A Y I E D E S .

T o  niepodobna!... nazbyt przezorn ie  postąpi­
łem . {otwiera list) vK ochaóy i szan ow n y P a- 
»raviedes, okręt tw ojem  staraniem  w ysłany w  p o- 
*rę p om yśln ą  przybył do H aw anny. Sprzedaż to ­
w a r ó w  przew yższyła tw oje n a d zie je ... »

G A S T O N.
Co za szczęście!

P A R  A V 1 E D E S .  •
» T w ó j p ełn om ocn ik  za 6  razy w iększą sum -

»m ę sp ien ięży ł w szystko.^
GASTON. (rzucając się w jeg o  objęcia)

Ali m ój przyjacielu !... Fanny je s t moją!

SCENA XIff.
CIŻ, LEONIDA, później SŁUŻĄCY. 

L E O N I D A .
K azałeś mię prosić...

P A R A Y I E D E S .
T ak , abyś była świadkiem  szczęścia nasze­

go p rzy jacie la  Gastona. Zaślubi dziś w ieczór  
naw et tę, którą kocha.

G A S T 0  N.
Z aledw ie oddychać m ogę z radości.

http://rcin.org.pl



( 96 )

LEONIDA* Gu ' s')
0  niej tylko myśli!... a ja!..*

■ {Paravied.es uśmiechając się , g d y  go Ga-
ston ściska.) ,

P A R A V I E D E S.
A o mojej zonie, zapominasz.

G A S T O N.
Ah, przebacz pani! [idzie do niej)

LEONIDA, (« .  s.)
A listy?

G A S T O N.
Nie lękaj się pani... wynajdą się... Dzisiaj tyl­

ko radość mię zajmuje.
LEONIDA. («* s.)

Niegodny!
G A S  T O N.

1 czy donoszą, źe wkrótce?...
PARAYIEDES. (uśmiechając się)

Nie pozwoliłeś ny dokończyć... ’>za sześć rn- 
«zy większą summę spieniężył cały ładunek, ale 
»ten nikczemny człowiek nadużył twojego zau- 
»fania. Sprzedawszy wszystko, wsiadi skrycie 
*»na okręt; nie wiadomo co się z nim stało, 1 
»z najżywszą boleścią donoszę ci, że nie ma źa- 
»dnej nadziej, aby go doścignąć można.".

G A S T O I f .
Ah!
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LEONIDA. (n. s. z radością)

Jestem pomszczoną!
GASTON. (wydzierając list)

To niepodobna, tam nie ma tego, nie może 
być! (czyta) Ali nieszczęśliwy!...

P A R A V I E D E S.
To zdarzenie okropne... ale odważnie., pójdź­

my do panidOmbre, nim ta fatalna nowina doj­
dzie jej wiadomości... raz dane słowo.,, będzie­
my mogli... *

G A S T O N .
Byłoby to oszukać ją...

P i R A T l ^ D E S
Wolisz więc utracie Fannv?

G A S T O N .
Ah ta myśl!... jedźmy przyjacielu!

PARAYIEDES. (<wołając)
Prędko, założyć konie...

S Ł U Ż Ą C Y .
List do pana Gaston de Savigny.

G A S T O N .
Dawaj! (czyta) ^Baronowa dOmbre ma za- 

»szczyt uwiadomić pana o połączeniu swojej 
»siostrzenicy z Margrabią de Salne.* (jpada na 
krzesło) Ah!

P 1  R A V I E D E  S.
Gastonie, Gastonie! jakaż przyczyna tej roz-
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paczy?... może ci złota potrzeba, chętnie ci 
pożyczę...

G AST ON. {w rozpaczy)
Zaślubiona! zaślubiona!...

P A R A V I E D E S .
Uspokój się!...

G A S T O N .
Zostaw mię, juz nie ma przyjaźni, juz niema 

nic dla mnie na świecie...
P A R A Y I E D E S .

Pociesz go Leonido, może będziesz miała 
nad nim więcej władzy jak ja.

LEONIDA* (zbliżając się clo niego)
Czujesz teraz, co to jest cierpieć?

G A S T O N .
Oddal się, ty powlokłaś nieszczęściem całe 

moje życie.
LEONIDA, (bez sił prawie)

’ A.h, to cios najdotkliwszy... {oddala się z bo­
leścią)

PARAYIEDES. {zadowolony, wybuchając p rzy ­
muszonym śmiechem , mówi do siebie)

Gastonie! ty czyniłeś sobie igraszkę z m oje­
go serca! ah, oto masz odwet. Gastonie, wy­
darłeś mi honor!... teraz na mnie kolej twoje­
go cię pozbawić, {zbliża się do Gastona i sta­
ra się go przywrócić dożycia. Zasiana spada.)

, { 98 )
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( Scena przedsta wia przepyszny ogród, wgłę­
bi taras, dający widok na wieś.)

S C E N K A  I .

BARONOWA, PANI DE SALNE ( ubrana czar­
no) ,  R1B1E.

P A N I  D E  S A L N E .
Ja tak chcę, bez uwag!

R I B I |£.
Ale niech pani pozwoli zwrócić łaskawi e u- 

wagę, źe teraz mamy wielu włóczęgów, ludzi 
podejrzanych, i codziennie prawie straż...

B A R O N O W A .
A potem, możemy na inny czas odłożyć na- 

sz<! przechadzkę.
P A N I  DE S A L N E .

Ni.e, dziś jeszcze chcę obejrzeć piękny most
du Ciai-d i pojedziemy... Powiedz Franciszko­
wi, źc pojedzie z nami.
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R I B 1 E.
Ale on tak niezręczny.

P. DE SALNE. (z nie grzecznością)
Kaź zaprzęgać, i powiedz Franciszkowi, aże­

by był gotów.
R I B I E.

Ha! ponieważ laka wola pani!... (wychodzi)
SCENA II.

BARONOWA, P. DE SALNE, później R1BIE.
B A R O N O W A .

Prawdziwie, nie poznaję cię Fanny.
P A N I  DE S A L N E .

Kochana ciotko, byłam zawsze posłuszną two­
im radom, ale postaw się na mojem miejscu*, 
sześć lat spędziłam w towarzystwie starego mę­
ża, którego słabość zawsze zatrzymywała w do­
mu i w towarzystwie twój em teraz kiedy jestem 
wolną, niechże przynajmniej odzyskani czas 
stracony.

B A R O N O W A .
Czyliź dla tego masz bezustannie zwiedzać

wszystkie miejsca?...
P A N I  DE S A L N E .

Czuję, że ta niezwykła czynność ożywia mo­
je siły, za kilka miesięcy wrócę do Paryża, kto- 
regom od sześciu lat nie widziała... z jakąż 
przyjemnością powezmę wiadomość o dawnych 
moich znajomych.
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B A R O N O W A .
O panu Gaston, o którym nie wierzy do­

tąd?... który może ożenił się...
P A N I  D E  S A L N E .

Nie, moja ciotko, on nie ma żony... Ah, gdy­
byś była usłyszała tak jak ja ten krzydc rozpa­
cz v, kiedy u stóp ołtarza, wymawiałam słabym 
głosem przysięgę Margrabiemu de Salne..... 
ten krzy k, słyszę go jeszcze, dusza go wyda­
ła... oh, moja ciotko, głowa może się czasem 
zapomnieć, ale dusza nigdy.

„ B A R O N O W  Ą.
Gdyby tak było jak mówisz, byłby się starał 

widzieć cię; w każdym względzie, twoje szczę­
ście miałam na celu.

P A N I  DE  S A L N E .
Powiedz raczej moja ciotko, że chciałaś

mieć moje szczęście na celu, a uwierzę ci... ale, 
sama się przekonywasz, że nasze rozmowy zaw­
sze przybierają smutną barwę. Idźmy raczej 
zwiedzie ten most, jego śmiałe arkady...

B A R O N O W A .
A jeżeli napotkamy bandę?..,

P A N I  D E  S A L S  E.
Tem lepiej, za kilka sztuk złota, będziemy"
Tom /  . 9
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świadkami ich tańców żywych, oryginalnych,na 
które patrzą z takiem upodobaniem.

RIB1E. [wchodząc)
Powóz już zajechał.

P A N I  D E  S A L N E .
Dobrze. Jeżeliby czcigodny pan Yernauj-

przyszedł, powóedz, że byłabym go sama od­
wiedziła, gdyby nie mieszkał tak blisko czło­
wieka z czerwonego domu, i ze go oczekuję na 
obiad.

R 1 B I E.
Dobrze p ani.

P A N I  DE S A L N E ,
Jeżeliby zaś wrócił tu jeszcze ten ograniczo­

ny strażnik, względem zwyczajnych wywiady, 
wań się, powiedz mu, że mię nudzi, że go pro­
szę, alry me tak często tu przy chodził.

R I B I E.
Dobrze pani.

P A N I  DE S A L N E  
Jedźmy moja ciotko, ^wychodzi wesoło, ciot­

ka za nią)

SCENA III.
RIB1E. (sam)

Jaka żywości jaki ogień!... ale prawdę powie­
działa, że pan Guisgnac, strażnik, przychodzi ra-
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czej dla przeglądania piwnic, jak dla przeglą^ 
dania paszportów zbyt rzadko ukazujących się 
podróżnych*

SCENA IV-
RIBIE, GUISGNAC. • 
G U I S G N A C .

Ah, witani, nie ma tu co nowego?
R I B I E .

Ah, to tv panie Guisgnac, właśnie myślałem
o tobie. *

G U I S G N A C .
Niezmiernie wdzięczny, ale może myślałeś 

co złego, natychmiast cię aresztuję!..
R I B I E .

Spojrzyj tylko na mnie i na siebie...
G U I S G N A C .

To prawda, a więc idę po pomoc wojskową. 
R I B I E .

Nie spiesz tak bardzo, oto lepiej spróbujemy, 
czy wino bardzo się zestarzało od wczoraj. 

G U I S G N A C .
Słusznie? lubię cię kiedy tak mówisz. Oh, bo 

to do mnie należy, ja muszę widzieć wszystko, 
wiedzieć wszystko, na nic nie mani względu. 
(̂ tu wchodzi Vernaut, człowiek około łat 60 
mający) Jabym aresztował mojego ojca, moją
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matkę, dziecię w kolebce, gdyby za w^iło. Niech­
by tylko jakikolwiek człowiek podejrzany wszedł 
do mnie, wnet bez skrupułu...

SCENA V.
CIŻ I YERNAUT.

Y E R N  A U T.
Czy tak panie....

g  U I S G N A C.
Ah, to pan Yernaut.

Y E R N A U T .
Jesteś więc nieubłaganym.

G U I S G N A C .  v
Ja! jestem jak owieczka co się tyczy dobro­

ci, ale kiedy idzie...
Y E R N A U T .

Juz wiem... wiem... nie mówmy o tem. Czy
Fanie są w domu?

R 1 B 1 E.
Nie, wyjechały przed chwilą. I dziwi mię, ze 

ich pan nie spotkał?...
Y E R N A U T .

Zatrzymałem się dosyć długo przy kaplicy... 
przed drzwiami jej klęczał młody człowiek, naj­
więcej trzydzieści lat mający, modlił się tak 
gorąco, z takiem uczuciem, ze zdawało się wy­
raźnie, iz był opuszczony ocl wszystkich. Tak
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rzadką jest teraz rzeczą, widzieć młodego czło- / 
wieka pobożnego, że obawiałem się przeszko­
dzie mu w jego uniesieniu religijnem. Ale tę 
postać męzką, te wydatne rysy, mam obecne 
w mojej pamięci* wszystko za nim przema­
wiało na jego korzyść, i na jedno jego słowo, 
byłby miał wre mnie przyjaciela.

G U I S G N A C.
Młody człowiek, lat trzydzieści, rysy wydat­

ne.,. idę... biegnę... *
R1B1E. {cicho)

A owa butelka, którą mieliśmy spróbować?...
GUISGFAC. ( cichó)

Aj prawda, butelka... ale jak tylko wypró- 
żniemy... biegnę co tchu...

R I B I E.
Pani poleciła mi także oświadczyć panu, iz 

dla tego tylko nie odwiedziła cię, że mieszkasz 
tak blisko człowieka z czerwonego domu.

T E R N A U T .
Jako! czy i te damy podzielają trwogę, jaką 

przenika człowiek, który nikomu nic złego nie 
uczynił? Chce żyć samotnie, i to za zbrodnię 
w nim uważają.
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G U I S G N A O.
Samotnie! a jego towarzysze z kogucieini no­

gami, bo nikt nie wątpi o tern, ze to djabeł.
YERNA.UT* (uśmiechając się)

A ja zaręczam wam, ze on się zbyt lęka sza­
tana, aby miał sam nim zostać'. W naszych 
rozmowach, bezustannie wspomina mi tylko o 
męczarniach piekieł, a ja mówię mu o słody­
czy niebios. Jest to człowiek bardzo pobożny, 
nie zasługuje wcale na zdanie, jakie o nim mają.

6 D I S G U  AC.
"Wiem tylko, że z nie wielką ochotą poszedł­

bym do niego pytać o jego papiery... (cicho 
do Ribie) Sprawy publiczne wzywają mię. Spiesz 
się panie Ilibie, jeżeli chcesz...

R I B I E .
To prawda, [głośno) Panie Vernaut, pani 

margrabina wkrótce powróci, jeźelibyś pan 
chciał...

V E R N A U T.
Zaczekać na nią? chętniej jeżeli masz jakie 

interessa...
G U I S G A C.

Tak jest panie, Ribie ma bardzo ważne in­
teressa. [cicho) A jakie dasz wino?

RIBIE- [cicho)
Najlepsze.
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GUISGNAC. {żywo)
Nie masz ani chwili czasu do stracenia! Pójdź­

my! (wychodzą)
SCENA VI.

YERNAUT. (sam)
Zaczekam jeszcze czas niejaki na przybycie 

tych dam, a jednak przyrzekłem człowiekowi 
z czerwonego domu, jak go nazywają, wkrót­
ce powrocie. Przyznaję, że choć nie podzielani 
przestrachu, jaki on obudzą w mieszkańcach, 
całej wioski, jednak radbym poznać jego taje­
mnicę! Tak, w życiu tego człowieka jest albo 
wielkie nieszczęście, albo wielka zbrodnia. Bo­
że wspieraj mię; jeżeli był nieszczęśliwym, u- 
clziel mi wyrazów dla jego pociechy:; jeżeli wy­
stępnymi, niech w jego łonie obudzę żal praw­
dziwy... Co widzę... tak... otóż i pani margra­
bina z ciotką, jakież pomieszanie na ich twa­
rzach; jeżeli się nie mylę, ten pobożny podró­
żny im towarzyszy.

SCENA VII.
VERKAUT, PANI DE SALKĘ, BAP.0N0WA,

GASTON, WIEŚNIACY.
(Gaston blady, włosy krótkie, faw oryty gę-
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ste, zasłaniają twarz jeg o , kapelusz łyczkowy» 
z torba.)

P A N I  D E  S A L N E .
Ah to ty panie Vernaut! Złóżmy niebu dzid­

ki, ocaliło mię z wielkiego niebezpieczeństwa, 
i pozwoliło mi na nowo zobaczyć przyjaciela.

B A R O N O W A .
Chwała Bogu, juz jesteśmy w zamku.

P A N I  D E  S A L N E ,
Gdyby nie poświęcenie się pana Gaston...

V E R N A U T.
Ocalił was... Podaj mi twoję dłoń; nie pier­

wszy raz cię widzę!
GASTON. ( zm ieszany)

Gdzieżeś mię pan juz widział?
V E R N A U T.

Dziś rano... przed drzwiami kaplicy.
GASTON. (oddychając)

Ah!
V E R N A U T .

A więc, podaj mi rękę mój dawny przyjacie­
lu, bo kto kocha Boga... powinien sprzyjać i 
tym, którzy jego czci poświęcają życie... odtąd 
nazywaj mię twoim przyjacielem.

GASTON. (.3 wylaniem ściskając mu rękę)
Mój przyjacielu!

V E R N A U T.
Ale cóz to się paniom stało?

(  1 0 8 .  )
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P A N I  D E  S A L S Ę .

Juz śmierć pewną była, juz polecałam du­
szę moją Bogu, gdy nieustraszoność twojego 
przyjaciela panie...

G A S T O N.
Zbyt wielką wartość nadajesz pani nic nie 

znaczącej przysłudze...
P A N I  D E  S A L  N ±

Nic nie znaczącej przysłudze? Juz nas konie
unosiły, co chwila byłyśmy juz nad brzegiem 
przepaści, juz na wierzchołku skały, u stóp 
której rzeka toczy swoje wody, kiedy nagle ja­
kiś człowiek rzuca się przed, konie, chwyta za 
cugle, i silną ręką zmusza je cofnąć się, a na­
wet wstrzymuje; chcę podziękować mojemu 
wybawcy i poznaję... kogo... Gastona, Gasto- 
na... mojego dawnego przyjaciela.

GASTON. ( smutnie)
Tak... Gaston... on... zawsze on...

B A R O N O W A .
Wyznaję, żebym go nie łatwo poznała, bar­

dzo zmieniony!
GASTON. (tonem goryczy)

Tak pani znajdujesz?
PANI DE SALNE? \ z żywością)

Oh!... nie, nie... moja ciotka tylko tak mó-
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wiła. Czyliż uwaga bez żadnej myśli zasmuca 
pana? jak się we mnie wpatrujesz?

G A S T O N.
Chcę się zapewnie czy nie jestem pod władzą 

jakich zwodniczych czarów!... (n . s.~) To Fanny! 
której tak długo płakałem, która tylko jedna 
przywięzuje mię do życia!... niech jej się przy­
patrzę jeszcze!... (nagle posępna myśl go zaj­
muje) Oh!... zapomniałem!... (w rozpaczy) Za­
pomniałem o sobie samym.

P A N I  D E  S A L N E .
Cóż tobie jest?

G A S T O N.
Ah przebacz!... radość... zadziwienie...

P A N I  D E  S A L N E .
Spodziewani się, że zostaniesz z nami; wi­

dzisz tu całe nasze towarzystwo, moja ciotka i 
ten dobry pan Yernaut, który z nami zapewne
ten dzień przepędzi.

Y E R N A U T .
Tak moje panie, bo nadzwykłem uczuciem

jestem przejęty dla niego.
G A S T O N.

Cóż mi potrafiło zyskać tak nagle jego przy­
wiązanie?

YERNAUT. (biorąc go na stronę)
Na twojem czole wyryte jest piętno nie­

szczęścia.
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G A S T O N.
Oli tak, byłem bardzo nieszczęśliwym!

V E R N A U T.
Oh, my się zrozumiemy!

P A N I  D E  S A L  N E
A więc, kochany panie Vernaut, chciej tu po­

zostać z naszym wspólnym przyjacielem... teu 
wypadek sprawił nieco nieładu w moim ubio­
rze, a chęć podobania się nie utrącą swoich 
praw nawet w odległej wiosce Langwedocji.

G A S T N.
Ah, dla mnie... ale ta żałoba!... czyliz twój 

stan pani uległ jakiej odmianie?
PANI DESALNE. (spuszczając oczy')

Tak jest, Gastonie, juz blisko rok, jak pan 
margrabia rozstał się z tym światem... ale ty, ty, 
którego nazwisko od sześciu lat zaledwie w spo­
minane słyszałam, powiedz mi, jakiż był twój 
los?

G A S T O t f .  v
Pani...

P A N I  D E  S A L N E.
Widzę, ze chcesz nam szczegółowo opowie­

dzieć twoj e wypadki... a więc za powrotem wy­
jawisz mi wszystko.

GASTON. (smutnie)
Wszystko.

(  1 1 1  )
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P A N I  D E  S A L N E .
Tak, wszystko, wszystko; panie Vernaut, mam

twoie słowo...
J Y E R N A U T .

Względem czasu który do mnie należy, chę­
tnie; ale ten, który winienem innym... nie zawisł 
odemnie.J.

WIEŚNIAK. (wchodząc)
Ah, czcigodny ojcze... człowiek z czerwone­

go domu już kilka razy był u was, zdaje się 
byc bardziej niespokojnym jak zwykle.

V E R N A U T.
Widzisz pani... ze nie należę do siebie.

G A S T O N.
Człowiek Z czerwonego domu?

V E R N A U T-
Jakiś cudzoziemiec, unikający towarzystwa, 

ponury, milczący, nie zwraca uwagi bynajmniej 
na to, co się wokoło niego dzieje, i dla tego 
właśnie ściąga uwagę wszystkich co się u niego 
dzieje.

G A S T O N,
Zostali pan... zostań! jakto! dla podobnego 

człowieka...
V E R N A U T.

On jest nieszczęśliwym... religja stanowi je ­
dyną jego pociechę, napełniając zaufaniem 
w przyszłości; mamże?...

(  1 1 2  )
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GASTON. (prędko)
On jest nieszczęśliwy. Pan go pocieszasz?... 

Oh śpiesz, śpiesz, nie daj mu czekać na siebie* 
V E R N A U T.

Wieczorem powrócę.- (odchodzi)_
PANI DE SaLNE (odprowadziwszy . p. Vernciut] 

Ty zaczekasz tu na nas Gastonie... w tern al­
bum, wszystko dziełem mojej ręki; zabaw się 
przeglądaniem, może niektóre rysunki...

BARONOWA* (n. si)
Powierzchowność tego Gastona już mi się nie 

podoba... czyliżby moja siostrzenica?... obi po­
staramy się oto, żeby wszystko szło stosownie 
do mojej woli.

PANI BE SALNY. [oddawszy album Gasto- 
nowi, prosi go uprzejmie, aby na nią zaczekał) 

Pójdźmy moja ciotko.
BARONOWA. (cicho do pani dc Sabie)

Ale rozważ tylko moja Fanny, ta postać nędzy.
' PANI DE SALNE. [z uśmiechem)

Oh tern lepiej!...będę mu mogła nagrodzie 
cierpienia, które moim były dziełem. Boże, dzię­
kuję ci, żerni dozwalasz dopełnić mojej powin­
ności. (wychodzą)

Tom V.

( 113 )
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SCENA VIII.
GASTON. {sam, po chwili milczenia)

Nie, to nie jest marzenie... to| ja, ja, Gaston... 
Alf, dusza moja napełnia się ogniem tych nowych 
wrażeń; moje siły ożywczym ich wpływem od­
zyskają moc niezwykłą. Powietrze, którem od­
dycham, jest napojone jej słodkiem odetchnie- 
niem. Te rysunki... to jej ręka nadała im ży- 
cię... Co widzę?... StGermain... tam ją pierwszy 
raz ujrzałem... sala balowa... tak, tam pierwszy 
j az uścisnąłem jej drżącą rękę w mojej, która 
bardziej drżała jeszcze... Myślała o mnie..- 
A tu... widokręg bez granic... jakiś podróżny 
sam ...nie ma ani drzewa do schronienia się... ani 
■wody, aby się pokrzepić... nikogo nie widzi złu­
dzi, sam... zawsze sam., w około niego pustynia... 
nigdzie ani promienia nadziei... Ahl to ja...zaw ­
sze ja... Fanny... nie zachowasz tego. wyobraże­
nia, albo wgłębionego przydasz miejsce gęste- 
mi zacienione palmainij zródło czystej wody... 
i kobietę... anioła, która oczekuje podi'óżnegot 
i wygładza z pamięci pustynię. Radość przepoł- 
ma serce... płaczę... ah! mogę więc jeszcze pła­
kać! Od pięciu lat... oto pierwsza łza!
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SCENA IX.
GASTON, GUISGNAC później RIBIŚ.

G U I S G N A C.
Dla przyjemności nie powinienem zapomi­

nać o moim obowiązku... Idźmy teraz szukać... 
Alo eóź to za człowiek? byłźeby to?... 

G A S T O N .
Odtąd szczęście... szczęście niezmienione, 

drogo jc opłaciłem!
GUISGNAC. (uderzając go po ramieniu) 

Mościpanie, proszę o papiery.
GASTON. (jakfpioronem rażony) 

Papiery? (c is z e j) moje papiery? AU! o ja mó­
wiłem o szczęściu!

G U I 8 1 G Jt A C.
Czy mięwacpnn nie s ły s za ła ś ? tw o ja  papiery? 

G A S T O N .
Ja... jestem w domu pani de Salue.

GUISGNAC. (n . s.)
Wacha się... to człowiek podejrzany. {gło»  

in o ) Cóź, czy będę jc widział?
GASTON. (//. s.)

Boże! raczej śmierć...
GUISGNAC. {porywając go za rf kf )

Nie jesteś posłusznym prawu, aresztuję cię.

http://rcin.org.pl



(  1 1 6  )
GASTON* '{odtrącając'go od siebie)

Któż to ośmiela się podnosić rękę na mnie?
G U I S G N A C .

Ah, ty opierasz się władzy!... twoje nazwisko... 
twój stan?...

GASTON, (zdum ą )
Gaston de Savigny...

G D I S G N A C .
Proszę pójść za mną.

G A S T O N .
Dokąd?

G U I S G N A C.
Do burmistrza.

GASTON. (n. s.)
Mozę to człowiek honoru, będzie miał litość 

nademną, i nie będę zmuszony,przed jednym... 
[głośno) Więc wskaż mi drogę.

GUISGNAC. (n . s.)
Ten śmiałek mógłby bardzo łatwo w drodze .. 

Co tu czynić? [do llibie, który wchodzi) słuchaj 
każ tu przyjść żołnierzom, którzy na mnie cze­
kają przy drzwiach tego domu. (Ribie wycho­
dzi z pośpiechem)

G A S T O N .
1 ja mogłem pomyśleć o szczęściu!... szczę­

ście dla mnie!... ah, tak, tak uchodźmy... a gdy.
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dopełnią, oddalę się, i nigdy tu nie powrócę, 
juz nie zobaczę Fanny! Boże dodaj mi siły!

SCENA X.
CIŹ, P. DE SALSĘ, BAROKOWA, ŻOŁNIERZE. 

P A N I  D E  S A L N E .
Co to jest?.. Panie Guisgnac...

. G U I S G N A C .
Dowiesz się pani. [do żołnierzy') Brygadje- 

rzę, czyń twoją powinność, przytrzymajcie tego
człowieka, i... *

B R Y G / A B I E R .
Proszę z sobą... (_Gaston zakrywa twarz rę-

kami)
P A N I  D E  S A L N Ź .

Co to ma znaczyć? ten pan jest w moim do­
mu. [Gaston postępuje machinalnie za bryg a- 
djerem.)

B R Y G A D J E R .
Ale... to on, który juz tego rana...

GASTON. [spoglądając na niego)
Ah! tak... zdaje mi się przynajmniej, źe tak... 

B R Y G A D J E R .
Co pan czynisz, panie Guisgnac; juz widzia­

łem jego papiery?
G U I S G N A C .

Ale to jest człowiek podejrzany.
10*
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B R Y G A D  J E R .
Ale co się dzieje panie Guisgnac. [patrząc na 

Gastcna) Biedny! koledzy, pójdźmy.
G A S T O N.

D ziękuję ci brygadjerze... (żołnierze odcho~ 
dzą z brygadj erem)

G U I S G N A C .
Co to się dzieje? co to jest?

BARONOWA- [cicho do pani de Salne)
Fanny, niedowierzaj temu człowiekowi.

PANI DE SALNE. (wyniośle)
Jakiemu człowiekowi?

BARONOWA, [poprawiając się)
Panu Gaston... jego postępowanie, jego u- 

biór...
P A N I  D E  S A L N E .

Moja ciotko... wzruszenie tego dnia, potrze­
bujesz spoczynku... możej go pragniesz?...

B A R O N O W A .
Rozumiem} chcesz zostać sam na sam z tym 

panem... jesteś wolną, panią twoich czynności... 
ale nie sądziłam, żebyś tę, która tylko twoje 
szczęście miała na widoku...

P A N I  D E  S A L N E .
Tak... i oto są jego skutki... młodzieniec,

w cale] sile wieku, zdrowie... spojrzyj na nie­
go... a ma dopiero łat trzydzieści!...

(  1 1 8  )
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B A R O N O W A .

Tak, prawdę mówisz... wzruszenie tego dnia... 
przejdę się po ogrodzie. (n . s.) Ohl musi ztąd 
oddalić się... ja tak chcę! (wychodzi)

SCENA XI.
pANl DE SALNE, GASTON.

P A N I  DE S A L S Ę .
Jesteśmy sami... teraz powierz mi twoje cier­

pienia... czy wiesz, juz utraciliśmy nadzieję zo­
baczenia cię jeszcze... c^z się z tobą działo?

G A S T O N .
Opuściłem Francją.

P A N I  D E  S A L S Ę .
I dla czego?

G A S T O N .
Musiałem.

PANI PESALNE. (spuszczając oczy)
Jakież zwiedziłeś kraje?

G A S T-O N.
Spytaj raczej, gdzie wlokłem moje nędzne 

życie... we Włoszech.
P A N I D E S A L S Ę .

I wiele cierpiałeś?
G A S T O N .

Niestety! tak zjednoczyłem się z cierpieniem, 
że szczęście dzisiejsze przestrasza mię!... uka-
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zalo mi się tak nagle, i tak obficie mię napeł­
nia, ze nie śmiem wierzyć w jego trwałość. 

P A N I  D E  S A L N E.
Oddal tę wątpliwość.

G A S T O N .
Nie jestżem ja zawsze tym Gastonem, które­

go przytłacza brzemię strasznego przeznaczenia? 
któremu wszędzie tylko nieszczęście torowało 
drogę?

n P A N I  D E  S A L N E .
A teraz, czyliź na tej drodze nie napotykasz

najlepszej twojej przyjaciółki?
G A S T O N.

I dla czego? aby mi dotkliwiej dać uczuć 
moje odłączenie od świata... tak, twój widok 
wynagrodził moje cierpienia... ale pomrok na­
gły, który następuje po wielkiej jasności, czy­
liz nie jest większą jeszcze ciemnością?.. To mo­
je przeznaczenie!... [wyciągając ku niej rękę) 
Nie dbam o nie, ten dzień zasilać będzie wspo­
mnienia pozostałych dni mojego życia... i kie­
dy już cię widzieć nie będę...

P A N I  D E  S A L N E .
Opuścić mię! (z wyrzutem) Ty chcesz mię o-

p u ś c i ć !
1 G A S T O S ,

Oh! Fanny... źle zrozumiałem...

(  1 2 0  ) '
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P A N I  D E  S A L N E  
Nie chciałżebyś pozostać?... zawsze?

G A S T O N.
Zostać, zostać przy tobie, zawsze, całe mo­

je życie!?... Oh! głowa moja pałaj... a ja blu- 
żniłem przeciwko tobie Boże! przebacz mi... je ­
żeli zesłałeś na mnie tyle trosk i dolegliwości, 
to dla tego, aby szczęście moje droźszem i czy- 
stem uczynic'... Ona mi powiedziała: »zostań 
tu!...» przeciwny losie!... gardzę tobą... bezwła­
dną twoja potęga!... Powróci luba wesołości mo­
ich pierwszych lat... powróć z całą twoją ułu­
dą... Ob! przekonasz się, że jeszcze dusza moja 
umie czuć piękności natury... będziemy ją ra­
zem uwielbiać... będziemy modlić się razem! 
Szczęście, miłości... ożywcie to wycieńczone 
ciało! bo ty nie wiesz Fanny, ile Gaston wycier­
piał... ah, samo wspomnienie jest okropnemu..

P A K I  D E  S A L S  E.
Oddalaj smutne myśli.

G A S T O N .
O tak; precz odemnie złowróżbne wspomnie­

nia... przeszłości, wygładź się z mojej pamięci... 
niech przyszłość będzie dla mnie tern, czetn 
jest teraźniejszość.
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P A N I  D E  S A L  N E .
Tak, tak lubię cię słyszeć mówiącego, wy­

raz twojej twarzy, juz nie jest ten sam...
G A S T o N.

Czyliz i moja dusza nie doznała zmiany?... 
Ah Fanny... pozwól mi przypatrzeć się tobie... 
oh jeszcze!... juz odtąd nie dotknie cię nie­
szczęście... ja czuwać będę nad tobą...

SCENA XI L
C1Ż 1 BARONOWA- 
B A R O N O W A .

Ribie, pozamykać wszystkie drzwi.
P A N I  D E  S A L N E .

Cóż to jest?
B A R O N O W A.

Banda cyganów, żebraków, idą na most du 
Gard, jak mię tylko spostrzegli, zaczęli tańczyć, 
skakać, aby otrzymać kilka sztuk złota!

PANI DE SALNE. (do Ribie, który chce iść za­
mykać drzwi)

Bibie, niech wejdą ci biedacy.
B A R O N O W A .

Co! sprowadzasz tych włóczęgów tutaj?
P A N I  D E  S A L N E .

Jestem tak szczęśliwą, pragnę, aby wszyscy
podzielali moje szczęście.

B A R O N O W A .
Istotnie, moja Fanny traci głowę.

(  1 2 2  )
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{Cyganie wchodzą. Dzieci w odziezy podar­
tej, kobiety mają włosy rozrzucone, czarne 
staniki, spódnice czerwone, męzczyzni w kami­
zelkach jaskrawych kolorów, w szerokich pan- 
talonach. Przewodniczy ini starzec siwobrody. 
Tańce stosownej

P A N I  DE S A Ł N E .
Macie tli, poczciwi ludzie. (dzieli pomiędzy 

nich pieniądze.)
GASTON. (który ją  uważa z namiętnością)
Ah! ten anioł rozdający jałmużnę... obraz go­

dny pędzla artysty. Pamięci, uchwyć ten wi­
dok. Ci ludzie , chociaż nie rozumieją naszej 
mowy, chociaż nie mogą przemówić... jednak­
że na widok tej dobroczynnej istoty, ich rysy 
łagodzą się... wdzięczność je  upięknia... (od 
wejścia cyganów, jeden z nich uważał bacznie 
G as tona , nagle zbliza się do niego i mówi 
z cicha)

C Y G A N .
Czy poznajesz mię?
GASTON. (osłupiały, spogląda na niego)

Nie, nie zdaje mi się...
CYGAN.

Być może, bo nigdy nie uważałeś na mnie... 
tam... aleja, jestem pewny, że cię widziałem, 
poznaję cię dobrze.

( 123 )
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BARONOWA* (której uwagę zwróciło pomie­
szanie Gastona.)

Pan de Savigny jak zmieszany.
CYGAN, [prędko)

Widzę, ze ci to nieprzy jemnie... nie było mo­
ją chęcią, uspokój się, nie jestem wcale złośli­
wym. Powiedz mi tylko, czy nie mozesz mię 
w esprzeć jaką kwota pieniędzy?

GASTON* (■zmieszany)
Chcesz pieniędzy?

C Y G A N .
Tak jest, jeźli być może, bardzobyś nnę zo­

bowiązał... ukrywam się pomiędzy niemi... ro­
zumiesz mię... uciekłem...

G A S T 0 N.
Ale ja nie mam.

C Y G A N .
K mieszkasz w zamku? masz złe serce... za­

pominasz... tem gorzej dla ciebie... (chce się. 
oddalić)

G A S T 0 N.
f Ah! jedno jego słowo!... (cicho do cygana) 
Zaczekaj na mnie... tam przy łasku, za kilka 
chwil, przyjdę.

(Przez ten czas cyganie odeszli. Fanny po - 
wraca śmiejąc się.)
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P A N I  D E  S A L N E.
No, i cóz mówisz o tym widoku? nie zdawał-

ze ci się ukazaniem szatańskiem.
GASTON. (obłąkany)

Tak, w istocie^zatańskiem.
P A N  W  D E  S A L N £ .

Cóz ci to jest?., widoczne wzruszenie...
G A S T O N.

Ja,., ja...
B A R O N O W A .

To może skutek rozmowy, jukę pan Gaston 
miał z jednym z tej ba nety.

P A N I  UF.  S A L N E.
Ali, dla tego, ze nie rozumieją naszego ję­

zyka... ten żart...
G A S T O N .

Nie, w istocie, jeden z tych nieszczęśliwych, 
nie jest tern, ozem się być zdaje... ścigają go... 
ukrywa się, prosił mię o wsparcie.

PANI DE§AI.NE. [Z  żywością))
Które mu zapewne udzieliłeś?

GASTON. ( spuszczając oczy)  .
Nie mam pieniędzy, i nie mogłem...

PANI DE SALNE. [ z żywością)
Czemu/, natychmiast nie powiedziałeś? Ali! 

masz,  weź i śpiesz za nim. (bierze woreczek i 
wybiega bez zmysłów)

Tom V.

( 125 )
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BARONOWA. (cicho do R ib ie )
I d ź , i dowiedz się co będzie m ów ił z tym  

człow iekiem . (Ribie w ychodzi)

SCEtfA XIII.
PANI DE SALNE, BARONOWA.
PANI DE SALNE- {z radością )

O h, m oja c io tk o , on jest b iedny, biedny!
Będę w ięc mogła mu zapewnie p rzyszłość......
wszystko będzie miał odem niej jakżem  szczę­
śliwa!

B A R O N O W A .
IŃie rozum iem  cię.

P A N I  D E  S A L N E .
K ochana ciotko, pierwsza m iłość trwa w ie­

cznie; ślubne związki tylko rękę moją odda­
ły  m ojem u panu, ale m yśli, w yobraźnią, w ol­
ne ulatywały do m iejsc, gd/.ie Gastona pierw­
szy raz widziałam. T a k , moja ciotko, kocham  
go, kocham  go całą m ocą m ojej duszy... zbyt 
słaba nagroda cierpień, które poniósł dla mnie.

B A R O N O W A .
W  istocie, dziwię się twojej łatwowierności! 

Człowiek, który b led n ieje , gdy się go zapyta­
no o paszport.

( 126 )
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P A N I  DE  S Ą D N E .
Obrażona duma, aby być posłusznym jedne­

mu strażnikowi.
B A R O N O W A .

A cóż znaczyło to pomieszanie? kiedy...
P A N I  D E  S A L N E .

Rzecz bardzo prosta, ma tak dobre serce...
a nie mógł przynieść ulgi nieszczęśliwemu. ,3 

B A R O N O W A .
Nie słyszeliśmy nawet o nim od sześciu lat...

P A N I  D E  S A L N E .
Był biednym*, niepomyślne spekulacje po­

chłonęły rodzinny spadek*, bezwątpienia mu­
siał pracować na wyżywienie siebie.

B A R O N O W A .
Ale nakoniec...

P A N I  DE  S A L N E .
Ale nakoniec, nie wiem moja ciotko, dla cze­

go tak powstajeszprzeciwko temu biednemu Ga- 
stonowi. Przypisuję to tylko ciekawości, chęci 
poznania tego wszystkiego, co się jego tycze*, 
aleja, która czytam w każdej zmarszczę wyry­
tej nędzą na jego twarzy, miłość niewygasłą, 
ja słusznie chcę wynagrodzić złe, którego mi­
mowolnie byłam sprawczynią. Ciotko moja , 
Pani de Salue przez śmierć męża stała się pa~

I )
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nią swoich czynności, i prosi cię, abyś juz wię­
cej ani słowa nie mówiła w tym przedmiocie. 

B A R O N O W A .
Dobrze. («. s.),Zawsze jednak dowiem się, co 

ten pan Gaston ma za związek z tym cyganem 
i strażnikiem.

SCENA XIV.
CIŻ I YERNAUT.

P A N I  DE S A L  NE.
Ah przybywaj kochany panie Yernaut. Dzień

dzisiejszy obfity w różne wypadki. Opowiemy
ci to przy stole.

Y E R N A U T .
Czy mój nowy przyjaciel juz odjechał?

P A N I  D E  S A L N E.
Nie, poszedł zanieść pomoc nieszczęśliwemu. 

V E R N A U T.
Wiara prawdziwa i dobre serce są nieroz- 

dzielne.
P A N I  D E S A L N E.

1 ty mój ojcze, będziesz nam miał także co
opowiedzieć, ponieważ przybywasz od tej ta­
jemniczej istoty, która jest postrachem całej o- 
kolicy.

‘ V E R N A U T.
Cózbym wam mógł opowiedzieć-jest to czło­

wiek dręczony wspomnieniem, które ściga go
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( 329 )
bezustannie. Juz dwadzieścia razy chciał mi 
wyznać wszystko,i słowa konają mu na ustach, 
kiedy mi tajemnicę swoją chce powierzyć... 

B A R O N O W A .
Ten kraj obfity jest w tajemnice.

P A N I  D E  S A L N E 
Moja ciotko...

V E R N A U T .
JaktoP...

P A N I  D E  S A Ł N E.
Nie ma żadnej, panie Vernaut. Oddawna znam

tego młodego człowieka, ̂ którego dobroć two­
ja raczyła zaszczycić przyjaźnią-, kochał mię... 
Wola mocniejsza kazała mi zaślubić innego... 
ale dziś niezawisła, i pani mojego losu, wzy­
wam twojej życzliwości, chciej przekonać się, 
czy ten młody człowiek godzien jest odebrać 
z rąk twoich ślubne błogosławieństwo. *

SCENA XV,
CIŻ 1 RJB1E.

U I B 1 E.
Ab pani...

B A R O N O  W A.
I cóż, dowiedziałeś się?...

R I B I E.
Zaraz, zaraz. Jak tvlko wyszedł ten młody

,neznajomy, zaczął biedź z takim pośpiechem
' 11*
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ze nie postrzegł nawet rowu opasującego o- 
gród.

PANI DESALNE- ( z  żyw o śc ią )
1 skaleczony?

R I B I E.
Obawiałem się tego, pobiegłem mu z pomo­

cą, ale juz był daleko, kiedym przybiegł do 
rowu, znalazłem tylko ten pugilares otwarty... 

BARONOWA, [z żywością)
Ab, dawaj... dowiemy się...

P A N I  D E  S A L N E .
Moja ciotko, chciałazbyś skrycie poznać je ­

go tajemnicę. Daj... ja ma go oddam. 
YEPiNAUT. (cicho do pani de Salne) 

Dobrze pani, dobrze...
BARONOWA. (cicho do Kibić)

I cóz?
RIBIE. (tak samo)

I paszport leżał także na ziemi...
(Fanny przypatruje się miniaturze, będącej 

na pugilaresie.)
P A N I  DE  S A L N E ,

To moja miniatura... moja. Ob, panie Yer-
naut, mimocbętnie spojrzałam....

BARON OWA. (która wzięła paszport)
Rzecz dziwna... nie widać w tym paszporcie, 

źe przechodził granicę Włoch.

'( 130 )
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P A N I  D E  S A L N E .
I cóż to ma do tego?... proszę o niego.

B A R O N O W A .
Wielki Boże!

P A N I  D E  S A L N E .
Cóz to jest?

b a r o n o w a .
Czytaj sam, panie Yernaut.

• YERNAUT- [czyta)
Ali! (miarkując się nagle) Nie widzę tu nic 

tak nadzwyczajnego. (cicho do Bar o no wy) Je­
żeli dbasz o życie pani de Salne...

P A N I  D E  S A L N E .
Cóz to’za tajemnica... przestrasza mię!... chcę

wiedzieć, [wydziera paszport) «Zaleca się wol­
ne przejście Gastonowi de Sarigny... uwolnio­
nemu więźniowi z galer. Ali! [m dleje)-

VERNAUT. [do Baronowej)
Jesteś pani zadowolnioną? (wszyscy spieszą) 

na ratunek pani de Salne)

SCENA XVI.
Clż, I GASTON.
G A S T O  N.

Nakoniec oddalił się... oo widzę... [chce biedź 
do Fanny) Fanny!
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B A R O N O W A .
Nie zbliżaj się. dotknięcie twojej ręki byłoby 

wieczną plamą.
GASTON (szuka nagle papierów przy sobie, 

me znajduje pugilaresu; chwieje się, i  opiera 
o stoi)

Ona wie wszystko!
PANI DF. SALNE (powraca do zmysłów rzuca 

się w objęcia pana Fąrnaut, spostrzega na ziemi 
pugilares)

A więc to prawda!
BARONOWA- (do Ga.stona)

Wychodź ztąd, mościpanie.. twoja obecność...
( Gaston nic nie słyszy, patrzy na Fanny 

ja k  zmysłów pozbawiony)
VERNAUT- (łagodnie)

Może nie tak występny, jakby myśleć można... 
oszczędzaj go pani.

PANI DE SALNE. (ściska rękę pana Vernaut 
i wspierana p>'zez niego, idzie do Gastona, od­
dając mu jego papiery,mówi głosem wzruszo­
nym)

Gastonie... ostatni raz widziemy się sobą.
( Gaston patrzy na nią, ale osłupiały nic mo- ' 

ze odpowiedzić. Pani de Sałnc wychodzi. Ver- 
naut towarzyszy je j  az do drzwi', Gaston wyj­
muje pistolet, odwodzi go, i przykłada do czoła)

( 132 )
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V ERN AUT- (*rzucając się z  pośpiechem)
Co chcesz czynie?
GASTON, [pozwala sobie w ydrzeć pistolet \ 

ie zw ażając na to)
Gastonie... ostatni raz widziemy się z sobą! 

plącze) Gastonie, ostatni raz widziemy się z so­
bą!... ah! ah! (słychać turkot powozu) Cóż to... 
ona wyjeżdża... (z  krzykiem) Fanny!... jestem 
niewinny!... Tak panie, przysięgam ci na 
grób mojej matki... na B^ga przysięgam , że je­
stem niewinny!...

Y E R N A U T.
Ohtak...to wyraz serca... i wierzę ciGastonie.

G A S T O N .
A ona oddala się nie wysłuchawszy mię... oh 

to jest okrutnie!... niegodnie! {pada na krzesło) 
RICIE. (wchodzi ze  słuzącemi)

Wychodź ztąd... więzień z galer nie może dłu­
żej pozostać w tym domu.

GASTON. (zakrywa twarz rękami, wstaje 
i  m ów i z uległością)

Dobrze mówisz... odchodzę.
YERNAUT. [z mocą)

Kto wydał ten rozkaz?
R I C I E.

Baronowa.

( 1 3 3  )
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,  V E H I  A II T.
A Margrabina de Salne, pani tego zamku,..

R I fi I E.
Nic nie mówiła.

Y E R N A U T.
A więc w imieniu Margrabiny de Salne, roz­

kazuję wam szanować tego człowieka przez 
wzgląd dla niej... w obec wszystkich nazywam go 
moim przyjacielem...któż się ośmieli znieważać 
go jeszcze?

(S łużący cofa ją  się na poruszenie p . Ver_  
naut. Gaston , chcę się rzucić do je g o  nóg , on 
go przyjm u je w swoje objęcia i spogląda z  po-  
w agą na w szystkich.) \

.  (  1 3 1  )
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A , s . s . i i i .

{Scena przedstawia roskoszną okolicę. — 
W  głębi tył kościoła wiejskiego i domek pana 
Vernaut na niałem wzgórzu. Z  przeciwnej stro­
ny na przodzie domek czerwony. Drzewa i t. 
p. Krzyz w środku scenff)

SCENA I.
VERNATJT, PARAYIEDES.

FARAVIEDES. [wychodząc z czerwonego 
domu)

Ab! tak, nie opuścisz mię!
Y E R N A U T.

Zawsze ukrywanie tajemnicy. Nie szukaj więc 
pociechy na łonie religji.

P A R A V I E D E S.
Oh, gdybyś wiedział ile cierpię... rozpacz 

mię zabija, -zmysły się mieszają, pokój na za­
wsze dla mnie stracony. Myśl niewzruszona 
tkwi tutaj.

V E R N A U T./
Mów ciszej.
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P A R A V I E D E S .
Czy liż nie mogę zataić tajemnicy... kiedy ża­

łuję za nią.....
V E R N A U T.

Niebo nakazuje nam naprawie błąd popeł­
niony.

P A R A Y I E D E S.
A jeżeli tej zbrodni niepodobna wynagro­

dzić?
YERJYAUT. (surowo)

? • A więc była bardzo wielką? Lecz chociażby 
i tak było’, może być wynagrodzoną* Bóg za- 
wsze^odaje nam sposoby okupienia grzechu 
i przed ludźmi i przed Nim.

P A R A V I E d E S
Bóg nawet nie może już odwrócić... ah oj­

cze... pobłogosław mię... (rzuca mu się do nóg, 
Vernaut chce go podnieść) Długo się opiera­
łem, ha!... Gardziłem "pod ejrżeniem... ale do­
strzegłem... słyszałem... przejąłem listy... mo­
głem. wątpić jeszcze? Zniewaga szydziła ze 
mnie. Wstydem twarz moja bvła napiętnowa­
na, a śmieszność palcami ją wskazywała. I có­
żem uczynił temu młodzikowi, że mię okrył 
niesławą? Powiedz, cżyliż krew hiszpańska mo­
gła ją znieść bezkarnie? Oh! ale się zemści­

( 136 )
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łem!... i on z kolei wycierpiał niemało!... Oto 
moja tajemnica!... {cicho') On mię pozbawił ho­
noru, ja przywiodłem go do tego, ze musiał swój 
haiibą okryć'. Teraz wszystko powiedziałem... 
Mogą więc juz umrzeć spokojnie.

YERYAUT- {surowo)
Ogrom twojej zbrodni, mniej cię dotyka, jak 

obawa kary, i skrucha nie jest szczerą. Żałuj 
zbrodni, napraw złe, albo droga do nieba na 
wieki przed tobą zamknięta.

P A R A V 1 E D E S .
Czegóż więcej żądasz odemnie? Mojego na­

zwiska, nazwiska zbrodniarza!... nigdy ani jedno, 
ani drugie z ust moich nie wyjdzie.

V E i t  N A U T-
Więc zegnam.

P A R A Y 1 E D E S .
Ali, przebacz mi ojcze... obraziłem cię...roz­

pacz zmysłów mię pozbawia... gorączka pożera... 
przyjdziesz mię odwiedzie?

V E a 5 A D T.
Przyjdę...

P A R A Y I E D Ę S.
Dziękuję ci, dziękuję dobry ojcze! 'odchodzi) 
Tom V  12
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SCENA II.
YERNAUT. (sam)

Nieszczęśliwy! (dziewiątagodzina bije) Dzie­
wiąta godzina, ten młody człowiek ma przyjść 
dziś rano!... Ab, czy mogłem przewidzieć, ze 
te panie szukać będą schronienia wskromnem 
mojem mieszkaniu? Oli Boże! nie odmawiaj im 
wszystkim pociechy, wszyscy potrzebują two­
jego wsparcia.

SCENA III.
YERNAUT I BARONOWA, (w ych o d ząc z mie­

szkania pana Vernaut)
BARONOWA, (n. s.)

Trzeba ztądjak najspieszniej oddalić się, bo 
moja siostrzenica gotowa popełnić jaką niedo­
rzeczność... Chce koniecznie widzieć jeszcze 
Gastona.

Y E R N A U T -
Ah, to pani Baronowa... Jakże pani de Salne 

noc przepędziła?
B A R O N O W A .

Zle, bardzo źle, niespokojność nadzwyczajna...
Y E R N A U T.

Bo nas oboje myśl nieodstępuje...ten młody 
człowiek jest niewinny.

(  1 3 8  )
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( 130 )

13 A II O N O W A.
Ja tak nie 1113 ślę. A zresztą, cóż nas to obcho­

dzić może? juz go nie będziemy widzieć.
V E R N A U T.

Przeciwnie pani Baronowo; nie wiedząc o za­
szczycie, jaki mi uczyni pani de Sabie odwie­
dzając moje mieszkanie, przyrzekłem tu w lem 
miejscu czekać na nrego.

b a r o n o w a .
Ah, dla Boga!... ale najpja siostrzenica widok 

jego życiem przepłaci.
V E R N A U  T.

Czy tak pani sądzisz?
b a r o n  o w a .

Niech tu nie przy chodzi, niech jej nie wi­
dzi... ho mogę ci wyznać... mimo całego wyjaś­
nienia, pani de Salne kocha go jeszcze... a prze­
cież kocha więźnia galer, to być nie może, to 
być nie powinno... trzeba więc, aby go nie wi­
działa.

V E R N A U T.
Biedna kobieta! biedny Gaston! może i praw­

dę mówisz, nie powinna go już widzieć; jstaraj 
się więc pani oddalić ją ztąd przed jego przy­
byciem.

B A R O N O W A .
Tak, rozumiem cię. (n*s.) Niech mi się ty 1-
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C 1 1 0  )
ko uda oddalić ją od tego Gastona, a przybiorę 
znowu władzę nad moją siostrzenicą, (głoś­
no) Idę....

V E R N A U T.
Otóż ona.

B A R O N O W A
Proszę cię panie, ani słowa o tym człowieku, 

który cię ma odwiedzie... i pozwól mi działać.

S C E N A  I V .
CIŹ I PANI DE SALNE.

V E. R N A U T .
I cóż. pani?... wjakimże stanie je j zdrowie te­

go poranku?
P A N I  DE.  S A L N E .

O dobry panie Yernaut, cierpię bardzo... po.
!wiedz mi, czy i ty także opuściłeś tego nieszczę- 
jśjiwego, nie wysłuchawszy go? Ah, bardzo ile 
uczyniłam.

B A R O N O W A.
Może wypadało się spytać go, jak przepędzi^ 

życie na galerach?
P A N I  D E  S A  L N E.

Moja ciotko!... Ale pow iedz mi panie Yernaut,
czy i sprawiedliwość sama nieraz błędu nie po­
pełniła?

Y E R N A U T .
Bóg łydko jest nieomylnym, a sędziowie są 

ludźmi.
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P A N I  D E  S A I N E ,
Oh, jakąż nadzieję obucłzasz w mojem sercu...

tak... on jest niewinny... ten dobry... szlachetny 
Gaston nie mógłby...

B A R O N O W A .
Fanny... nasza obecność może jest cokolwiek 

natrętną panu Yernaut... gdybyśmy wrócili do 
zamku?

P A N I  D E  S A L N E .
Tak... tak... powróćmy do zamku; może oa

nie oddalił się jeszcze^.
YERNAET. [cicho doj>ani Baronowej')

Nie trać pani ani chwili.
+  BARONOWA, [cicho)

Bądź spokojny... ona go nie zobaczy... Idź­
my. [odchodzą)

P A N I  DE S A L N E .
Nie mylę się... on... patrz... ta postać cierpią­

ca... głowa schylona na piersi... rospacz we 
wszystkich rysach... biedny Gaston!

B A R O N O W A .
Oddalmy się!

P A N I  D E  S A L N E .
Nie, ja  tu zostanę...

y  E R N A U T.
Pani... ten młody człowiek powiedział mi

(  1 1 1  1
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(. l  i>2 }
wczoraj: „Jutro, dowiesz się o wszystkiem.” 
Zobaczywszy ciebie, może wstyd...

P A N I  D E S A L N E.
Ten tylko powód skłania mię... ale zatrzy­

mam się, niech będzie przekonanym, że w ser­
ie u jego dawnej przyjaciółki, litość większą ma 
władzę od pogardy... potem... oddalę się... i 
nigdy go już widzieć nie będę.

SCENA V.
CIŻ, I GA STOK.

GASTON. (wchodzi nie widząc nikogo) 
Tak... tak... jeszcze nie uległem pod cięża­

rem cierpień... ale już nic nie czuję, wszystko 
obojęlnem jest dla mnie... Cóż mię tu sprowa­
dza?... ah!... mam boleść i cierpienia złożyć na 
łonie poczciwego pana Yernaut, on tak litości­
wy?... nie odepchnie od siebie biednego wię­
źnia z galer. Nie napotkałem nikogo... tern le­
piej, bo zdaje mi się, że piętno mojego wsty­
du, jest tu wyryte... na tern czole, przedwcześ­
nie zmarszczkami okrytem!... Ah! Fanny! jak­
ieś była okrutną!... ale tak musiałaś uczynię...
nie wiedziałaś.

P A N I  D E  S A L N E .
Nie zatrzymujcie mię. muszę z nim mówić...
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(  1 4 3  )
G A S T O N,

Co widzę? Fanny?... Pani d’Oinbrę! (spusz­
cza oczy i oddala się)

PANI DE SALNE- (łagodnie)
Gaslonie!

G A S T O N.
Pani Margrabino... ale gdyby kto przecho­

dził, i postrzegł cię mówiącą ze mna... toby 
cię mogło okryć wstydem. Oddalę się, i wrócę 
dopiero po twoim wyjeździć.

P A N I  D E* S A L N E .
Gastonie, przyszedłeś tu zwierzyć panuYer-

naut twoje tajemnice...
G A S T O N.

Które i tobie pani byłyby wiadome... ale nie 
mogłem, opuśćiłaś mię samego... nie zostawiw­
szy mi nawet*tej^ pociechy, abłm mógł sobie 
powiedzieć: Strony odemnie, tak jej powinność 
kaźe\ ale mną ęńe pogardza, żałuje mnie.

PA N  MTO E S A L N E .
1 któż ci powiedział, że pogardzam tobą, ze

żal nie przemawiać za tobą w mojej duszy?
* G A S T O N.

Mogłoźby to być!... Ah! gdybym się nie o- 
bawiał splam icb rak twoich przez dotknienie się 
dłotiią człowieka shańbionego, uścisnąłbym je 
i oblał mojem^|zami...

i  i
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PANI DE SAŁNE. [podając mu rękę)
Gastonie, podaj mi twoją rękę...

G A S T O X.
Ali! tyle dobroci... Teraz śmiało wyznam 

wszystko, ona mną nie gardzi.
V E R N A U T.

Nie lękasz się, aby to opowiadanie?...
G A S T  O N.

Czcigodny ojcze, raz ostatni juz ją widzę...
P A N I  D E  S A Ł N E .

Oh, proszę!
G A S T 0  N.

Mozę opowiadanie męje będzie cokolwiek 
przy długie, ale nie mogę przenieść tej myśli, 
abyś sądziła, ze jestem zbrodniarzem, sprawie­
dliwie mocą praw ukaranym. Nie pani, i temi 
wyrazy zaczynam: jestem niewinny.

V E R N A U f .
Biedny!

P A N I  D E  S A L N E.
Mów, słucham cię. a

G A S T 0  łf.
Przypominasz sobie pani zapewne bal w St. 

Germain, gdzie cię po pierwszy raz zobaczy­
łem , pamiętasz więc i tę hiszpankę, którą od 
tego czasu raz później widziałaś, Leonidę Pa- 
raviedes.

i m »
T
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F A N I  D E  S A L S Ę .
Oh, widziałam ją często we śnie... jak na 

mnie gniewne i zazdrości pełne rzucała spoj­
rzenia...

G A S T 0  N.
Poznałem ją wHiszpańji w roku 1823. Młody 

żołnierz, płochy, w kraju nieprzyjacielskim, 
gdzie wszystko było nam nieprzyjemne, z u- 
pragnieniem pochwyciłem sposobność zajęcia 
się miłym przedmiotem, aby choć kijka chwil 
wolnych od powinności, weselej przepędzić, i 
oto cały powód mojej zbrodni. Ale przysię­
gam, ze nigdy nie było moim celem splamić 
honor jej męża, a tym bardziej zatruć jego ży­
cie powolnem cierpieniem ukrytej zazdrości. 
Bóg mi świadkiem, że gdybym był mógł prze­
widzieć skutki tej płochości, nie byłbym jej 
popełnił*, a jednakże ten błąd mojego wieku, 
stał się przyczyną całego nieszczęścia, bo mąż 
dowiedział się o wszystkiem. Ale ukrywając 
zemstę, wyjechał ze swoją żoną do Francji; ja 
zapomniałem nawet o tej chwilowej intrydze. 
Wojsko powróciło, zobaczyłem znowu Para- 
riedesa i jego żonę, lecz poznałem i ciebie; je ­
dno twoje spojrzenie, przekonało mię, że ni-
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( H 6 )

gdy jeszcze nie kochałem. Odważyłem ubiegać 
się o twoją rękę, byłem zbyt ubogi. Paravie- 
des, znając moje zamiary, przyrzekł mi zysko- 
/wną spekulacją czterykroc powiększyć mój ma­
jątek. Tymczasem nadchodzi wieść o zupeł- 
nem mojem zniszczeniu, a po niej doniesienie 
o twoim związku. Gardząc światem, oddaliłem 
się do nikczemnej wioski, uciekając od ludzi, 
kochałem tylko jednego człowieka; on był za­
wsze tak drogim dla mnie... pozostałem mu 
dłużny 10,000 banków, zblizał się termin, lecz 
byłem spokojny, wiedział, ze straciłem mają­
tek, nie będzie mię niepokoił; kiedy pewne- 
o-o dnia... ah! wszystka krew moja lodowacie- 
je. Paraviedes, Bogu zdasz rachunek za tę 
hańbę!

V E B  N A U T .
Cóz dalej ?

G A S T  O N.
Pewnego dnia, ciche moje ustronie nacho­

dzą słudzy sądowi, biorą mnie gwałtem... wlo­
kąc przed trybunał pod niepojętym dla mnie 
zarzutem fałszerza.

P A N I  D E  S A L N E .
Biedny Gastonie!
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G A S T O N.
Tak, oskarżony o sfałszowanie podpisu na we- 

xlu! To był mój podpis, a jednakże nie moją 
ręką skreślony. Paravie'des utrzymywał, źe 
go przyjął odemnie... światło zabłysło, ten cios 
był jego dziełem. Na jednozgodne oświadcze­
nie wszystkich, źe podpis był mój, zostałem 
skazany jako fałszerz na pięć lal ciężkiej pracy... 
i najpiękniejszych pięć lat mojej młodości spę­
dziłem na galerach, w gtonie zbrodniarzy, za 
jedną płochość młodego wieku.

VERNAUT. (jakby natchniony , spoglądając 
na czerwony dom )

To on!
PANI DE SALNE I BARONOWA.

Cóż to jest?
f E B N A l I T '

Nic. .
GASTON. [n. s.)

Go znaczyło to spojrzenie?...
V E RuN A U T .

Czekaj tu na mnie...] Panie, raczcie wejść' do 
mojego domku... Gastonie! miej nadzieję!...
[wprowadza de Sabie iBaronowę do siebie)

(  1 4 7  )
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SCENA VI.
GASTON. później PARA VIE DES.

G A S T O 5.
Dreszcz mię przenika.,, ten człowiek z czerwo­

nego domu, o którym mówią wszędzie... to 
spojrzenie pana Yernaut... muszę... proszę o- 
tworzyc! (puka do czerwonego domu) 

PARAVJEDES. ( w chodząc)
Czy to ty, kapłanie Najwyższego... Gaston!

G A S T O N .
Paraviedes!

P ąRAV1EDES. ( wybuchając dzik im  śmiechem) 
Już pięć lat, jak niewidzieliśiny się ze sobą.

G A S T O N .
Parariedes!

p a r a v i e d e s .
Gastonie, gdzież się podziały twoje piękne 

włosy?... cóż się z niemi stało?
GASTON. (rzucając się na niego)

Ha!
PARAYIEDES. [śm iejąc się ciągle)

Ah! zabij mię jeżeli chcesz... jestem zadowo­
lony... [pokazując mu sz ty le t) jednakże, gdy­
bym chciał... oh!... ale nie... zabij mię Gasto­
nie, niech przejdę z życia na łono śmierci, 
w chwili mojego szczęścia!

(  1 4 8  )
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GASTON, [puszczając go)
Dłoń więźnia z galer jeszcze jest za szlachet­

ną dla ciebie.
P A R A V I E D E S .

Ah! niech ci się przypatrzę j es zęzę... te ry­
sy nędzy, wycieńczenia...

G A S T O N.
Czyliż nieszczęście niewinnego może radość 

obudzac?
P A R A V I E D E S.

Niewinnego! ty, niewirfhy!... zniszczywszy ży­
cie poczciwego człowieka, zdeptawszy jego ho­
nor... wydzierając mu serce ukochanej zony... 
jeszcze się mienisz niewinnym!...

G A S T O N.
Ja ci nie wydarłem honor-u , nie splamiłem 

świętych przysiąg.
P A R A Y I E D  E S .

Ta mowa w ustach twoich jest uniewinnie­
niem  się zbrodniarza, kiedy go za rękę pochwy­
cą przy spełnieniu zbrodni. Ta sama myśl, źe 
kłamiesz, źe mówisz tylko, aby siebie ocalic, 
bezprzestannie udręcza duszę. Czy wiesz Ga- 
stonie, jakie skutki pociąga za sobą twoja 
niebaczna chęć zajęcia serca wiernej malżon- 

Tom V. 13
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ki? Byłem szczęśliwym, Leonida także Była 
szczęśliwą!... przez ciebie te kilka lat zmieniły 
się w przewlokłe konanie; kobieta szanowana odc­
ienie, Wypędzona z mojego domu..", umarła 
w niedostatku i nędzy. Oto twoje dzieło, i ty 
jeszcze nazywasz się njewinnym.

G A S T  O N.
Nie mógłześ z bronią w ręku?...

P A R A V I E D E S .
Otóż to!... Odbierają nam honor... i jeszcze 

życie chcą wydrzeć... Ja, ja, zwiedziony, zdra­
dzony!... miałbym powierzać moją zemstę wąt­
pliwym wypadkom pojedynku?... i dłoń zbro­
dniarza jeszczeby zadała śmierć mnie,mnie,dla
tego, że nie chciałem korzystać.....

G A S T O N.
Mógłżebyś sądzie, abym ja nastawa! na dni 

twoje?
«P A R A V .1 E D E S.

Jeszcze lepiej... byłby mię oszczędzał... byłby
mi powiedział..; wydarłem ci szczęście, ale ci 
powracam życie, nic sobie nie jesteśmy winni. 
Nie, okryłeś mię niesławą... ja nawzajem cie­
bie... i niech ten przykład służy za przestrogę 
każdemu, ktokolwiek czyni sobie igraszkę z naj­
świętszych praw religji, honoru i natury.

( 150 )
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GASTON. ( łagodnie)
Nie zastanawiałem się.....

P A R A V I E D E S ,
Tak... w dwudziestym piątym roku, człowiek

jeszcze dzieckiem.
G A S T O N .

Pavaviedes, przyznajesz więc, ze nie byłem 
fałszerzem? -

PARAVIEDES. (obejrzaw szy się do koia)
Wszystko moim było dziełem... Ja stałem 

się spraw cą twojej zguby*., wydanego wyroku..- 
ja go zażądałem... tak jest, ja, ja sam... Spojrzy j 
na mnie, a moja radość zniszczy najmniejsze 
powątpiewanie, tak, tak Gastonie, to ja!

G A S T O N .
Oh! a więc tyle cierpień powinno cię wzru­

szyć... Hańba, kajdany... wszystko zapomnę; aie 
powróć mi honor! Nie lękaj się, wtenczas do­
piero korzystać będę z twoich wyznań, gdy bę­
dziesz daleko od Fanny... czy łiz twoja zemsta 
jeszcze nienasycona?

PARAVIEDES- (z dzikim  uśmiechem')
Nie, jeszcze nie.

G A S T O N .
Czegóz ządasz więcej?

( 151 )
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P A R A V I E D E S .
Aby twoje męczarnie trwały aż do śmierci... 

moje są tu.., nie mogę ich zagładzie; ale dnimo- 
jch juz krótki zakres... ty będziesz żył długo... 
zniosłeś z taką mocą pięcioletni pobyt na gale­
rach. Szlachetny Gaston z łańcuchem na szyi... 
ah! ah! radość sił mię pozbawia!

GASTON. [w rozpacz) )
A więc, ponieważ mi nie chcesz przywrócić 

wydartego honoru... ponieważ oba dosięgliśmy 
szczytu nieszczęścia... niech broń stanowi...

P A R  A Y 1 E D E S .
Oh, mogę jeszcze władać orężem, ale mie­

rzyć się z więźniem z galer... nigdy!...
G A S T O N .

A więc sam okrywasz niesławą tę krew ka- 
stylijską, z której się tak chełpisz.

P A R A V I E D E S .
Co? %

G A S T O N .
Wyrodny Hiszpanie... bojaźn jest oznaką two- 

. jej nikczemności.
P A R R V I E D E  S.

G a s t o n i (miarkując się) Ale nie, nic będę
walczył z tobą.

G A S T O N .
Paraviedć*s, nie przywodź mię do tego, aby
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ręka więźnia z galer przymusiła policzkiem szla­
chetnego Kastyljana do podniesienia broni....

P A R A V I E D E S .
Ab, to juz nadto!... Opiekunko mojej rodzi­

ny! spraw, abjm go nie zabił, lecz żeby na 
jego ciele, została wieczna blizna, piętno wy­
gnania ze społeczeństwa , tak jak na jego ra­
mieniu zostanie piętno sprawiedliwości.

G A S T 0  N.
Będziesz się więc bił?

P A R A V fcE D E S.
Tak... tam, w tym ogrodzie... gdzie two­

je listy są zawieszone w ołowianej szkatuł­
ce, to ci doda odwagi... bić się za Leonidę Pa­
racie des, która w nędzy zakończyła życie! Cze­
kam cię... pójdź, pójdź! Nie zadam ci śmierci, 
nie... nie... bo masz dopiero trzydzieści lat! 
(wychodzą)

SCENA VII.
Cl Z SAMI, GUISGNAC, RIB1E, WIEŚNIACY.

G U I S G N A C .
Tędy, tędy... djabeł porywa naszego więźnia 

z galer.
R 1 B I E .

Guisgnac, wiesz co, wyborna myśl, możesz
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wielką uczynić przysługę; aresztuj człowieka
z czerwonego domu.

G U I S G N A C.
Moja władza rozciąga się tylko nad ludźmi; 

gdyby mi powiedziano, żebym ciebie areszto­
wał, natychrwiaslbym to wypełnił... nie prowa- 

.dzić złego ducha do więzienia, to do mnie nie 
należy.

R I B I E.
Złego ducha? to tylko wymówka... obawiasz 

się...
G U I S G N A C.

Obawiam się, he!... ale mówmy o czem iu- 
nem. Pan Yeruaut kazał nam wszystkim zgro­
madzić się w jego domu, idźmy więc...

R I B I E.
To prawda, idźmy: ale dlatego boisz się...

G U 1 S G N A C.
Jeszcze... a więc dowiodę wam, zenie, (przy­

bliża się do drzw i czerwonego domu ') W imie­
niu praw, otwórz te drzwi... Nikt nie oup< wia- 
da... raz... dwa...

R I B I E.
Trzy.

G U I S G N A C.
Mil czenie... [patrząc przez dziurkę od'klucza) 

Ten ostatni raz nie liczy się... muszę rozpoznać- 
[cofa się) Idźmy z ląd...
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W S Z Y s C Y.
Cóż to jest?

G U I S G N A C .
Gdybyście wiedzieli, co ja .widziałem! 

W S Z Y S C Y .
Cóż takiego?

/  G U I S G N A C.
Ciebo! Pau Yernaut czeka... na inny dzień

odłóżmy przytrzymanie tego człowieka...
R I B 1  E.

Ale powiedzże nam...
G D I S G ł t A C.

Ma w ręku płomienistą szpadę... idzie tu!... 
ab! lękajcie się człowieka z czerwonego do­
mu. (wszyscy w nieładzie uciekają do domu 
pana Yernaut.)

SCENA VIII.
PĄRAYIEDES (rozbrojony). GASTON. 

PARAYIEOES. (trzymając sie Gastona) 
Zabij mię! zabij!... po dwakroc rozbrojony! 

Zabij mię Gastonie!
G A S T O S .

Powróć mi lionor! honor!
P A R A Y I E D E S ,

Honor!.., nie, nigdy go nie odzyskasz... zo­
stałeś shańbiony.,. i umrzesz shańbiom! 

G A S T  O N.
A więc... juz nie żądania, prośby wysłuchaj:
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u nóg twoich błagam przebaczenia... juz do­
syć pomściłeś się... nie dia mnie, dla tej tylko, 
którą kocham, wzywam jednego twego wyra­
zu... wyznaj, że niesłusznie byłem skazany... 
niech to usłyszy z ust twoich... potem... na wie­
ki oddalę się z Francji... powróć mi honor Pa- 
rariedes. Ja ci po dwakroć ocaliłem życie...

P A R A  Y I E D  E S.
Ali, tego się najwięcej lękałem... aby tobie

nie być winien ocalenia tego nędznego bytu. 
Gastonie! zabij mię... albo w pismach publicz­
nych jeszcze się ukaże twoje nazwisko, będą 
czytać: Gastoiyde Sayigny fałszerz, dnia tego s 
tego znajdował się w tern mieście. Wszędzie 
cię ścigać będę; wszędzie pytać się będą: kto 
jest ten człowiek? a wnet głos nieubłagany po- 
wstanie za tobą: to Gaston, fałszerz, więzień 
z galer!... Cóż! czy wydrzesz mi nakoniec to 
obmierzłe życie!

GASTON. {bez zmysłów prawie)
Tak, zabiję cię! (chce się rzucić na niego; 

po chwili upuszcza szpadę') Przeciwko bezbron­
nemu nieprzyjacielowi, nigdy!...

P A R A T 1 E D E S .
Zbywa ci na odwadze; a więc, ja  mieć ją bę-
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clę za ciebie! Gastonie unoszę z sobą do grobu 
i twoją tajemnicę i twój honor! [dobywa szty­
let i utapia go w piersiach))

G A S T O N.
Oh, nim zakończysz to życie, powiedz jesz­

cze, żemf niewinny.
P A R A V 1 E D E S .

Tak, przyznaję, ponieważ sami tylko jesteś­
my... ale za późno, żeby... [upada)

G A~S TuO N.
Paraviedes! Paraviede|! nie żyje!... Ah ten o_ 

statni cios nad siły moje!

SCENA IX 1 OSTATNIA.
CIŻ, BARONOWA, YERNAUT, R1B1E, 

GUISGNAC, WIEŚNIACY. 
7 E B N A H T .

Najgłębsze milczenie, i bądźcie baczni na 
pierwszy znak... [spostrzegając Gastona, który 
stoi jak bez życia) Młodzieńcze, zbliża się czas 
odzyskania twojego honoru*, sprawca twoich 
nieszczęść jest tu.

GASTON. [ponuro)
Wiem o tern.

V E R N A U T.
Umyślnie sprowadziłem tylu świadków, aby 

jego wyznanie było prawnem. Pójdźmy do
mego.
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G 4 S T 0  J .

Nie znajdziesz go.
Y £ R N A U T.

Gdziez jest?
G A S T O N ,

Tu!... nie zvje.
"y e r k a u  t .

Zamordowany!
G A S T O N .

Moglizbyście sądzie?!... >to prawda... więzień 
z galer...

VER NA UT- (z wyrzutem)
Gastonie... ale może... tak... jeszcze żyje... 

oddalcie się... milczenie...
P A R A V I E D E S .

Boże! umieram, czuję to... ale przynajmniej 
moja tajemnica ginie wraz ze mną.

VERNAUT- (biorąc go za rękę) 
Grzeszniku, wieczność cię wzywa!

P A R A Y I E D E S .
Cóz to za głos! Oh! to ty!...

V E R N A U T.
Chwila twojej śmierci. Bóg tak będzie nieu­

błaganym dla ciebie, jakjty nim jesteś W ostat­
niej chwili zgonu... Jeszcze mozesz otrzymać 
przebaczenie Stwórcy. Paraviedes! czy słyszysz
mię?

P A R A Y I E D E S
Któż ci powiedział moje nazwisko?
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V E R N A U T.
Ten, który mi wyjawił tajemnicę twojego 

życia. Wyznaj prawdę, wkrótce staniesz przed 
sądem przedwiecznego... (Paravied.es chce u- 
klęknąć, ale nie może) Popełniłeś wielką zbro­
dnię.

P A I t A Y I E D E S .
Ciszej panie.

Y E R I t A U T ,
Kto inny cierpiał za nią.

P A R A V f  E D E S.
Milczenie’.

V E R N A U T.
Piekielna zemsta, wystawiła go na liaubę.

P A R A Y 1 E D E S. ,
Ab!

V E R N A U T.
Ta nieubłagana zemsta niewinnego powio­

dła na galery, wyznaj to przedemną i przed 
wszystkiemi... masz otwartą przed sobą drogę 
zbawienia... Słuchaj!.,. Bóg przez usta moje 
przemawia; niechaj prawda będzie ostatnim 
twoim wyrazem, nią okupisz zbrodnie twoje.

P A R A T I E D E S .
Ab! [wszyscy zbliżają się) Tak, Gaston de 

Savigny... jest niewinny!
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YER.NAUT. {do świadków) 
Słyszeliście wyznanie! Teraz, nieszczęśliwy,

spoczywaj w pokoju...
P A R A Y I E D E S .

Ali! Boże  (umiera)
GAST01S. (klękając u stóp Fanny)

Dla ciebie tylko pani pragnąłem odzyskać ho­
nor, teraz zegnam cię.

p A N I D E  S A L N E.
Gastonie, ja ci towarzyszyć będę.

GASTOtf. ( z  radością)
Mogłozby to być?

VERNAUT. {z mocą)
Radość... przy umarłym!... klękajcie wszyscy 

i módlcie się za niego! {wszyscy klękają.)
{Zasiana spada w czasie obrazu.)

(  1 6 0  }
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a  m y  ł -

' SCEWA I.
EMMA, AMELJA.

(,Siedzą obie, Amelia haftuje, Emma czyta
książkę)

E  M M A .
Oh, jak ona musiała być szczęśliwą! 

A M E L J A .
Któż taki?

E M M A,
Cecylja, jestem właśnie w tern miejscu, gdy 

Eryk zezwala prawie na jej połączenie, gdy żem* 
dlał mistrz ceremońji Baron von Frogbeira. 

A M E L J A .
iNie zazdrość jej szczęścia; jak zwykle, i dla 

niej roskosz smutkiem się zakończyła. Ale do­
syć; dla czegóz mamy o cudze'm mówić szczę­
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ściu, kiedy nasze wkrótce może zajmować nas 
będzie...

E M M  A.
Jak to rozumiesz Ameijo?

A M E L J A.
Ojciec juz nieraz mi mówił, przed przyby­

ciem twojem jeszcze z Warszawy,ze obie nieza­
długo opuścieiny go.

EMMA. (kładzie książkę na stole)
A to dla czego?

AMELJA. (tporzuca haftowanie)
Nie domyslaszze się?

EMMA. (skrycie)
Nie.

A M E L J A .
Dla czegóz taisz przed siostrą twoje uczucia, 

te wyrazy: «Oh, jak ona musiała być szczęśli- 
wą!« ta radość malująca się w tobie, przyszło­
ścią Cecylji wzbudzona, blizkie jej połączenie, 
wszystko to objawia, ze i tobie ten luby zwią­
zek jest upragnionym.

E M M  A.
Ameijo...

A M E L J A .
Wiem o wszystkiem. Ojciec sczerszym był 

od siostry, wyjawił mi twoją tajemnicę...

( 164 )
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EMMA. (nieco zmieszana)
Moją tajemnicę?... nie mam żadnej...

A M E L J A.
Dla czegóż to ukrywanie?... on dziś może 

przyjedzie.
EMMA- {pewniejsza')

Przyjedzie? kto taki?...
A M E Ł J  A.

Alfons, syn 'jednego z najlepszych przyja­
ciół mojego ojca, gdyby tylko ta zaleta była 
jego udziałem, juźby*bxiał dosyć praw do po­
siadania twojej ręki *, ale jak ojciec mi mówił, 
to jest najmniejszem z jego zalet. O Emmo! 
jakże twoja przyszłość błogo ci się ukazywać 
zaczyna.

* E M M A.
Pan Ajfons! w istocie Ameljo zadziwiasz mię. 

Wprawdzie widziałam kilkakrotnie pana Alfon­
sa w domu mojej ciotki, był grzecznym, u- 
przejmym, zwyczajnie jak wszyscy mężczyźni; 
lecz nigdy najmniejszego nawet nie dał pozo­
ru, abym ja uczuc jego była przedmiotem.

A M E L J A.
Właśnie napisał o tern naszemu ojcu, i to mu 

się niezmiernie podobało, z radością zawołał: 
»otóż to mi chłopiec, znać' zaraz, że nie po tc-
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raźniejszemu wychowany, piękny mi szacunek 
dla starszych, rozromansowac pannę, a potem 
pytać się ojca o pozwolenie; naturalnie, tatul- 
ko rad nie rad musi zezwolić.»

E M M A.
I pan Alfons prosił o moją rękę? Cóż mu oj­

ciec odpowiedział?
A M E L J A.

Kazał przyjechać; a mnie się zdaje, ze to do­
syć wyraźna odpowiedź. Alezkądze ten smutek? 
Emmo... miałaźbyś nie cieszyć się ojca wybo­
rem ! . . .

E M M A .
Ja mniemam, że ojciec będzie pobłażającym 

dla swojej córki i nie zechce mi narzucać...
A M E L J A.

Jak to, narzucać? Emmo, Alfons musiał do- 
strzedztwcję przychylność, gdy się oświadczyć 
ośmielił.

E MMA .
iNie, wierzaj mi, bardzo nawet mało mówi­

liśmy z sobą.
A M E L J A

Tern wńęcej chluby' dla ciebie.
E M M A.

Pochlebstwo od siostry...
A M E L J A.

iNie pochlebstwo, prawda szczera; jakiźby

[  1 6 6  )
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powód skłaniał mię do tego. Ale gdyby ojciec 
chciał koniecznie?...

EMMA* [z uczuciem)
Dopełniłabym jego woli; nie znamże jego 

przywiązania do mnie, czyliż on pragnąłby nie­
szczęścia swojej Emmy? zadziwienie tylko...
• AMELJA. (u. s.)

Moje przeczucia nie mylne.

SCEĘA II.
AMELJA, EMMA, RUMIŃSKI.

RUMIŃSKI, [za sceną)
Aniel jol Ameljoi

A M E L J A.
Biegnę! [wychodzi)

EMMA. [sama)
A więc Alfons ma zostać moim mężem. Ru- 

dollie! RudoHie! trzeba zapomnieć o tobie. Ileż 
cieszę „się teraz, żem mu nie dala poznać uczuć 
moich. Bylibyśmy nieszczęśliwi oboje; a teraz 
ja tylko sama brzemię cierpień znosić będę. 
Uspokójmy się, może się też ivszystko jeszcze 
odmieni. Przyszłość jest niedocieczoną; ale czu­
ję, że jeżeli Rudolf nie będzie podzielał ze mną 
tej przyszłości, smutek nigdy nie opuści mo­
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jego oblicza. Ani mogłam przewidzieć... Alfons., 
nie widziałam najmniejszego pozoru... ależ te 
potajemne rozmawianie z ciotką...'ha, teraz do­
myślam się prawdziwego znaczenia.

RUMIŃSKI. (wchodzi zA m elja )
Dzień dobry moja Etnciu, sądziłem, żeśwo- 

grodzie, a le  kiedy tu jesteś, tern lepiej...
E MMA .

Dzień dobry mój ojcze.
RUMIŃSKI, {do Anielji)

Ale czy pewno mówiłaś z nią?... bo widzisz, 
wy kobiety między sobą jakoś lepiej i łatwiej 
porozumieć się zdołacie.

AM EL JA. [do ojca)
Juz wie o wszystkiem.

R U M I Ń S K I .
NoEmchi... to co ci Amelja mówiła... jakże?., 

dziś przyjedzie... trzeba, żebym wiedział jak go 
mam przyjąć... co mu odpowiedzieć... jużcić 
mnie się zdaje, że nie zechcesz, aby on tyle 
mil napróżno jechał... a potem syn przyja­
ciela twojego ojca,., ma nieco grosza, poczci­
wy, przyjemny’. Zdaje mi się, że taki młodzian 
godzien twojej ręki...

C 1 6 8  )
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E M M A.

Wiesz mój ojcze, że twój rozkaz zawsze był 
prawem dla mnie.

R U M I Ń S K I .
O Emmo moja, takiej odpowiedzi nie lubię. 

Jużcic ja wiem, źe dobre dzieci winne być po­
słusznemu rodzicom-, ale wiem i o tern, jak czę­
stokroć ubolewają później nad tern posłuszeń­
stwem, i dla tego przymuszać cię i przynaglać 
cię nie myślę. Drogim mi jest Alfons, ale szczę­
ście mojego dziecięcia 4droższem mi jest nad 
wszystko. No, mów szczerze Emciu. Wyznaję, 
że odmówienie twoje nie bardzoby mi było 
przyjetnnem, lecz jakem powiedział, przymu­
szać cię nie myślę. Prawda i to, żeś młodsza, 
i należałoby słusznie, zęby Amelja pierwej z do­
mu się wyniosła... no... ale Alfons o twoją rękę 

.mię prosi. Amelja... ja uważałem... no, zoba- 
czemy, przecież da nam się lepiej poznać. (do 
Amelji) Ty wiesz, o kim ja mówię... a zatem 
do czasu...

A M E L J A .
Mój ojcze, wiem, źe nas zarówno kochasz, 

a więc którakolwiek bądź pieiwej wejdzie w 
stan małżeński, wszystko to jedno dla twoje­
go serca.w
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R U M I Ń S K I .
Tak, tak, moja Ameljo, i owszem, ta, co pó­

źniej za mąż pójdzie, (z czułością) dłużej przy 
ojcu pozostanie. Ale, co ja też mówię, zapo­
mniałem się; gdyby tak trzydzieści lat w tył, 
kiedym się o waszą matkę starał, ojciec mojej 
przyszłej żony te do niej słowa powiedział; da­
libóg, chociaż to ojcowskie, aleby roi riienaj- 
przyjemniejsze były. Wiem ja co miłość...

E M M A .
To też nam właśnie pobłażanie twoje zape­

wnia...
R U M I Ń S K I .

Jakto! pobłażanie!... nie rozumiem... alboż 
kiedy byłem?...

E M M A .
Nie mój ojcze, ale w tej chwili, gdy przyje- 

^dziepan Alfons, racz pobłażać twojej córce; 
pozwól mi go poznać, ale poznać tak, ażebym 
z jego czynności moją przyszłość wyczytać mo­
gła. Chociaż czuję już aż nadto, ile ma prawa 
do mojego serca.

R U M I Ń S K I .
Dosyć, tego tylko chciałem, jestem pewny, 

że zostaniesz jego żoną... [poruszenie Emmy) 
Dobrze myślisz moja córko... poznać trzeba te­

(  1 7 0  )
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go, kogo za przyjaciela dozgonnego obieramy, 
nie na pierwszy rzut oka, jak teraz czynią. Ze 
ma piękny wąsik, ze ma śliczne oczy, ze pię­
kne wiersze pisze, źe ładnie śpiewa, juz ma za­
wrócić głowę; nie, lepiej się przekonać, czy te 
śliczne oczy, ten piękny wąsik i te gładkie poe­
zje wraz zczarownym głosem, piękną także du­
szę posiadają. Prawda, i to są zalety... ale zda­
rza się często, ze podły kruszec najmocniej 
powierzchownym polorefh przyciąga do siebie* 
Alem się tez rozgadał, darujcie mi moje kocha­
ne dzieci, wszystko na korzyść waszą. Pozna­
waj więc jego przyszłego. I tyAmeljo, nie spu­
szczaj z oczu Rudolfa.

EMMA. (n. s.)
Rudolfa!

R U M I Ń S K I .
Bo jego tu przybycie, zdaje mi się... tak za­

raz na drugi dzień po powrocie...polowanie... 
niby znużenie... ale ja  dorozumiałem się, co to 
znaczy... znużenie... byłyście w zwierzyńcu na 
przechadzce... i od tego czasu dosyć często nas 
odwiedza. Nie mam nic przeciwko temu, dla przy - 
stojnego chłopca, przystojne dziewczę*, ale tak 
porywczo działać nie można...

t n i  )
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Vna )
A M E Ł .1 A.

Rudolf wszakże nie oświadczył .się jeszcze...
R U M I Ń S K I .

Nie, tak coś wspominał, ze mu drogą jest 
nasza familja, ze miloby mu było... Ej, zresztą 
wiecie... jak teraz wszystko pod pokrywką się 
mówi... ale wnoszę, źe mu Ameljo nie źle na­
jechałaś serduszko.

EMMA- (n. s.)
Co słyszę?

AMEŁJA. [z skrytą radością']
Tak sądzisz mój ojcze-, ja nie mniemałam...

Al U M I Ń S K I.
Ale na co się taić, ty masz bystrzejsze oczki... 

czy nie? [do Emmy) dostrzegłaś, jak się Rudolf 
z kąta w kąt za nia włóczy, a jak odjeżdża do 
domu, to się tak żegna, jakby gdzie na drugi 
koniec świata jechał.

E M M A.
W istocie uważałam to... (do siebie] A więc to 

wszystko było dla Amelji...
AMEŁJA. (postrzegłszy pomieszanie Emmy)
Jak jest pomieszana!...

R U M I Ń S K I .
A więc widzicie, źe ja clioc stary, a pozna­

łem się na tem. No, nie ma co mówić, Rudoił

\
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przystojny, miody, a jeżeli jego majątek, na- 
dewszystko sposób myślenia jest odpowiedni na­
szemu, nie będę przeszkadzał waszemu połącze­
niu. Tylko, ja uważałem... może mi się zdaje... 
ale on zbąt jawnie swoje uczucia wynurza, nie 
widać w nim tej skromności, co zawsze towarzy­
szyć powinna cnotliwym wzruszeniom. Tylko/, 
prawda, już teraz oswajają się z miłością wcze­
śnie, w piętnastym roku kochać zaczynają, cóż 
więc dziwnego, źe w dwudziestym czwartym 
śmiało do niej przystępują.

A M E L  .1 Ą.
Jesteś uprzedzony mój ojcze, pan Rudolf nic 

takiego nie uczynił...
R D M J Ń S R  I.

Oho, ho, dopiekłem ci... wy dałaś się; zaraz w je- 
go obronie stajesz; ja też mówiłem, że mi się tyl­
ko zdaje. No, moje dzieci teraz zostawiam wras 
na chwilę, mam nadzieję, że nie sam do Avas po­
wrócę. {odchodzi)

S C E N A  m .
AM EL JA, EMMA.

A M E L J A.
Przyjedzie więc, bardz-om go poznać eieka- 
Tom V.. ą 5
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wa...ale ty Emmo w istocie tak jesteś obojęt- 
114... przybycie przyszłego męża, żadnego pra­
wie na tobie nie czyni wrażenia.

E M M A.
Przyszłego męża!... ah Anieljo, proszę cię nie 

mów mi o tern.
A M E L .1 A.

Dla czegóż? wszakże człowiek tyle posiada­
jący zalet, ile Alfons, z łatwością powinien znaleźć 
drogę do twojego serca.

E M M A.
Wyznaję, ale samo wspomnienie, źe ojciec 

mi go przeznacza, źe nie miłość moja sprowa­
dza go w te strony... Zresztą, czujesz aź nadto 
dobrze, źe sercu nakazać nie można. Byc może, 
że gdybym dłużej była w Warszawie, pan Al­
fons może ż niecierpliwością oczekiwanymby b\ ł 
odemnie, ale kilka tygodni znajomości, może/, 
tak daleko zaprowadzić?...

A M E L J A.
Jeden dzień, jedna chwila w miłości stanowi.

E M M A.
To prawda...

AMELJA. (z znaczeniem)
Zwłaszcza dla serca, co dotąd nie kochało.

( m  )
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EMMA. (cokolwiek zapomniawszy się')
Nie kochało?...

A J I E L J A .
Czyliżby przeciwnie?...

E M M A.
Nie, właśnie ja mówię, ze dotychczas jest 

wolnem,
A M E L J  A.

A więc miłość łatwo do niego przystęp znaj­
dzie...

E M M A.
Miłość? dotychczas nłfe mówiłam o niej z Al­

fonsem,
AMELJA. {z znaczeniem)

Mozę usta milczały, lecz oczy....,
E M M A.

O zaręczam ci moja siostro, ze moje oczy 
zupełnie się z ustami zgadzały.

A M E L J A.
Mozę więc kogo innego twe cerce obrało?

EMMA. [ukrywając pomieszanie)
Jakiż domysł, któż ci mógł tę myśl podać?

AMELJA. (n. s.)
Ona kocha....

RUDOLF, [za sceną)
Zaraz przyjdę.

EMMA. [n. s.)
Ali!

http://rcin.org.pl



AMELJA- (pilnie uważając Emmę)
Rudolfa!

s c e n a  iy l
RUDOLF, AMEL.JA, EMMA.

R U D O L F .
Dzień dobry paniom, moim, jakże się spało? 

[clo Emmy') Palii zapewne przyjemnie snu uży­
wała, po zgiełku stolicy miłą jest wiejska spo- 
kojnośc. (do Amelji, która zajęła się haftowa­
niem) Pani juz przy pracy? (całuje ją  w rękę) 
nie używasz świeżości poranku, mniemałem, ze 
cię patii w ogrodzie zastanę *, pan Rumiński 
sam tylko się przechadza.

E MMA .
Jakto, sam jeden? Pan daruje<k pójdę mu 

towarzyszyć, 'kłania się i odchodząc mówi n. s.) 
Stało się!

R U D O L F .
Panna Emma coś w nienajlepszym humorze; 

może ją zaczynają nudzie te drzewa, kwiaty, 
ta słodycz i przyjemność , rozlana w całej o- 
kolicy. (chwila milczenia) Dzisiejsze polowa­
nie nie najlepiej się powiedzie. Dawniej mia­
łem szczęście, iż odchodzącemu życzenie pomy­
ślności towarzyszyło, i dziś po nie przyszedłem,

(. 116 )
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C ITT )

ale i pani mię nie słucha, miałażby moja obe­
cność natrętną się stawać.

A M E L J A,
Panie Rudolfie, zkądże fen wniosek?

R U D  O L F.
O dałyby nieba, zęby był fałszywym.

A M E L J A.
Ja sądzę, ze mój sposób myślenia, jakikol- 

wiekby był w tym względzie, mało go obchodzi. 
R U D O L F .

Ah pani, zkądże ta oziębłość, czemże zasłu­
żyłem na jej niełaskę.

A M E L J A.
Moją niełaskę?

R U D O L F .
Czyż ten wyraz zadziwia panią? ja, który'pra­

gnąłem zawsze na twoją życzliwość zasługiwać... 
A M E L J A.

Czyhżem mu dała dowód, iż nie jestem mu 
życzliwą.

Pi U D 0  L F.
To prawda, dotychczas nie, ale w tej chwili. 

A M E L J A .
INie można zawsze być wesołą... są powody... 

R U D O L F .
Przyjaźń nie może o nich wiedzieć.

A M E L J A.
Przyjaźń między kobietą a mężczyzną nie na­

kazuje zupełnej otwartości. Zresztą, ^co mnie
15*
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zajmuje, możeby nawet uwagi pana nie ścią­
gnęło/

R U D O L F .
Ah pani, na cóż dłużej taić; każde twoje cier­

pienie jest mojem, każda twoja myśl pragnął­
bym, ażeby moją była. Tyleż więc byłbym nie­
szczęśliwym, ażebyś pani aż dotychczas me zdo­
łała wyczytać z moich oczu, że cię ubóstwiam, 
że ty pani jesteś celem wszystkich życzeń mo­
ich.

AMELJA. (s  radością)
Co słyszę?

R U D O L F .
Ab pani, jedno twoje słowo, błagam cię....

zaklinam.v jużmiałem tak miłą nadzieje, chcia-
łażbyś ją pani niweczyć.

A M E L J A.
Czekają na pana... poranek wzywa go do 

zwierzyńca.
- R U D O L F .

Ali, jak nielitościwłe postępujesz ze mną,
kiedy dusza moja dręczona niepewnością, wy­
razu pociechy od ciebie oczekuje...

A M E L J A .
Panie Rudolfie przebacz... [chce się oddalić) 

R U D O L F .
Ani jednej chwili zatrzymać się nie chcesz! 

rozumiem co to znaczy, oddalasz się pani i tym

(  1 7 S  )
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sposobem oświadczasz co ja uczynić powinie­
nem. Oddalę się więc, nie chcę dłużej stawać 
się natrętnym osobie, która az dotąd jedynie 
myśl moję zajmowała. Zostań pani, przyjmij 
moje pożegnanie, nieprzyjazne losy przywio­
dły tu moje kroki, zawsze jednak tę chwilę, 
kiedy cię pani pierwszy raz ujrzałem, błogosła­
wić będę... (chce odejść)

A M E L J A.
Rudolfie. (n. s.) Co Czynię... niebaczna!

R U D O L F .
Pani mię zatrzymujesz... kazesz pozostać?

A M E L J A.
Mozeszli jeszcze o to pytać?

RUDOLF, {w  uniesieniu)
Ali, teraz jestem najszczęśliwszym złudzi!.. 

Dziś rzucę się do nóg twojego' ojca.
A M E L i  A.

Nie, Rudolfie, nie... cierpliwości... Dziś przy 
bywa narzeczony Emmy.

R U D O L F .
Narzeczony Emmy!...

A M E L J A.
Tak jest, Alfons Szezerzeckf.

RUDOLF, fp rze ra żo n y )
Alfons Szczerzecki!

C 1 7 9  )
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A M E L J A.
Znasz go?

R U D O L F .
Tak,trochę... dawniej., (n. s.) O nieszczęście!

A M E L J A.
Tern lepiej, miło ci będzie przypomnieć so­

bie dawną- znajomość.
R U D  0 L F.

I to on zaślubia Emmę?
AMELJA. ( z  p o d e jrze n ie m )

Tak jest, ale dla czegóż się tak troskliwie 
wypytujesz? miałżebyś mniemać, źe on nie 
skłoni jej serca dla siebie.

R U D O L F .
I owszem... zacny młodzian... Emma zezwala?

A M E L J A .  v
Prawie; będzie miał bardzo dobrą żonę, na-

dewszystko szczerą, bo szczerość, podług mnie 
jest wielką zaletą w kobiecie, wyobraź' sobie, 
wyznała mi, źe nie mogła obojętnie patrzeć na 
ciebie.

RUDOLF, ( z  uśm iechem )
Czy doprawdy?... ah, ileż jestem szczęśliwy, 

że dla ciebie mogę z jej miłości uczynić o- 
łiarę.

A M E L J A .
Byłabym ci nigdy tego nie wyjawiła, gdy-
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- * ' 
byś mule nie zapewnił o twoich uczuciach. Do­
myślasz się teraz przyczyny smutku mojego... 
mniemałam, że i ty kochasz Emmę.

R U D O L F .
O najdroższa Ameljo, dla ciebie, dla ciebie 

jednej to serce bije!
A M E L J A.

Emma jest piękniejszą, mlodsząj nie miała- 
żein więc powodu do obawy, i kto wie: gdy­
by nie wiedziała, że ja t,woich uczuć jestem
przedmiotem... *

SŁUŻĄCY. (w chodzi)
Pan prosi pani do ogrodu, pan Alfons przy­

jechał. (odchodzi)
A M E L J A.

Za chwile będziemy razem, pamiętaj na two­
je  słowo!

R U D O  T. P.
O nie zapomnę o nim, droga Ameljo, ty je­

dna ze wszystkich kobiet zdołałaś zająć moją 
duszę,- dla ciebie wiecznie żyć pragnę. [Atne- 
Ija odchodzi)

SCENA Y.
RUDOLF, [sam, powtarzając słowa Amełji 
»[ że,'gdyby nie wiedziała, iż ja jestem przed- 

»miotem twoich uczuć...'* pewnoby mię... [po
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chwili) Tak... Emma mię kocha! Dostrzegałem 
to sam nawet, iż ile tylko razy zbliżałem się 
do Amelji, Emma to odwracała się do okna, to 
szukała chustki, którą trzymała w ręku, to fał­
szywie uderzała akord na fortepianie... oh... 
prawdziwie, posiadać takie serce jest najwię­
kszym skarbem... ma się rozumieć z posagiem, 
który pan młody w dzień ślubu odbierze. Ależ 
przybycie Alfonsa, wszystkie moje szyki pomie­
sza. Zna mię dobrze, gotów odkryć moje po­
łożenie, całą nadzieję pokładałem w bogatóm 
•ożenieniu, nie źle już postąpiłem w moich przed­
sięwzięciach... gdyby jako z nim pomówić na o- 
sobności, uprzedzić go... ha, starajmy się u- 
chwycić sposobną chwilę.

S C E N A  V I .
RUMIŃSKI, ALFONS, EMMA, AMELJA, RUDOLF.

R U M I Ń S K I .
Witam cię w moim domu, kochany Alfon­

sie; list twój wiele mi sprawił pociechy, z pra­
wdziwą przyjemnością odebrałem go od ciebie, 
a przybyciem twoim dopełniasz mojej radości.

A L F O N S .
Jakże ci zdołam zawdzięczyć dobroć twoją 

panie.

( _  1 * 2  )
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R U M I Ń S K I .
Uszczęśliwiając moją Emmę*, niczego więcej 

nie pragnę, i mam pewną otuchę, ze się nie 
zawiodę na tobie. Co się tycze mojego zezwo­
lenia na ten związek, mogłeś być pewnym, ze 
przyjaźń od młodych lat łącząca mię z twoim 
ojcem, łatwo mnie do tego nakłoni. Ale jestem 
szczerym i dla tego mówię ci otwarcie, że cór­
ki mojej przymuszać nie będę; staraj się ująć 
jej serduszko, jeżeli oq^ powie: tak, to w ty­
dzień najdalej odbędziemy wesele.

A L F O N S .
Wszelkich starań dołożę. Ale panna Emma 

już zawczasu zdaje się pozbawiać mię nadziei.
R U M I Ń S K I .

Eh, kochany mój Alfonsie, jużcić powzdra- 
gać się trzeba, jakżeż od razu ci powie; tak , 
chcę ciebie. Przecież od wieków, mój przyja­
cielu., panny ze łzami w oczach a z radością 
w duszy postępują do ślubnego kobierca. Alenie 
mówmy* o tern. Mam honor przedstawić ci na­
szego sąsiada i przyjaciela domow*ego.

A L F O N S .
Co widzę, Rudolf! mój dawny znajomy...

R U D O L F .
Sądziłem, że tak długi przeciąg czasu zatrze
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c is4 )
w pana pamięci naszą znajomość, [z cicha do 
A lfonsa ) Chcę pomówić z tobą na osobności.

RUMIŃSKI. (do Alfonsa)
Cieszy mię to mocno źe go znasz, ho chciał­

bym o nim dowiedzieć się niektórych szczegó­
łów. Śniadanie niezadługo wezwie was  do sie­
bie, każę poczynię przygotowania^o niego. Spo­
dziewam się, ze u nas zabawisz przez parę nie­
dziel przynajmniej.

ALEONS. (spoglądając na Emmę)
Ile mi tylko okoliczności dozwolą... chciał­

bym tu całe życie pozostać.
R U M I Ś  S K I,

Może i to nastąpi... co myślisz Emmo? 
E MMA .

Mój ojcze!... (spogląda nieznacznie na Pai- 
dolfa , który udaje jakoby łzy  ocierał. Emma 
:o postrzega i siada osłabiona na krześle j  

R U M I Ń S K I .
Cóż ci jest Emciur... czy znowu ból głowy... 

oh, to panieńska choroba! jak pójdziesz za mąż 
wszystko się ukończy, te mdłości, te bicia ser­
ca , wszystko to... ale nie żartem słabnie. Ame- 
Ijo, odprowadź ją do jej pokoju. [Anielja wy­
pełnia rozkaz o jcaj

(Rudolf ciągle ją  śledzi oczyma)
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a l f o n s .
Obawiam się bardzo, czyli czasem obecność 

moja nie jest przyczyną tej nagiej słabości. 
R U M I Ń S K I .

Kochany Alfonsie, nie myśl nawet o tem, to 
minie...za kilka chwil będzie zdrowiuteńka, zo­
baczysz.

J R U D O L F .
I ja tak sądzę, a potem panna Emma, od po­

wrotu swego z Warszawy, kilkakrotnie tak na­
gle na ból głowy cierpifłła.

A L F O N S .
Jakkol wiek połączenie się z panną Emmą jest 

najdroźszem dla mnie życzeniem, gdybym się 
jednakże przekonał, że zamiary moje są jej nie­
miłe, zrzekłbym się ich natychmiast.

RUDOLF. (n. s.}
Czy tak? dobrze i o tem wiedzieć. i

R- U M I Ń S K I .
-Spodziewam się, że wszystko pójdzie jak naj­

lepiej, co myślisz panie Rudolfie?
R U D O L F .

I mnie się taić zdaje, panna Emma zbyt ko­
cha swojego ojca, ażeby się miała zamysłom je-
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go przeciw ić. A potem , któż godniejszym  od  
pana Alfonsa mpze być jej ręki?

RUMIŃSKI. (żartując)
Oh, oh, panie Rudolfie, tak go chwalisz, jak 

gdybyś żądał odwetu; no,no, ułoży się to wszyst­
ko, ułoży, może tez i dwa wesela razem od­
będziemy.

A L F O N S .
Co słyszę! Więc Rudolf pragnie Amelję za­

ślubić?
R U M I Ń S K I .

Nie, ja tego nie mówią... ale zapomniałem 
_ o śniadaniu, a ty zapewne potrzebujesz go, wró­

cę niezadługo, [odchodzi)

SCENA VIII.
RUDOLF ALFONS.

R U D O L F .
Pobyt mój w tych miejscach zapewne pana 

zadziwił, ale do czegóż nas potrzeba nie przy­
wodzi?

A L F O N S .
' Jakimże przypadkiem?.....

RUDOLF. (3 udana szczerością)
Od sześciu lat nie widzieliśmy się' z sobą. W iesz 

dobrze, że po śmierci moich rodziców w spad-

(  1 * 6  )
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ku otrzymałem tylko kilka tysięcy złotych- Do­
póki żył mój ojcieę, wstrzymywały mię jego na­
pomnienia, prośby, ale zaledwie dokonał życia, 
wolny, oddałem się zupełnie mojej ulubionej na­
miętności. Porzuciłem korzystne miejsce i z ko­
leżkami po całych dniach i nocach prawie, przy 
szumiącym szampanie, kładliśmy karty na lewo i 
prawo. Ta niewinnaźabawa, społeczeństwo za­
cne, które innie swoim naczelnikiem mianowa­
ło, wkrótce pozbawiły mię szczupłego mojego 
majątku. Bez grosza, okropną przewidywałem 
przyszłość*, pozastawiałem wszystko co miałem, 
nadeszły termina wypłat, długi honorowe... mu­
siałem potajemnie opuścić Warszawę, i uda­
łem się do mojego przyjaciela, którego posia­
dłość o pół mili ztąd odległa. Nie odmówił mi 
przyjęcia. Tu nastręczyła mi się sp osobność po­
znania Aniclji i Emmy. Na ich widok czyjeż ser­
ce się nie wzruszy? i moje uczuło miłość. Pan 
Rumiński pozwolił mi bywać w swoim donnr, 
nie wątpisz zapewne, że uczciwe zamiary i mo­
je m. sercem rządzą. Chcę się ożenić., 

A L F O N S .
Majątek pana Rumińskiego do tego cię skła­

nia.

' (  1 8 7  )
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R U D O L F .
Sądzisz więc, ze interes mną powoduje?

A L F O N S .
Rudolfie, nie ukryjesz przedemną twojego 

sposobu myślenia, znam cię aż nadto, aby mo­
je  zdanie o tobie błędnem być miało.

R U D O L F .
Znałeś mię powiedz raczej/ale nie znasz w tej 

chwili. Doświadczenie jest najlepszą nauką, a 
któż bardziej odemnie z ukończenia tej nauki 
poszczycić się może ? Kto błędnie myślał, nie 
mozez juz inaczej myśleć.

a l f o n s .
Pragnę z duszy, aby to co mówisz, nie było 

zmyśleniem.
R U D O L F .

Dowiodę ci tego Alfonsie, wkrótce się prze- 
konasz, innego w.emnie zobaczysz człowieka. 
Juz zacząłem poprawę, wyobraź więc sobie, jak­
byś mię nieszczęśliwym uczynił, gdybyś wyja­
wił moją tajemnicę.

a l f o n s .
Mogęź o niej zamilczyć, a szacując ojca, 

uwielbiając córkę, nie odwrócić od siostry nie­
bezpieczeństwa, które jej zagraża!

(. 1*8. )
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RUDOLF, [z udana prawdą)
Dobrze, więc wydaj wszystko, niechaj two­

ja źle zrozumiana życzliwość, pogrąży w otchłań 
nieszczęśliwego, który już porzucił swoje błę­
dy, wyrzekł się haniebnej namiętności, wspo- 
kojności jedyne szczęście upatrywał, który 
wzdychał do związku, co mu ją  miała zapewnić 
na wieki.

A L F O N S .
Rudolfie, mówisz że szczerze? Oh, gdyby

tak było, sam dołożyłbym wszelkich starań, aże­
by jak najprędzej tę chwilę dla ciebie przyspie­
szyć... Lecz gdy wspomnę... twój ostatni postę­
pek głośnym jest w Warszawie, proces z ofiara 
twojego okrucieństwa, oburzył wszystkich ser­
ca przeciwko tobie. Nie Rudolfie, tak postąp o
nie należało, ona kochała cię....

RUDOLF, (nieśpolojn y  ogląda s i t  do koła) 
Mów ciszej... zaklinam cię! Wiesz to nawet, co 

przed tobą zataić chciałem*, ale możnaź się dzi­
wić błędowi człowieka, który ani jednej chwi­
li nie miał do rozwagi, w gronie zepsutej mło­
dzieży, pozbawiony rad prawdziwego przyjaciec 
la, żyjący jedynie rospustą , mógłżem póstępó-

16*
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wać inaczej. Złe waisnęlo się w moją duszę, a 
widząc do koła same tylko zdrożności, wszyst- 
ko zdawało mu się podziwem; a potem, byłaż 
to miłość, nie, raczej szaleństwo, ostateczność, 
w którą mię wciągnęły rozwiązłość inierząd. T e­
raz kocham prawdziwie, i jeżeli zataisz wszyst­
ko , sam się przekonasz jak miłość odmienić 
mię zdołała.

A L F O N S
Tyle lat błędu, możesz dni kilka napra­

wić...
R U D O L F .

Władza miłości nie jestże ci znaną?
A L F O N S .

Obyś ją uczuł! (po namyśle) Prawdę mó­
wisz, czysta miłość wiedzie nas zawsze do cno­
ty. Rudolfie, zamilczę. Ale gdyby kiedykolwiek 
prawdziwe wieści doszły uszu Pana Rumińskie­
go, przysięgnij mi, że nie wydasz, iż wiedziałem 
o wszystkiem.

R U D O L F .
Masz moją rękę,

A L F O  N S.
Teraz staraj się stać godnym szczęścia, które 

ci przyszłość ukazuje; a ja sam dopomogę ci
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do zakończenia z honorem wszystkich twoich 
interessów w Warszawie. (odchodzi)

SCENA IX.
RUDOLF, (sam)

Tegom się właśnie spodziewał. Otóż to, 
kiedy sobie człowiek zręcznie umie postąpić. 
O przewrotności! ty panująca bogini teraźniej­
szego wieku, wspieraj mię jeszcze , a pomyśl­
ność, która najczęścifń ucieka od prostomy- 
ślących, sianie się moim udziałem'. A.meljo, 
żal mi ciebie, ałe sama temu jesteś winna^ na 
co było wyjawiać tajemnicę Eiumy? Od chwi­
l i , gdy ją poznałem, Amelja juz uiczem jest 
to w moich oczach, Emma jest wszystkićm. 
Lubo tak z jedną jak z drugą, równe szczęście, 
ho równy posag mię czeka, lecz miłość Emmy 
otwiera mi nową drogę do zapewnienia sobie 
ręki którejkolwiek. Alfons ją kocha, słyszałem 
dobrze co powiedział, moje zamysły omylić 
mię nic mogą. On mi nagrodzi niesprawiedli­
wość fortuny. L ak , odtąd Emma niech zaj­
mie wszy stkie myśli moje, czyli mówiąc szcze­
rze: niech będzie sprężyną wszystkich moich
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działań... ten poczciwiec Alfons, widząc zniwe­
czone swoje nadzieje, miłość dla niej, dopo­
może mi albo wspaniałą ofiarą, albo pożycz­
ką (_ co na jedno wychodzi) do pozyskania ręki 

'te j ,  która jego starań była celem. Gdy mu 
powiem, że Emma mię kocha, przez wrodzoną 
wspaniałomyślność, wjrzecze się praw swoich 
do niej, a tatulko kochający córeczkę, rad nie 
rad zezwoli na połączenie , i ten niecierpliwie 
oczekiwany posag dostanie się w moje ręce. 
Cieszcie się koleżki, cieszcie się wierzyciele, 
w krotce będą pieniążki w moich rękach, wkrót­
ce się zobaczemy. (wybiega)

f  1 9 2  )
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( Pokój Emmy,po prawej stronie gabinet, na 
przodzie sceny z  tejże strony stolik.)

SCENA I.
EMMA. (sama siedząc przy stoliku, z  głową 

na ręku opartą)
Okropne położenie! za jeddym serce prze­

mawia, za drugim wola ojca... O Rudolfie, jak­
żebym była szczęśliwą, gdybym cię była nigdy 
nie widziała. ( wstaje) Rzecz niepojęta, on, 
zawsze tak oziębły, rzadko nawet obdarzający 
mię swojem wejrzeniem, dziś z jakąż boleścią 
zdawał się błagać mię o wstrzymanie odpowie­
dzi. Mialźeby mię kochać? czy tylko zapalona 
wyobraźnia moja wszystko w przyjaznem wy­
stawia sobie świetle? Mówią, źe Amelję kocha, 
sama to nawet dotychczas uważałam, że jej po­
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święcał wszystkie swoje starania, swoje grze­
czności. [rozważa) Kiedym osłabiona padła na 
krzesło, nie pobiegł na mój ratunek, (zbolesnem 
przeświadczenie rń) Nie! on Amelją kocha] Ucisz 
się serce, niechaj Rudolf odtąd nieznanym bę­
dzie dla ciebie, zwyciężmy miłość, dobro sio­
stry tego wymaga..,.. Ileż mię jej dobro łez 
kosztować będzie! (zamjrślona siada, Rudolf 
wchodzi z  cicha, i  widząc, ze jest sama, zbli­
ża się do niej.)

SC E N A  II.
EMMA, RUDOLF.

EMMA. (zdziw iona)
Pan Rudolf...

R U D O L F .
Boli mię to zadziwienie pani, czyliź troskli­

wość przyjaźni powinna obudzać to uczucie!- 
E M Al A.

Nie... lecz sądziłam, ze pan Rudolf na po­
lowaniu.

R U D O L F .
Miałzem opuścić ją, niedowriedziawszy się 

wprzódy o stanie jej zdrowia? nie, tego nie 
mogłem uczynić.
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(  1 9 5  )
E M M A .

Wdzięczwamu jestem, slabosc minęła... (n. s.) 
Przyjaźń tylko!

R U D O L F .
Dzięki niebu, domyśliłem się tego widząc w y- 

chodzącą pannę Amelię.
E M M A.

Poszła do ojca, zaspokoić  jego trwogę.
R U D O L F.

Czy tylko ojca? zdaje mi się, ze jest ktoś wię­
cej, co z równą radością dc^wie się o jej powro­
cie do zdrowia.

E M M A .
Pan Alfons?... jest przyjacielem naszym...' 

Sarna więc przyjaźń.
R U D O L F .

Przykro mi bardzo, iź dotychczas niepotra- 
fiłern pozy skać zaufania pani.

E M M A .
Jak to pan rozumiesz?

R U D O L F .
Na cóź miłość, przyjaźnią nazywać? 

E M M A .
Miłość?...

R U D O L F .
Wszakże związek wasz bliski.

E M M A .
Ojciec chce tego...
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R O D O Ł P.
A jej serce...

EMMA., (zu czu ciem )
Głos natury wszystko zwycięża.

RUDOLF. (z  m ocą) ,
Nie znałaś więc pani miłości, nie kochałaś 

nigdy! Gdyby bowiem był przedmiot, z któ- 
rymbycię łączyły, za którymby unosiły cię uczu­
cia, twoje myśli, przysięgam, nie powiedzia­
łabyś pani „głos natury wszystko zwycięża!4* 

E M M A .
Zkądże Pan sądzić możesz o tern'. W olny, 

niezawisły od nikogo, własną chęcią wie­
dziony, kochasz, i pewnym jesteś, że przedmiot 
miłości twoim będzie. Nie wszyscy są tak 
szczęśliwi.

8 U D O I P .
Przedmiot miłości, poznałaześ go pani! 

E M M A .
Amelja.

R U D O L F .
Wstrzymaj się. Nie odnawiaj moich cier­

pień, wszyscy jesteście w błędzie, Amelja po­
siada tylko moją życzliwość.

E M M A.
Co słyszę! Możeszli pan w tym błędzie u- 

irzymywać ojca, który tylko tą myślą oddycha
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( w  )

który całą swoją radość, całe szczęście w po­
łączeniu was zakłada.

R U D O L F .
Ja mężem Amelji? nigdy! raoznaz serce pło­

nące dla innej, przyjaźni poświęcać.
E MMA .

Dla innej?...
R U D O L F .

Znowu zadziwienie! Czyż martwe są moje spoj­
rzenia? czy nie mogłaś w nich wyczytać tajem­
nie mojej duszy. Trudn^ż było poznać, żeAme- 
łja...Prawdziwie kochający, mało mówi, usta je­
go milczą, ale oczy.....

EMMA- i zmieszaną)
Oczy... to prawda, widziałam je dziś łez peł­

ne .... sądziłam, że je  radość wyciska... 
R U D O L F .

Bez litości, bez najmniejszej litości, pastwisz 
się pani nad tern zbolałem sercem. Radość łzy 
wyciskał... radość w tej chwili, kiedy twój ojciec  ̂
żądał od ciebie stanowczej odpowiedzi dla Al­
fonsa! Nie mogłem tego przenieść na sobie, pra­
gnąłem ukryć ból, oczy pomimowolnie mię zdra­
dziły. Chciałem zataić wszystko, chciałem opu­
ścić ten dom, w którym po pierwszy raz w ży­
ciu władzę miłości poznałem! ędzie niechciane 
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( 19$ )

mię zrozumieć, gdzie obojętnością najgorętsze 
płacono uczucia, gdzie nakoniec najgrawano się, 
zadając cios śmiertelny...

E MMA.
Cóż to za mowa... nie pojmuję.

R U D O L F .
1 ak droga Emmo, nie mogę juz dłużej mil­

czeć. Ciebie kocham, a Atnelję, która ten okro­
pny błąd wznieciła, Amelję nic nawidzę teraz. 
O najdroższa Emmo, dla ciebie, dla ciebie je ­
dnej to serce bije!

EMMA. ( w uniesieniu radości)
Mam ze wierzyć temu eoni słyszała! Nie jest- 

źe to sen, ty mię, mię kochasz.
R U D O L F .

Przysięgam u nóg twoich, ty jesteś wszystkiem 
dla mnie, odkąd ciebie poznałem, ziemię w nie­
bo mi zmieniłaś. O-krutna! poznaj teraz iłem cier­
piał, ile cierpię dotąd! Niewiadomośc, jeszcze 
mię wątpliwą przynajmniej cieszyłą nadzieją, 
teraz z przybyciem Alfonsa, okropną pewność" 
wszystko mi wydziera. Przez litość, kiedy już 
wszystko utracam, wyznaj mi Emmo, niebyłźem 
przynajmniej celem twojej nienawiści?
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EMMA. {z uczuciem)
Mojej nienawiści!... nie karz mię tak srogo Ru­

dolfie. [po chwili, nieśm iało) miałazem ci pierw­
sza wyznać moje uczucia?

R U D O Ł  F.
Co słyszę?... (n .s .'} Tegom się spodziewał. Jest 

i druga.
E MMA .

Słabymze była dowodem ta głęboka boleść, 
którą we mnie wzniecił widok łez w twoich o- 
czach. O Rudolfie, Rudolfie, nasze serca jedno 
zajmowało uczucie, a nasze myśli zrozumieć się 
nie mogły.

R U D O L F .
Emmo!

EMMA. ('rzucając się w je g o  objęcia')
Rudolfie!

SCENA III.
AM EL JA, EMMA, RUDOLF.

AMELJA. [w głębi) .
O nieba! co widzę!

EMMA. (spostrzegłszy ją ,  stref w iała)
Siostra!

R U D O L F .
Amelja!... okropne położenie!... [po chwili 

szybkiego n am ysłu ) Boleść twoja pani zdaje się 
powiększać, nie jest to przemijająca słabość...
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radziłbym wezwać lekarza. (Emma siada, Ru­
d o lf  niby dopiero postrzegając Ainelję) Ah pan­
no Ameljo, stan zdrowia panny Emmy jest za­
trważający. (zmieszany do najwyższego sto­
pnia) Chciała właśnie udadź się do ogrodu, i 
zaledwie kilka postąpiła kroków, omdlenie sił 
ją pozbawiło.

A M E 1 J A .
Przyniosę ci... ('odchodzi)

EMMA. {prędko do Rudolfa)
Dla czegóż ukrywasz prawdę? wyznam wszy­

stko.
RUDOLF* {tak samo)

Zgubisz nas oboje. ~ Dowiedz się, że Amelja 
mię kocha, przed chwilą sama to wyznała. Je­
dno twoje słowo rozłączyć nas może na wie­
ki. {oddala się od niej)

AMELJA- (wraca, podawszy je j  flakoniki 
mówi po chwili)

Emmo, jakże lepiej ci już teraz?
EMMA. {cichym głosem)

Daleko lepiej.
A M E L J A .

Dla czegóżeś mi kazała donieść ojcu i panu 
Alfonsowi, że zupełnie jesteś zdrową. Z taką
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radością przyjęli oba tę wiadomość, wkrótce 
cię mają odwiedzie.

EMMA- fn . s.)
O nieba!

RUDOLF. (cicho do Aniel]i)
Jakaż przyczyna tego widocznego wzruszenia 

w tobie Ameljo? miałazbyś wyjawić ojcu naszą ' 
miłość?

A3IELJA- (podobnież z  powątpiewaniem)
Naszą miłość?...

R U D O L F .
Zkądze powątpiewanie? czyliz ci mało dałem 

dowodów, pragniesz ich więcej? czego tylko za­
żądasz! ale wyjdźmy; muszę z tobą pomówić, 
w altanie ogrodowej czekam na ciebie.

AMELJA- (po chwili)
Będę tam! (gdy Rudolf idzie do Emmy, mó­

wi sama do siebie) Nie wiem dla czego wszyst­
ko co on mówi, zda mi się być wątpłiwem.....
O miłości, niespokojność jest nieodstępną two­
ją towarzyszką.

RUDOLF. (głośno, stojąc przy Emmie)
Pani, chwila twego do zdrowia powrotu, bę­

dzie chwilą największej radości dla nasz wszy­
stkich, oby jak najprędzej nadeszła! (do Em­
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wy) Pamiętaj , ze moje życie od ciebie zawi­
sło! (do Am elji) Czekam na ciebie w ogrodo­
wej altanie., [wychodząc) Zegnam!

A M E L J A,
Zostawiam cię samą, ojciec niebawem tu na­

dejdzie.
E M M A.

Opuszczasz mię?...
A M E L J A.

Na chwilę tylko. (<odchodząc, spogląda na 
tióstrę i z westchnieniem mówi) Oh, jak ona jest

SCENA IV.
EMMA. (sama)

Amelja go kocha! Biedna siostro! pojmuję 
twoje cierpienia, wiem juz co to jest koci)ać, a 
nie być kochaną! Nie wiem jakie przeczucie 
mną miota; radość i smutek kolejno mię przej­
mują, poznaję źródło tych wzruszeń. Ah mój 
ojcze, mamie się na twój gniew wystawiać, 
mamie nieposłuszeństwem dobroć twoję wyna­
gradzać? ten Alfons, którego mi za męża prze­
znaczasz, nigdy moim nie będzie; serce moje 
nie może znieść tej myśli. Lecz jakie wyznać
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ojcu, mamże wyjawić, ze Rudolfa kocham?... 
Cóż na to Amelja powie?... (zamyślona siada)

SCENA V.
RUMIŃSKI, ALFONS, EMMA.

RUMIŃSKI, {w głębi)
Zamyślona... założyłbym się, że o tobie my­

śli, dobra Emma, ona tak jest do mnie przy­
wiązana, pewny jestem, że cię będzie kochać, 
a może już i kocha. *

A L F O N S .
T a nadzieja5 najsłodszem wzruszeniem napa­

wa moją duszę.
R U M I Ń S K I .

Ale zacznijno z nią... cóż u kata!... wojsko­
wy i taki nie śmiały; eh, dokroc'set, czyż chcesz 
żebym ja się za ciebie oświadczał?...

A L F  O N S.
ISie chciałbym stać się natrętnym , może

słaba... '
R U M I Ń S K I .

A ja ci powiadam, że zdrowa; słaba, słaba, 
©na nie odebrała modnego wychowania tych 
panienek, którym najmniejszy wietrzyk zaraz 
szkodzi... Emmo! Emciu!

EMMA- {wstając nagle)
Ah!
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RUMIŃSKI, { w e s o i o )

O czemżeśtak głęboko zamyślona, przecie/, 
nie ma nic tak strasznego... mąż, wierz mi mo­
ja Emmo, z czasem sama to przyznasz, nie jest 
jak ci się zdaje, tak bardzo rzecz nieprzyje­
mna... Ale namysł jest potrzebnym, bardzo po­
trzebnym*, żenimy się na całe życie, bo brzy­
dzę się rozwodem.

EMMA- (nieśm iało )
Dla tego właśnie mój ojcze...

R U M I Ń S K I .
Wiem, dla lego rozważałaś dobrze, dobrze, 

ale próżna obawa; ojciec twój wie aż nadto, 
czego ci życzy.

E M M  A.
Pan Alfons...

R U M I Ń S K I .
Zasługuje na twoją miłość, godzien jest tego.

E M M A.
Ale ja...

R U M I Ń S K I .
Nie śmiesz mu tego powiedzieć, nieprawdaż? 

a zwłaszcza w obecności trzeciego! no, no, 
wiem ja o tern; rozmowa sam na sam najpo­
trzebniejszą jest dla przyszłych małżonków.

E M M A.
Nie...
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R U M I Ń S K I ,
]Sie wątpię o tern, nie wątpię* (n. s.) Alfon­

sie, ze będzie twoją, to juz ci naprzód zarę­
czyć mogę. Ten namysł, to wzruszenie, ta 
niespokojność, to poprzedniki ślubne u panien. 
{głośno) Do widzenia moje dzieci, zwierzcie 
się jedno drugiemu, radbyni z duszy, aby ten 
związek jak najprędzej przyszedł do skutku...

E M M A.
Ale mój ojcze...

R U M I Ń S K I .  _
Zostań... Emmo, jak łaś dotąd, będziesz i 

nadal pociechą moją. Oddalisz się wprawdzie 
odemnie*, ale przekonanie , ze jesteś szczę­
śliwą, pocieszać mię będzie po twej stracie. A 
potem lube wnuczęta!... Ob, serce ledwie z ra­
dości nie wyskoczy na to wspomnienie. Przy­
spiesz więc ojcu tę chwilę. (odchodzi)

SCENA VI.
ALFONS, EMMA.
EMMA. (n: s.)

On tak szczęśliwy! mamie zniszczyć radość 
jego!

ALFONS, 'n. .f.)
Ten smutek nie najlepszą jest wróżbą (gło­

śno) Pani... +
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EMMA. (starając się zebrać siły')
Chwilę jeszcze... przfcz litość panie Alfonsie 

jeszcze chwilę namysłu...
A L F O N S .

Ja cię nie przynaglam moja pani; te miejsca 
są wszystkiem dla mnie, jeżeli rozkazesz ocze­
kiwać będę cierpliwie czasu, który sama na­
znaczysz do wydania wyroku mojego szczęścia.

EMMA. (n. s.)
I on związek ze mną szczęściem nazywa!

ALFONS. {n. s.)
Mówi sama do siebie... zostawmy ją. ( chce 

odejść)
EMMA. (z stałym postanowieniem)

Panie Alfonsie, prosiłeś o moją rękę... oto 
ją  masz...

A L F O N S .
Co słyszę! nie jestze to snem?... ah, dobroć 

twoja!...
E MMA .

Wstrzymaj się z dziękczynieniem, złorzecz 
mi .raczej, oddaję ci rękę, jako posłuszna cór­
ka, ale jak szczera niewiasta, oświadczam, ze 
serce moje inny posiada.

a l f o n s .
Boże!...
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EMMA. (rzucając się do nóg jego)
Ali panie, pojmuję twoje cierpienia*, ale klę­

cząc błagam cię, wzgardź mną w przytomności 
ojca, wyrzecz się moiej ręki; tak godny jak ty 
człowiek znajdzie dla siebie kobietę, która z ra­
dością uczucia twoje podzieli... Emma juz nie 
jest wolna, dopełni jednak rozkazów ojca, ale 
jakiż los nasz będzie?! Ab panie! Zaklinam cię, 
miej litość nademną, czuję ile zasługujesz być 
szczęśliwym, i dla tego wyznaję ci wszystko, ko­
cham, kocham Rudolfa!

ALFONS, (po chwili namysłu,grą niemą wy­
raża powzięty zamiar i spiesznie odchodzi)

SCENA VII.
EMMA później AMELJA.

EMMA. (przerażona)
Co to znaczy... ani jednego słowa odpowie­

dzi?... chciałzeby?... O nie!... Alfons tego nie 
uczyni!

A M E L J A .
Droga siostro, cóż to jest?... Alfons wybiegł 

blady, pomieszany, łzy nawet zdało mi się wi­
dzieć w jego oczach... skwapliwie dowiadywał 
się o Rudolfa.
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E M M A .
Oh Boże!

A M E L J A.
Zkądże ta trwoga?...

E MMA .
Siostro, i ty mię jeszcze pytasz; serce moje 

już Rudolf posiada.
A M E L i  A.

Rudolf! nieszczęśliwa!
E M M A.

Wyznałam to Alfonsowi.... może walczyć z so­
bą będą... czuję okropną trwogę.

'  A M E L J A.
Emmo, jakże cię żałuję, nie Rudolf podziela 

uczuć twoich. -
E M M A . .

Co mówisz?
A M E L J A.

Jak bolesno dla siostry, że sercu twojemu za­
da cios śmiertelny, ale Rudolf mię dzisiaj mi­
łość'zaprzysiągł.

E M M  A.
Rudolf?... nie, to być nie może!

A M E L J A.
On sam ci to powie...

E M M  A.
Dziś mówisz?

A M E L J A.
Tak, dzil przed niewielu godzinami.
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E M M  A.
Rudolf!... Boże!... mężczyzna.

A M E L J A.
Ale zkądże ta wątpliwość, a potem mógl/.e 

on wiedzieć, ze twoje serce dla niego pala...
E M M A.

Czy on mógł wiedzieć? Ameljo, i twojego nie 
zazdroszczą losu...

A M E L J A.
Cóż przez to rozumiesz?

E M jVT A.
Dowiedz się, ze i mnie*lo zgouu uwielbiać za­

przysiągł i kiedyś widziała mię w jego objęciu, 
była to chwila wzajemnego wyznania się. \ po na­
myśle) Ale Ameljo, stałość., nią wszystko zwycię­
żyć zdołamy. Rudolf żadnej z nas nie kocha-, wy­
krywa się jego haniebny sposób myślenia, wzgar­
dzą zasłużoną nagrodą. Utajmy wszystko przed 
ojcem \ pójdź droga siostro niech ten uscisk 
znowu połączy te serca,które nienawiściątchnąc 
miały. Ktoś nadchodzi... to Alfons, oddalmy 
się, jeszcze nie jestem zdolną odpowiedzieć mu.

SCENA VI U.
ALFONS, później RUDOLF.

a l f o  n  s .
Nigdzie ztialeść go nie mogę, mówiono m i, 
Tom V  lal
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że się udał do pobliskiego zwierzyńca, posła­
łem po niego... Spełniły się moje’ przeczucia, 
juz nigdy dla mnie pomyślność nie zabłyśnie, 
straciłem wszystko; wszystko, nawet nadzieję. 
Rudolfa więc kocha!... oh, jakże jej żałuję... 
czernze on jej miłość wynagrodzić zdoła?... po­
trafisz ten poznać czystość uczuć, kto całą mło­
dość kaził nieszlachetnemi czyny... Ale szanuj­
my go... Emma go kocha... widać, ze zasłużył 
na to, może też jego przysięgi nie ulecą-z wia­
trem, miłość często naprowadza na drogę cnoty.

RUnOLF. ( w chodząc , zrzuca z siebie torbę 
m yśliwską i k ładzie  fu zję ')

Mówiono mi, że mię kazałeś szukać, cóż za 
interes?... przerwano mi najprzyjemniejszą za­
bawę... z pod nóg prawie zając mi się wysunął. 
Cóż tak pilnego?

A L F O N S .
Jesteś kochany?

' R U D O L F .
To nie nowina dla mnie, Alfonsie, wszakże 

ci to sam powierzyłem. (n. ,s. )  Nie wiem, o któ­
rej mam mówić.

A L F O N S
Związek małżeński, pńłość tę uwieńczyć po­

winien.
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( Til )
R U D O L F ,

Ja tez właśnie myślę o tein, nie wiem tylko, 
czy pan Rumiński zezwoli, naturalnie, należy 
się spytać przy szłego zięcia: Gzem Wpan jesteś? 
czerń się trudnisz? jaki posiadasz majątek? a 
jak mu odpowiem: jestem pustakiem, który" 
stracił wszystko co miał} niezem się nie tru­
dnię, bo mi nie powierzyć uie chciano, posia­
dam to wszystko, co mi przyszłość dać może, 
pewny jestem, ze małżeństwo nie tak prędko
przyjdzie do skutku.

A L F O N S .
Czy ty czujesz całą wartość tej, która ci ser­

ce swoje oddała? Czy jej uszczęśliwienie będzie 
najpierwszem twojem staraniem?...

R U D O L F .  '
To pytanie...

A L F O N S .
Pragnę odpowiedzi, Rudolfie, ona cię ko­

cha, ten anioł dobroci, życie swoje ci oddaje, 
zaprzysięgła ci miłość...

R U D O L F .
Wiesz o wszystkiem?... prawda... (n. s.) obie 

zaprzysięgły.
A L F O N S .

Opuszczę ten dom z żalem} ale nie mogąc 
pozyskać miłości, chcę na przyjaźń zasłużyć.
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RUDOLF. («. s.)
Ha! to o Emmie mowa. (głośno) Ty i tak juz 

waszym przyjacielem jesteś, przeczuwałem two- 
jd cierpienia, gdym słyszał w błędzie zostają­
cego ojca 5 sądził, ze Ameljajest celem mojej
miłości. -

A L F O N S .
Ale mówmy o waszym związku. On tylko 

może pomyślność Emmy stanowić. Rudolfie , 
nie zawiedź jej nadziei, jeśli kto, to ona zape­
wne naj godniejszą jest szczęścia na ziemi. W y­
znaję... obecne twoje położenie, byłoby może 
największą przeszkodą do zezwolenia ojca na 
wasz związek, lecz i temu zaradzić postano­
wiłem. Zamyślając o połączeniu się z Emmą, 
jedynie jej szczęścia pragnąłem, oddając tobie 
część mojego majątku, tym samym zapewniam 
je  dla niej.

RUDOLF, (s ukrytą radością)
Co słyszę?

A L F O N S .
Nie obrażaj się mój przyjacielu, znam twoje 

położenie. Wygotuję ci za chwilę zapis urzę­
dowy, mocą którego staniesz się panem jednej 
części mojego majątku.
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r RUDOLF. (z  u d a n iem )
Co, jałmużna z rąk współzalotnikst, chciał- 

żebyś mię uniżyć do tego stopnia? - 
A L F O N S .

Ab, cieszy mię twój sposób myślenia, z ra­
dością poglądam na tę zmianę. Ona mi zapo­
wiada pomyślność Emmy. Rudolfie, nie uniżysz 
się przyjęciem tego małego zasiłku, owszem ja 
wdzięczny ci będę, ze mi pozwolisz mieć choć 
najmniejszy udział w uszczęśliwieniu Emmy, 
A jeżeli nie chcesz przyjąć odemnie jako dar 
przyjaźni, przyjmij więc jako pożyczkę...

r u d o l f !
Nie wiem, czy zdołam ci kiedy tę dobroć wy­

nagrodzić?
A L F O N S .

Rudolfie, Kiedy już posiędziesz tę drogą isto­
tę, unikaj zwodniczych uciech stolicy, wyrzec/, 
się gry, życie twoje cale poświęć żonie, go­
dną jest tego. Ona niech będzie wszystkich 
twoich życzeń, wszystkich twoich przyjemności 
i chęci zbiorem; a jeżeli kiedy ta czcigodna 
kobieta, pamiętna swego przyjaciela, doniesie 
mu, że z tobą szczęśliwa, jedyne moje życze­
nia spełnione zostaną. (odchodzi)

1S*

(  2 1 3  )

http://rcin.org.pl



R U D O L F .
O Alfonsie! »

ALFONS. ( wracając)
Jeden tylko kładę warunek: niech mój po­

stępek będzie dla niej tajemnicą; ona mi nie 
sprzyja, dia własnego więc twojego dobra za­
milcz przed nią; kto wie, możeby i pomyślność 
nawet, do której ja się przyłożyłem, przykrą 
dla niej była. (odchodzi mocno wzruszony.)

RUDOLF, (sam)
Zacny człowiek! wyznąję, że postąpił tak, 

jakbym ja w podobnym przypadku pewno nie 
uczynił. Związek tedy z Emmą już nie jest tak 
daleki, panna mię kocha, rzecz najgłówniej­
sza, mam majątek, więc ojciec nie będzie sięo- 
pierał uszczęśliwieniu swej córki, tym bardziej 
gdy Alfons sam dobrowolnie wyrzecze się jej 
ręki. Więc nie zawiodły mię moje rachuby, 
móglżem mniemać, że tyle przeszkód ulegnie 
mojej wytrwałości! Prosił mię o tajemnicę, dziw­
ny człowiek, jak mógł wątpić o tern. Zaleca 
mi szczęście Emmy, to przecież już granicę przy­
jaźni przechodzi, zresztą zobaezemy. Emma ład­
na, dobra, tkliwa, ma tysiące pięknych przy­
miotów, wyahaję; jednakże, aby sama jedna
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( 215 )

całą moją przyszłość zajmować miała, to zda­
je  mi się niepodobieństwem. Zresztą zobacze­
ni)’ , może to wszystko z czasem przyjdzie, [siada)

(Emma i Antę j a , weszły przed końcem mo­
nologu , Amelja spostrzegłszy Rudolfa, prosi 
siostry, aby się zatrzymała nieco W przyległym  
gabinecie.)

■ SCENA IX.
AMELJA, EMMA, RUDOLF.
AMElJA. [cicjto do Emmy)

Chwilę tylko, sama się przekonasz'.
(Emma oddala się do gabinetu ftórego  drzwi 

zostają otwarte)
AMELJA. [przychodzi na przód sceny)

Pan Rudolf cóz lak zamyślony?...
R U D O L F .

Ab, Amelja! przebacz pani. (n. s.) Mam ze jej 
wszystko wyznać? nie... kto wie jeszcze jaki obrol 
rzeczy wezmą... ostrożnie.

A M E L J A,
Gzy nie mam odpowiedzi?

1UTD0LF. (obejrzawszy się ostrożnie do kola) 
Amelja odemnie była daleko i pyta jeszcze dla 

czego Rudolf zamyślony? czyli/, nie ty jesteś jez­
dna na świecie, z którą każdą chwilę chciałbym
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wspólnie przepędzie i zda mi się, ze ta, która zda­
ła od ciebie dla nmie przemija, jest ujmą mo­
jego życia.

A M E L J A.
Więc ty mię koehasz Rudolfie?

R U D O L F .
To pytanie z ust kochanki... Czyliż ci nie po­

przysiągłem... nie ufasz więc mojemu słowu?
A M E L J A.

Mówiłeś mi, czy żądam dowodów twojej mi­
łości?... gdybym ich zapragnęła?

R U D O L F .
Jakich, powiedz najdroższa Ameljo, na wszy­

stko jestem gotowy...
A M E L J A.

Na wszystko? czy z rozwagą wymówiłeś ten 
wyraz panie Rudolfie?

RUDOLF, (n. s.)
Co to znaczy, ale odważnie! (głośno) Na do­

wód powtarzam co powiedziałem: na wszystko 
jestem gotów!

A M E L J A.
A więc dziś jeszcze oświadcz się mojemu ojcu.

R U D O L F .
Pozwalasz, oh Ameljo! czemże ci tę radość 

zawdzięczyc zdołam...
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http://rcin.org.pl



A M E L J A .  ,
Zapewniając mi posiadanie ciebie, wyrzecze­

niem się na wieki ręki Emmy...
RUDOLF, {osłupiały,nie tracąc przytomności) 
Ręki Emmy?!. (n . s.) miai^źby wiedzieć? nie

ma nikogo!... dalej trwajmy w swojem.....
{Emma zwolna wychodzi z gabinetu.')

A M E L J A .
Jakże, Rudolfie wyrzekasz się więc Emmy?

R tl D O L F.
Jakże mogę zrzekać fię tego, o czem nigdy 

nie myślałem, Emma jest dobrą, przyjemną, ale 
któż może pokochać Emmę, poznawszy Amelję?

A M E L J A .
Dosyć mi na tćm, pójdźmy więc do ojca...

R U D O L F .
Jakto, teraz natychmiast?...

AMELJA .{przypominając mu)
Nie będę już od ciebie zdała życia przepę** 

dzała...
R U D O L F .

Przebacz mi... mogłem się jeszcze namyślać 
{chce odejść, postrzega Emmę, która zbliżyła się 
kuśrodku sceny, blada, osłabiona.) Emma!!,..

A M E L J A.
Tak ona była świadkiem przysiąg twoich...

(. 2 1 7  )
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EMM A. {z wewnętrznem czuciem jednak stale) 
Ameljo, ciebie proszę, abyś i mnie podobną 

przysługę wyświadczyć raczyła, gdy pan Ru­
dolf do mnie swe przysięgi zwróci...

RUDOLF. (n . s.)
Oto położenie, gdyby tylko jedna się została, 

potrafiłbym się jeszcze uniewinnić. (giośnoj 
Ależ moje damy, pozory są przeciwko mnie, ja
nic takiego nie uczyniłem....

E  M M A.
Coby godnembyło uczciwego ezłowieka. Sły- 

szaliśmy całą rozmowę twoją z Alfonsem...
R U D O L F .

Zginąłem! (giośno) Ajeż panie, losu nieży­
czliwość maźli być występkiem?

_ , E MMA .
Przestań obłudy! spadła z ciebie zasłona, po­

znałyśmy najszkaradniejsze stworzenie maską 
cnoty okryte, wzgarda całą twoją nagrodą. Mo­
głeś zaniecic w dwóch sercach ogień miłości, ale 
twoje niecne postępki wszystko przytłumićzdo-

R U D O L F .
Jednak pozwólcie panie usprawiedliwić się... 

kto wie, może byłem zmuszony do podobne­
go postępowania.....
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A L F O N S .
< / zdoła godnie myślącego człowieka do

I - i los ci nakłonić?...
R U D O L F .

Ha, to j u/, za wiele!...
E M M A.

K Im /. wzdrygnienia, z upodobaniem nawet 
dwom ofiarom wydzierał życie, bo odbierał im
• i... )nn><\ ten godnie zasłużył na ohydniejsze
j. . nazwisko. Ale, niech mój ojciec przy- 
injniuii'] nie wie o naszych cierpieniach", panie 
W |.,\fi<\ sadzę,ze i twój własny interes milczye 
< i nakazuje..... , >

SCENA X I OSTATNIA 

M >i i n >K f, ALFONS, RUDOLF, EMMA, AMELJA.
:. i u i n .s K f. (wyprowadzając Alfonsa) 

ll/n < i moje, powiedzcie mi co to ma znaczyć* 
\ | .j \ i on rlice odjechać... Emmo czy tak do-,
• . lud - słodkich nadziei twojego ojca?

A f. F O N S.
Al* p i ic  dobrodzieju, jakiem juz powiedział, 

, -a: , n /ckam się ręki panny Emmy, mam mo-
y  | r/vrzvny...

R U M I Ń S K I .
. . to nic uchodzi!... tak mówić nie można
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kto pogardza ręką mojego dziecięcia, nic moźc 
powiedzie: «mam moje przyczyny* ojciec clicc 
je poznać, mogłyby one uwłaczać honorowi 
jego córki.

A L F O N S .
Nie przymuszaj mię pan wyjawić to, czego 

wspomnienie samo, przez całe życic boleścią 
przenikać mię będzie.

R U M I Ń S K I .
Co to się ma znaczyć?... eh, to się tak skoń­

czyć nie może... mówisz, żc się wyrzekasz jej 
ręki, a przez całe życie masz cierpieć. Alfon­
sie, nie taj dłużej przedemną. Emmo, wyznaj 
mi wszystko.

ALFONS. ( zcic/ui do Rudolfa , oddając mu 
papier) .

Teraz pora.
R U D O L F .

Chciałbym... lecz nie mogę.
F.MMA. (która o d  w e j ś c ia  / U /o n sa , u w a ż a ł a  

K a ż d e  j e g o  p o r u s z e n ie )
Wstrzymaj się*panic Alfonsie, wspaniałość 

twoja, możeby ci kiedyś żałować kazała tego 
postępku.

A L F O N S .
Pani...

F. M M A.
Wierno wszystkiem.(s n a m yślen i'  Ojcze mój

' (  2 2 0  )
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pragnąłeś stanowczej odpowiedzi twojej córki. 
(do Alfonsa oddając mu rękę) Oto masz rę­
kę i serce!

A L F O N S .
O najdroższa Emmo! jakąż nagrodę odbieram! 

Cóż wyrówna mojej radości, mógłżem sądzie, 
ze moje cierpienia taki kres mieć będą...

EMMA- {z znaczeniem)
Przebacz... przebacz mi...

i? U M I Ń S K I,
(!o znaczy? cóż ci ma przebaczyć?..i 

ALFONS, (z  żywością)
To, że tak długo w niepewności zostawałem.

R U D O  L F.
Przyjmeie moje najszczersze powinszowanie.. 

Alfons godniejszym jest od wszystkich nagrody 
jaką otrzymuje...

R U M I Ń S K I .
Byłem lego pewny, wyobraźcie więc. sobie 

moje zadziwienie, gdy Alfons o pożegnaniu 
wspomniał... Była to mała chmurka, przeszła 
i Bogu chwała znów u nam przyjazne słońce za­
błysło...
\I.FONS. (oddając skrycie Rudolfowi papiery) 

Czuje de tracisz, przyjmij od przyjaciela, któ­
ry nigdy nie zapomni ile ci winien... (Rudolf 

Tom V  19
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odbiera zręcznie papier i  ukrywszy go, bierze 
torbę i fuzję')

RUMIŃSKI. (widząc Rudolfa, żegnającego 
się z Amelją) Gdzież to panie Rudolfie, nie za­
trzymasz się u nas do wesela Emmy?...

R U D O L F .
Listy, które dziś właśnie odebrałem, zmusza­

ją mię do najspieszniejszego odjazdu, mniemani, 
źe bardzo daleko od was będę... lecz w którąkol- I 
wiek udam się stronę, nigdy nie zapomną do- j 
broci was wszystkich a szczególniej waszej mo- , 
je panie... [odchodzi)

R U  M I Ń S K I .
Szkoda, że odjeżdża, myślałem o dwóch we­

selach... 3No Ameljo, jeszcze my zostaniemy 
z sobą.

k o n i e c .

' 1
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K O M E D J A
YV J E D N Y M  A R C I E

z francuzie tego

'  ^ife^antira
T Ł U M A C Z E K  A.

GRANA PIERWSZY RAZ

RA NOWYM

t e a t r z e  r o z m a i t o ś c i

d. 5 Paidziernika  1836 r.

http://rcin.org.pl



o s o B Y.

P a n  d e  V e r t p r e  JP. Jasiński.
P a n i  d e  V e r t p r e  JPa. Źuczkowska.
P a u l i n a ,  j e j  synowicą JPa.Daszkiewicz.
L e o n  A u v r a y , narzeczony 

Pauliny JP. Piasecki.
H e l e n a ,  służąca pani de

Vertpre JPa. Rostkowska.

(Scena w domu wiejskim w okolicach Paryża.)
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[Scena przedstawia salonik. Wpierwszej ku* 
lisie po lewej widzów drzwi, prowadzące do 
pokojów pani de f7ertpre. Po prawej w tejże sa- 
mej kulisie, do pokoju Pctirfiny. W  drugiej ku* 
lisie po prawej, kominek, na którym ogień się 
pali. Wgłębi drzwi podwójne. W  kącie na dru­
giej stronie, okno wychodzące na ogród. Na 
przodzie sceny po prawej stół, na nim otwar­
te album,przy nieni ołówek... Zą podniesieniem 
zasłony, słychać dwókrotne dzwonienie w po- 
koju Pani de P ertpre, potem powtarzany z nie­
cierpliwością wyraz: Heleno*. Heleno!)

SCENA I.
' Pani de Ve' tprc wchodzi z jednej strony, He­

lena z drugiej. Pani de Vertpre w ubiorze ran­
nym, rzuca na krzesło szalik, który trzymała 
w reku)

PANI DE YERTPRE, HELENA.
PANI DE VERTPRE. '

Coz to jest, mości a panno, dzwonię, wołam j
nie przychodzisz. Czemźe to byłaś zajętą?

PT
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H E L E N A .
Ubierałam pannę Paulinę.

p a n i  d e  v e r t p r e .
Zejdź po odebranie listów, widziałam wcho­

dzącego oddawcę, a oczekuję jednego z nie­
cierpliwością.

HELENA, [otwiera drzwi)
Oto Józef idzie z niemi.

PANI DE YERTPRE.
Odbierz je i podaj mi.

H E L E N A .
Czy mogę wrócić do panny Pauliny?

PANI DE YERTPRE.
Nie, zostań, [czytając adresu) »Doi'ąk pani 

de Yertpre wdo wy.» [rzuca list) >,Do pani Ade­
li de Yertpre.» To jego pismo. (otwiera) Dzi­
siaj.....dzisiaj przyjedzie. Kochany AdoW He­
leno pójdź tu i słuchaj dobrze co ci powiem. 
Tego rana, przedstawi się mężczyzna od 35 do 
30 lat mający, będzie chciał mówić ze mną i je ­
żeli me będę sama, uprzedzisz mię o tern, jeże­
li przeciwnie, pozwolisz mu wejśdź.

H E L E N  A.
Czy pani raczy mi powiedzieć jak się nazywa?

• PANI DE VERTPRE.
Nie potrzeba, poznasz go choć nie wymieni

( 226 )
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swojego nazwiska. Prócz pana Leona Auvraj, 
narzeczonego Pauliny, który nas codziennie tu 
na wsi odwiedza, nie przyjmuję nikogo-więc... 

H E L E N A ,
Gdybym się omyliła, pani nie gniewałaby się

na mnie, bo.....
PANI DE YERTPRE.

Włosy ciemne, oczy czarne, wzrostu średnie­
go; oto jest jego opis, nie zapominaj.

H E L E  N A.
Gdyby psrtt Leon był jhzy pani, toby nic nie 

szkodziło?
PANI DE YERTPRE.

Bez wątpienia.
H E L E N  A.

A jeżeli pani będzie się ubierać?
PANI DE YERTPRE. 

Przyprowadzisz go cło mnie.
H E L E N A .

ISie uprzedziwszy pierwej? ....
P.\NI DE YERTPRE.

Tak jest.
H E L E N A .

Przepraszam panią za te pytania, ale pani nie 
zwykła przyjmować wszystkich.

PANI DE VERTPRE.
Osoba, której oczekuję nie jest wszyscy.

H E Ł E N  A.
Chciałam powiedzieć nieznajomych.....

( 227 )
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PANI DE YERTPRE.
Ten pan nie jest nieznajomy.

HELENA. ( w ychodzi\
A więc dobrze pani, jak tylko jej krewny przy 

będzie...
PANI DE YERTPRE.

Ale ja nie oczekuję żadnego krewnego.
HELENA. (przebieglej

A więc zgaduję.
PANI DE VERTPRE.

Bardzo źle zgadujesz.
H E L E N  A.

To jest...
PANI DE VERTPRE.

Mój mąż?
H E L E N A

Mąż pani! ale wszyscy panią uważają za wdowę.
PANI DE VERTPRE.

Wszyscy są w błędzie! Teraz słuchaj: po­
nieważ twoje niestosowne zapytania i domysły 
jeszcze niestosowniejsze, zmusiły mię wyznać 
ci prawdę, będziesz tak dobrą zachować ścisłe 
milczenie; albowiem jeden wyraz niewłaściwie 
wyrzeczony, rozumiesz mię, jeden wyraz znie­
woli mię oddalić cię, pomimo tego, że cię Ju- 
bię Heleno; gdyż tajemnica ta nie jest tylko

(  2 2 8  )
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moją, mogłaby narazić spokojność osoby droż­
szej mi nademnie samą.

H E L E N A .
Oh pani, bądź pewną!...

PANI DE YERTPRE.
Dobrze! Wiesz juz o wszystkiem, bądź więc 

ostrożną. Ktoś idzie, [wchodzi przez poi do po­
koju) Zobacz kto. 5 .

HELENA. (w yjrzawszy za  drzwi)
Pan Leon! c z \  mam powiedzieć, źe pani nie 

ma?
PANI DE YERTPRE.

Nie, powiedz mu niech zaczeka-, potem przyj­
dziesz mi podać kapelusz. (odchodzi)

SCENA II.
LEON, HELENA.

LEON. [pukając_ do drzwi w kącie po prawej) 
Czy można wejść?

H E L E N A .

LEON. [otwierając drzwi) 

H E L E N A .

Można.

Sama?

Sama.
L E O N.

Zdawało mi się słyszeć głos pani deYerlprć.
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H E L E N A .
Była tu przed chwilą, a usłyszawszy pana... 

L E O N .
Odeszła do swego pokoju; to się ma znaczyć, 

że nie przyjmie mojej wizyty tego rana. 
H E L E N A .

Owszem, przeciwnie , prosi pana, abyś ra­
czył zaczekać', póki nie ukończy toalety. 

L E O N .
Powiedziała ci to?

H E L E N A .
Tak jest. (chce odejść do pani de 7/'ertpre') 
LEON. [przytrzym uje j ą  za  koniec sza lika , 

który wzięła z  krzesła, i siadając)
Heleno, czyj to jest szalik?

H E L E N A .
Mojej pani.

L E O N .
On dotykał się jej szyi, ramion? zazdroszczą 

mu i całuję go.
H E L E N A .

Ale... kiedy... bo pan nie całuje szalika, tyl­
ko moje ręce.

LEON. ( w s t a j ą c )
Bo twoje rączki są ładniuchne.

H E L E N A .
Pan jesteś dziwak.

L E O N .
Nie, raczej zakochany".
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H E L E N A .
W  moich rękach?

L E O N .
Twoje; w twojej pani bardzo.

HELENA. (n\ s.)
Biedny! [głośno') A panna Paulina, narze­

czona paryska?
L E O N .

To jest prześliczne stworzenie.
H E L E N A .

Które pan także kochasz?
L # 0  N.

Jak siostrę.
H E L E N A .

To nie dosyć dla niej, zdaje mi się bowiem, 
że ona pana inaczej kocha jak brata.

L E O N .
Otóż to właśnie mię niepokoi i tak często za-

smuca.
• HELENA. (śmiejąc się)

Pan smutny, tego nie widziałam!
L E O N .

Ale jak u kata się stało, że pani de Vertpre, 
nie zastanowiła się nad tem, iż to jest bardzo 
zły sposób, chcąc wydać swoją siostrzenicę za 
mąż, wziąć ją cło siebie. To pewna, że nim uj­
rzałem twoją panią, kochałem z całej duszy 
Paulinę... ale od dnia kiedy je widzę razem je-

(  2 3 1  )
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dnęobok drugiej, poraimowolnie porównywam.. 
One są obie ładne, ale pani de Yertpre, ma 
w swojej piękności coś bardziej pociągające­
go... obie odznaczają się dowcipem, ale do­
wcip pani de Yertpre, jest uzupełniony znajo­
mością świata, czego nie dostaje Paulinie... 
Każda z nich ma przedziwny sposób myślenia, 
ale Paulina o lada nic, dąsa się, gniewa; pa­
ni dc Yerlpre, przeciwnie, jest zawsze wdzię­
kiem samym ... Paulina mię kocha, wiem o tern; 
ale be/, zapamiętania; pani de Yertpre mię nie 
nawidzi; przyznąje mi głośno tytuł przyjaciela 
i kto inny na mojem miejscu, zważając wszy­
stkie nasze przechadzki, nasze rozmowy, małe 
przysługi, których co chwila odemnie żąda, a 
które ja Z taką 1‘adością dopełniam, kio inny 
na mojem miejscu... No! lo cię rozśmiesza.’

II E L E N A.
Czybyś pan przypadkiem nie miał chęci za­

ślubić pani de Yertpre?
L E O N .

Dla czego nie?
H E L  E N A.

Przebacz pan, ale bo to... (śmieje się)
L JE O N.

Czy lii nie jest wdową?

( 232 ')
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H E Ł E N A.
Ah prawda, zapomniałam, (dzwonią w poko­

ju  pani de Fertpre) Otóż mię wołają-, rozma­
wiam z panem, i usłyszę za to..

l E ON.
Powiesz twojej pani, zem cię zatrzymał dla 

tego, aby ci powiedzieć, ze ona jest zachwy­
cającą, a przebaczy ci niezawodnie.

H E L E N A .
Bądź pan spokojny. (odchodzi)

SCENA III.
LEON, później PAULINA.

LEON. (sani)
Opowiadać tajemnicę gai derobianej, to bar­

dzo dogodnie, zawsze pani czegoś się dowie. 
A więc przewidziała to, że ja przyjdę i zaleci­
ła, abym został! Tylko, ze to kobiety bardzo 
długo się ubierają! Gdyby tu był przynajmniej 
jaki dziennik. Ah, otóż album pani de Yertpre, 
jedna.stronnica czysta, ołówek; album otwarte... 
Rozumiem co to znaczy... (bierze ołówek i p i­
sze, w czasie tego Paulina wchodzi na pal­
cach, zbliża się po za krzesło Leona i czyta 
przez ramię prawe.)

Tom V
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PAULINA. (c zy ta ją c )
Oli, nie skracaj tych godzin, zazdroszczę ich 

skrycie.
LEON. (zam ykając z  prędkością album)

Ah! to pani!
P A U L I N A .

Przestraszam cię?
L E O N .

Moznaż tak sądzie?
P A U L I N A.

Co pan pisałeś?
L E O N .  

P A U L I N A .

L E O N .

P A U L I N A .

Nic.

Wiersze?

Pamiątka.

Dla kogo?
L E O N .

Pani mię pytasz?..
P A U L I N A .

Pozwól zobaczyć.
L E O N .

Nie.
P A U L I N A .

Ale tak, proszę o nie. Panie Leonie, gnie­
wam się!

L E O N .
Chciałem je  dokończyć, a potem pokazać... 

tobie szczególniej Paulino.
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P A U L I N A .
To będzie pierwsza twoja myśl, a to właśnie 

najlepsza. (bierze i czyta)
Oh, nie skracaj tych godzin, zazdroszczę 

ich skrycie!
Aby mi ich udzielić, masz władzę od Boga, 
Głos twój jest moje szczęście, awidok twój 

życie,
Dozwól mi widzieć i słuchać cię droga.

(jpowtarzając) Widzieć ^słuchać cię...
L E O N .

Poezja ma swoją właściwą mowę, do każde­
go można mówić ty.

P A U L 1 N A.
To prawda, (podając mu rękę) i jabym się 

o to nie gniewała.
Jeźli chcesz, aby chmury znikły z mojej 

twarzy,
Jeżeli chcesz, abym wiecznie mógł szczę­

śliw y m zostać*,
Niechże mię litość twoja tylko tern ob­

darzy,
Bym ciągle miał przed sobą twą wyniosłą 

postać.
Ja kto pan ie?...

L E O N .
Ali tak... twarzy, obdarzy... nie bardzo mi-

( 237 )
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łc... Mówiłem dobrze, ze należało te wiersze 
poprawie.

P A U L I N A -
Ale to nie to.

L E O N .
Cóz takiego?

PAULINA, {powtarzając)
Bym ciągle miał przed sobą twą wyniosłą 

postać.
LEON• (n. s . )

Ab nieszczęście, ona tak mała!... tu nie wiem 
co powiedzieć... Mój Boże! ale bo to...

P A U L I N A .
Ale, bo te wiersze są dla innej, oto wszystko.

L E O N .
Przysięgam ci...

P A U L I N A .
W  istocie, dla czegoźby te wiersze były dla 

mnie?... i dla czegozbyś pan dla mnie miał 
wiersze pisać?

L E O N .
Ale to jest niepojęte roztargnienie; chcia­

łem napisać anielską postać. Ale ołówek mi się 
jakoś w palcach obrócił.

PAULINA, {z.goryczą)
Ah tak, anielską i wyniosłą... Pan miałeś słu­

szność, te wiersze potrzebują poprawy, ich ry­

( 238 )
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mowanie jest szczególnem. (oddaje album Le­
onowi.)

LEON. (/z. s.)
Oj, niewywikłam się... Paulino...

P A U L I N A .
Oh, proszę pamiętać, ze pan mówisz do mnie 

prozą...
L E O N .

Pani... Otóż płacze...
PAULINA. (fkajac)

Ja płaczę, mylisz się pan, wcale nie płaczę, 
ja  się śmieję.

L E O N .
Niech kaci porwą poezją! pierwszy to był 

raz i ostatni. Posłuchaj mię, te wiersze...
P A U L I N A .

AJe któż panu mówi jeszcze o wierszach*, ja 
nie myślę juz nawet o wierszach. Ja... tylko... 
ja... ah Boże! jakżem nieszczęśliwa! (rzuca się 
na krzesło.)

L E O N .
Proszę cię, błagam...

P A U L I N A .
Proszę mi dac pokoj, pan mię niecierpliwisz, 

a ja pana nie cierpię; czyliź mi nawet płakać 
nie wolno, kiedy jestem smutna; to jest o-

20*
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kru cień siwo. [biegnie w objęcie pani de V  er tpre, 
która wchodzi) Oh, moja ciociu, moja ciociu.

SCENA IV.
PAULINA, PANI DE YERTPRE, LEON.

PANI DE YERTPRE.
C07. ci to?

P A U L I N A .
Ah, jestem bardzo nieszczęśliwa!

LEON. (z  ukionenij
Pani'.

PANI DE YERTPRE.
Dziękuję panu, źeś na mnie czekać raczył. 

Cóz ci to Paulino, czy znowu kłótnia, czy w nie­
dobrym humorze?

P A U L I N A .
Oh tym razein moja ciotko nie moja wina; 

gdybyś wiedziała...
PANI DE YERTPRE. {do Leona)

Czy pan myślałeś o mnie?
L E O N .

O pani? zawsze.
PANI DE VERTPRE.

Kiedy mówię o innie, to się ma znaczyć o 
mojej prośbie.,.

L E O N .
O miniaturze pani? oto jest, świetna wdzię-
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kiem, jaśniejąca blaskiem, a jednakże tak da­
leka od..,

PANI DE YERTPRE.
Pochlebco, daj mi ją.

LEON. {o dda jąc  m iniaturę)
Juz!

PANI DE YEPtTPRE.
Paulino, spojrzyj przecież, jakże, czy {podo­

bna?
PAULINA, {nie p a trzą c)

Bardzo podobna, ciotko.
PANI DE YERTPRE.

Powiedz mi? Czy myślisz, żeś ją widziała? 
Jesteś dziś nie w swoim humorze, pójdź z na­
mi, to cię zabawi.

P A U L I N A .
Dziękuję.

L E O N .
Czy pani wychodzi?

PANI DE YERTPRE.
Tak jest, i właśnie dla tego prosiłam pana, 

abyś na mnie zaczekał, musisz mi towarzyszyć. 
PAULINA, {n. s.)

Nawet nie zostanie, żebym się na niego gnie­
wać mogła.

L E ON.
I gdzież pójdziemy?

http://rcin.org.pl



PANI DE YEPtTPRE.
Na wielką drogę, oczekuję Osoby, której juz 

oddawna nie widziałam , a którą z wielką chę­
cią zobaczye pragnę, i idę na spotkanie...

L E O N .
Na spotkanie jego czy jej?...

PANI DE YERTPRE- (a  znaczeniem)
Jego.

LEON. [ z  zazdrością)
Ah!... Pani wybrała czas?...
PANI DE VERTPRE. (idąc wgiąb do okna)
Nieco pochmurny.

L E O N .
Ciemny zupełnie.

PANI DE VERTPRE.
Obawiasz się deszczu, i odmawiasz mi towa­

rzyszenia?
L E O N .

Ja pani!
PANI DE YERTPRE.

t Proszę pana o przysługę, i gdy idzie o wy­
świadczenie jej dla mnie, pan obawiasz się kil­
ku kropel deszczu?

L E O N .
Ja obawiam się kilku kropel wody! ja dla pa­

ni przebyłbym ciaśninę Sestos!... Idźmy, idźmy.
PANI DE VERTPRE.

Paulino, więc stanowczo nie chcesz iścznami?

(  2 4 2  )
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P A U L I N A .
Tak jest, moja ciotko, zostaję.

PANI I)E YERTPRE.
Posłuchaj mię; zapewne mi opowie przyczy­

nę waszego poróżnienia, wyłaję go Tprzypro- 
•wadzę ci go uległego i żałującego. Do widze­
nia droga Paulino! (ściska ją )

P A U L I N A .
Adieu, moja ciotko!

L E O N .
Do widzenia z panią. ^

P A U L I N A .
Do widzenia z panem. (Leon ipani de VeH* 

pre wychodzą)

SCENA V.
PAULINA później HELENA.

PAULINA- (sama)
Tak, łaj go, moja ciotko, ale mnie się zdaje, 

że do mnie należało to uczynić, ale nie do cie­
bie. Przy tobie jest on zawsze uprzejmy, ugrze- 
czaiony; ale ze mną, ponieważ mam być jego żo­
ną, jest bardzo szczęśliwy, że nie udaje. (idąc 
do stolika, na którym jest album otwarte, bierze 
je )  Wiersze!... Są bardzo piękne! Adwokat, któ­
ry chce być poetą! A ja, nierosządna myślałam, 
że one były dla mnie, i dla tego mówiłam, że
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są prześliczne.....Ah Boże! otóż kartka rozdar­
ta! No... on przepisze na inną... (rzuca w ogień) 
ha! po drugiej stronie jest malowanie p. Decamps! 
Bo jak tez można pisać wiersze z drugiej stro­
ny malowania! [chce go wyjąć z ognia) ah! spa­
rzyłam się! niewiem co czynię, tracę głowę...

HELENA. (wchodząc)
Oh mój Boże! cóz to za zmartwienie!

P A U L I N A .
Tak, mam wielkie zmartwienie; ale b ęd ę  mia­

ła tyle odwagi, i przestanę go kochać.
H E L E N A .

Dla czegóz go pani przestaniesz kochać?
P A U L I N A .

Ponieważ on inną kocha. Czy pojmujesz ty, 
kochać się w kobiecie z postacią wyniosłą! Co 
za gust!

H E L E N A .
1 owszem; pani dc Vertpre, ciotka pani, ma 

także postać wyniosłą, wspaniałą...
P AU L I N A .

Tak! prawda, moja ciotka....
H E L E N A .

Jest bardzo ładna.
P A U L I N A .

Ah tak, słusznie mówisz Heleno! moja ciotka 
jest piękną, wdową, ledwie o kilka lat starszą
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odemnie, te wiersze były wpisane w album mo­
jej ciotki, tysiączne grzeczności, zabiegi, które 
dla niej czyni, ich rozmowy, przechadzki.. W tej 
chwili.... ale w tej chwili nawet jeszcze są ra­
zem. Oh Heleno! ou kocha moją ciotkę.

H E L E N A .
Być może, ale, ze się z nią nie ożeni, ja za to 

zaręczam., ponieważ pani de Yertpre nie jest... 
(n. s.) Ali mój Boże! cóźbymbyla powiedziała!

P A U L I N A .
Nie jest czetn?

H E L E N A .
Tego właśnie powiedzieć mi nie wolno-, ale 

patrz pani, jest bóstwo opiekujące się kochan­
kami, i mści się w tej chwili za panią.

P A U L I N A .
Jakto?

H E L E N A .
Czy nie widzisz pani jaki deszcz.

P A U L I N A .
No i cóz deszcz?

H E L E N A .
Niepowiedziałaźeśmi panienka, ze są na prze­

chadzce?
PAULINA, (idąc do okna)

Ali tak, prawda, zmokną az do nitki, ab jak 
mię to cieszy, zachwyca! Patrz, patrz Heleno,

( 214 )
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widzisz ich, wracają! Jak biegną... wiatr porwał 
kapelusz Leona... ah, jak śmiesznie... przedziwny 
deszcz!

H E L E N A .
Którv skrapia ciotkę pani i narzeczonego... 

Wyborne serduszko!
PAULINA, [śmiejąc się)

To nie dla tego bynajmniej, ale juz odda- 
wna panowała susza, a spragniona ziemia zasili 
się deszczem, to bardzo do urodzaju potrzebne, 
{wybiega śmiejąc się)

H E L E N A .
Płacze i śmieje się razem, nie wiele takich pan 

Leon znajdzie.

SCENA VI.
( HELENA, PANI DE VERTPRE, LEON. (wcho­
dzą żywo)

PANI DE YERTPRE.
Heleno! Heleno! pójdź prędko!

L E O N .
Ali nimówiłem pani; to nie moja wina. 

PANI OE YERTPRE.
No i cóź! wielkie nieszczęście! zmienię su­

knie, i koniec, pójdź Heleno, oh, zimno, pręd­
ko, prędzej! (wc/iodzi z Heleną do swego po­
koju)

( 244 )
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S C E N A  YII
LEON. {sam)

Pani zmienisz suknię, to bardzo dobrze; ale 
ja uie zmienię fraka. Niech kaci porwą spacer! 
Przemokłem do nilki. Jej zimno... mnie także,do 
pioruna! drżę cały... [zatrzynihjąc się przed 
o gidem) Zresztą, dlaczegóż sobie odmawiać... 
dobry ogień, nie ma nikogo... I kiedy ona zmie­
nia suknię, dla czegóźbym ja nie miał wysu­
szyć sobie frak? tak, doskonała myśl! (zdejmu­
je  /rak, kładzie przed ogniem na poręczy od 
krzesła, a sam siada na krześle okraczającgo) 
Tak, uważajmy dobrze na drzwi jej pokoju, 
a za najmniejszym szelestem.... Na honor! je ­
żeli jegomość, na którego spotkanie chodziliśmy 
jest teraz w drodze, winszuję mu z duszy... a je ­
żeli przejdzie prz'ez ogród, Byłby bardzo uprzej­
mym, gdyby mi przyniósł kapelusz, {odwraca się 
słysząc kogoś wchodzącego) Kto tara?

SCENA YHF.
PAN DE VIiKTPP.E, LEON.

{Służący wchodzi za panem dc Vertprt\ nio­
sąc tłomoczek, który kładzie na krześle', wycho- 

Tom V  21
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dzr, Leon, tyłem odwrócony do drzwi, nie wi­
dzi te goi)

PAN DE YERTPRE.
Przepraszam pana; zapewne się mylę...

LEON. {nie ruszając się)
Być może.

PAN DE YERTPRE.
Myślałem, żem wszedł do domu pani de Yerl- 

pre.
L E O N .

Tak, Jw istocie jesteś pan w nim.
PAN DE YERTPRE.

Ale zapewne jej nie ma?
LEO^ .{wskazuj ąc pokój pani de Vertpre)
I owszem, jest tam.

PAN DE VERTPRE. {idąc do drzwi)
Dziękuję.

LEON. {za trzym u ją cg o )
Za pozwoleniem* ona zmienia suknię.

PAN DE YERTPRE.
Ali...a pan zmieniasz frak, jak się zdaje?...

L E O N .
Nie, nie mam szczęścia rniec' innego na zmia­

nę, i poprzestaję na wysuszeniu. Muszę panu 
powiedzieć, ze tylko co oboje przemokliśmy 
do nitki. Pan pozwolisz, nieprawdaż? (siada zno­
wu przy kominku)
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PANI DEYERTPRE
Jakto? [n. s.) Co u kata, cóż to za Jegomość 

jest sobie tak bez ceremońji w moim domu!
L E O  N.

Pan nie zmokłeś.
PAN DE YERTPRE.

Nie, przyjechałem z Paryża w karecie, nie­
cierpliwie pragnąłem widzieć się z panią de 
Yei tpte.

L  E O N .
Ali! to zapewne panaotfcekuje? T ak tak, ocze- 

-kuje jakiegoś pana.Pójdę ją uwiadomić.; [idzie 
do pokoju pani de Vertpre)

PAN DE YERTPRE.
Bardzo dziękuję, zaczekam.

L E O N .
A więc proszę siedzieć. Józefie! drzewa.

PAN DE YERTPRE. [n. s .)
To dobrze! [giośno') Mości panie, interes, 

o którym mam mówić z panią deVertpre, jest 
tajemnicą.

. L E O N ,
To być może.

PAN DE VERTPRE,
To znaczy, że chyba pan byłbyś je j mężem...

L E O N .
Nie mam tego zaszczytu.
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PAN BE YERTPRE.
Spodziewam się po delikatności pańskiej... 
p L E O N .
Ze się oddalę, nieprawdaż?

PAN DE VERTPRE.
Jeżeli pan będziesz tak uprzejmym...

L E O N.
Powiedz mi, czy długo będziecie ze sobą roz­

mawiać?
PAN DE YERTPRE.

Dla czegóż to?
L E O N .

Ali, bo nam popsujesz cały dzień.
PAN DE VERTPRE.

Będę starał się skrócie ile możności... 
L E O N .

Dziękuję, będziesz pan bardzo grzecznym. 
(clt cc wyjść)

' PAN DE YERTPRE.  ,
A frak pański?

LEON. (wraca i  bierze frak)
Dosuszę go u Heleny.

SCENA IX.
PAN DE VERTPRE, później PANI DE YERTPRE. 

PAN DE VERTPRE- [patrząc za Leonem) 
Młody człowiek, wcale oryginalny, i gdybym 

był zazdrosnym... teraz kiedy odszedł, sądzę, 
że mogę wejść do mojej żony. [puka do drzwi)
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TANI DEVERTFRE* ( w  pokoju)
Bądź cierpliwy Leonie, juzem gotowa.

PAN DE YERTPRE.
Leonie!... do kroeset katów mościa pani, to 

nie Leon, to ja.
PĄNL DE YERTPRE.

To jego glos. (tv b ic g a  na  scenę) Kochany 
przyjacielu, drogi Adolfie, z jakąż niecierpli­
wością oczekiwałam cię.

PAN DE YERTPRE.
Czy w istocie?

PANI DE YERTPRŚ.
Ali tak!...

PAN DE VKRTPRE>
A więc uściskaj mię. Zawsześ piękna, droga 

Adelo!... i myślałaś o mnie?
PANI DE YERTPRE.

Jak ty lk o  odebrałam twój list, w którym mi 
doniosłeś o przybyciu do llawru, liczę godzi­
ny, minuty, i gdyby nie ta dziwna tajemnica, 
którą mi zaleciłeś, byłabym wszystkim opowie­
działa moje szczęście.

PAN DE VERTPnE.
Tajemnica ta jest potrzebną. Ale, powiedz 

mi, kto jest ten?... *
PANI DE YBRTPRĆ.

Ale wypadki polityczne, zmieniły się?
21*  '
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PAN DE VERTPR1Ś.
Zmieniły, zmieniły!... Kiedym tu przyszedł, 

był tu jakiś młody...
PANI DE VERTPRE.

Podróż odprawiłeś szczęśliwie?
PAN DE VERTPRE.

W ośmnaście dni zNowego-Jorku do Hawr. 
Ten młody człowiek, który tu był...

PANI I)E YERTPRE.
Ale zawsze jesteś utrudzony, potrzebujesz. 

spoczynku, każę...
PAN DE YERTPRE.

Nic, upewniam cię, że nie czuję najmniej­
szego znużenia. Zastałem tu młodego człowie­
ka. . .

PANI DE VERTPRE.
Ali tak, Leona.

PAN DE YERTRRE.
Co to za Leon?

PANI DE VERTPRE.
Bardzo przyjemny młodzieniec.

PAN DE YERTPRE.
Widziałem go, i w tym względzie moje zda- 

nię...
PANI I)E YERTPRE.

Pełen dowcipu.
PAN DE YERTPRE.

Mówiłem 7. nim, a jednak...
PANI DE VERPRE.

Adwokat znakomity.
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PAN !»K YKItTPM*.
C/.y masz proces, pani dc Ycrtprć? 

p a ?t! p r  VF.n rpniv. ,
Nic, pani* dc Ycrtpre, ale mam siostrzenicę.

PAN DK YEATPil^.
C ó i  więcej?

PANI PK YERTPBK.
Siostrzenicę na wydaniu.

* pan pk m m l
\  ten człowiek?

PANI DB YKnTPRli.
Przychodzi tu dla Paoliny.

PAN PK YKRTPKŚ.
Czy chcesz, kebym ci powiędnął?.,*

PANI UK V Kil I PUK
Powiedz.

p a n  u k  m m i
Nie będziesz się gniewała?

p a n i pr m m i
Ja, oli, mój przyjacielu!

PAN B i  m m i
Al* bo to co ci mam powiedzieć7 jest bardzo

delikatne...
PANI PR YIŁUTPIIK.

Mniejsza.
PAN OK Y E U T P ll

7adedwicm zobaczy! lego młodego człowie* 
ka , kilka słów tylko z nim mówiłem...

PANI p k  YRNTPRk.

( 252 )
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PAN DE YERTPRE.
I cóż? przysiągłbym, że on tu nie dla Pau- 

pny przychodzi.
PANI DE VERTPRE.

Proszę!... i dla kogóż tedy?
PAN DE VERTPRE.

Dla kobiety ujmującej, pięknej jak anioł, zdo­
bnej w całą świeżości młodości, i tyle posiada­
jącej dowcipu, ile wszyscy adwokaci razem ze­
brani, di a wdowy Adeli de Vertpre, mojej 
żony.

PANI DE YERTPRE.
Dziwak jesteś, mój drogi Adolfie! mówisz, 

żeś odbył 1800 mil drogi, aby mię zobaczyć, a 
przybywając, zamiast mi mówić o sobie, o swo­
jej podróży, o powodach, które zmuszają cię 
utrzymywać jeszcze wieść ó twojej śmierci...

PAN DE YERTPRE.
Później, moje życie, powiem ci o tern* ale 

w tej chwili, ta myśl mi jest niezmienną, Pan 
Leon...

PANI DE VERTPRE.
Przychodzi tu do Pauliny.

PAN DE VERTRRE.
Pragnę z duszy wierzyć temu, ale...

PANI DE VERTPRE.
Chcesz dowodu?
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PAN DE YERTPRE.'.
Dowód nic byłby mi nieprzyjemnym, i na­

tychmiast, jeżeli to być może.
p a n ! de  YERTPRE.

A więc, ponieważ to cię teraz najwięcej zaj­
muje, dam ci ten dowód.., cóż mogę uczynić... 
ahl ukryj się tam. (wskaĘtje drzw i swojego
pokoju.')

: PAN DE VERTPRE.
Potem?

PANI I)E VERTPRE.
Każę go tu poprosić, powiem, aby mi dał 

poznać swoje zamiary, a usłyszysz wyznanie 
jego miłości dla PaUliny i prośbę ojej rękę. 

PAN DE YERTPRE.
Tego pragnę.

PANI DE VERTPRE.
IVic widziałam go, nie będę się z nim widzićć, 

każę go przywołać i zaraz wyznaczcmy dzień
zaręczyn. i

PAN DF. Vr.RTPRE.
Kontrakt podpiszę z radością.

PANI I)K YERTPRE. (dzwoni)
Iłcleno? (H e len a  w ch o d z i) Donieś panu Leo­

nowi, źe chcę z nim mówić, i zaanonsuj go jak 
przyjdzie. ( H e len a  w y c h o d z i)

PAN DE YERTPRE.
Doskonale, kochana Adelo.
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PANI DE YERTPRE.
A gdy będziesz miał ten dowód, pozwolisz 

mi bezwątpienia gniewać się na ciebie do woli.
PAN DE VĘRTPRE

Jesteś najlepszą kobietą na ziemi.
PANI DE VERTPRE.

A ty zazdrośnikiem.
PAN DE YERTPRE- 

Ja!
PANI DE YERTPRE.

I zasługujesz, a bym ci nieodcłała...
PAN DE YERTPRE.

Czego?
PANI DE VERTPRE. [pokazując mu miniatu­

rę, którą Leon przyniósł)
Patrz!

PAN DĘ YERTPRE. {biorącminiaturę')
Twoja miniatura! ah!

PANI DE VERTPRE.
Którą kazałam wymalować dla ciebie, i któ­

rą  włożyłam umyślnie do tego samego pudeł­
ka, gdzie i twoja się] znajduje, abyśmy nawet 
w nieobecności byli połączeni.

PA NDE VERTPRE.
Ah, jesteś kochaną moją Adelą, i to będzie 

największą moją roskoszą przekonać się, że mo­
je domysły były błędem, i u nóg twoich błagać 
przebaczenia.
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PANI DF. YERTPRE*
A więc klękaj!

PAN DE YERTPRE.
Nie, po tej rozmowie.

PANI DE YEIITPRE.
Niewierny!

HELENA. ( annonsując)
Pan Leon!

PANI DE VERTPRE.
Prędko do tego gabinetu, i slucbaj pilnie. 

PAN DE VERTPRE.
llęczę ci, ze ani jednego słóweczŁa nic stracę. 

PANI DE VERTFRK.
Dobrze, przekonasz się kogo kocha, (pan de 

Icrtprć wchodzi do gabinetu na lewo) Niech 
wejdzie, i zostaw nas.

SCENA X.
PANI DE YERTPRE, LEON, PAN DE YKRTPRE.
(w gabinecie')

L E O N .
Ali pani, jakże ci mam podziękować, żeś 

mię raczyła przywołać natychmiast, jak t\ 1 ko 
uwolniłaś się od tego nieznośnego...

PANI DE VERTPRE.
Mości panie!

Ł E O N.
W ynudził panią me źle, pewny bvłem. Je­

go postać nie bardzo zajmująca.

( 2o6 )
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( ' 2 M )
PANI DE YERTPRE.

- Nie mówmy o tern*, prosiłam pana, aby ?.nim
o czerń innetn pomówię.

L E O N .
Słucham cię pani.

PANI DE VERTPRE.
Od dwóch miesięcy bywasz tu pan codzien­

nie.
L E O N.

A to jeszcze nie jest dość często.
PANI D E  V E R T P R E .

Postrzegłeś pan zapewne, źe bywałeś przyj­
mowany uprzejmie?

L E O N .
Czasami miałem tę nadzieję...

PANI DE VERTPRE.
Tytuł, pod jakim się pan przedstawiłeś, na­

kazywał mi tak postępować, ale czy panu sa­
memu nawet nie zdaje się, ze juz  czas jest po­
mówić wyraźniej o zamiarach pana?

L E O  N.
Oh pani, lękam się.

PANI DE VKRTPRE.
Dla czegóż? człowiek młody jak pan, posia­

dający znakomity stopień, pochodzący z domu 
zacnego, bogatego, czyliż może obawiać si«; 
odmownej odpowiedzi? •

' i. E O N.
Oh pani, czy mówisz to co myślisz?
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PANI DK VKRTPRR.
Więcej nawet, sędzę, ze mówię to co myśli 

Paulina.
L E O N.

. Nieszczęściem, nic id/.ic tu o Paulinę.
PANI DK YKIlTPitK. .

laktoi
L E O N .  ,

Pani, kiedym pierwszy raz przyszedł do twe­
go domu, i kiedy pani m m liii mię przyjęć, zna­
łem pannę Paulinę, a ni^/nałem ciebie; m\tla­
łem. kc niema kobiety, którahy ję przewyższyć 
zdołała w w d/iękach, w dowcipie i piękności. Lj- 
rznłcm cię pani, byłem tak szczęśliwy przepę­
dzie dwa inienęcc blizko ciebie, i rogalem wy­
prowadzony z błędu.

PANI OK YFItTPIllb
Ali, cóź mi to pan mówisz?

IK  O N.
Pani przymuszasz mię do tego; nigdibwn 

pierwszy nic odważył się mówić ci o mojej 
miłości... mc, b) łbym ję okrył w mojem Sercu, 
i gdybyś jej pani sama nic wyr n  lal a wmnirli  
oezseh, nic odgadła w drżeniu mojego głosu, # 
by łb\m onmj zamilczał przed tobę; ale byłbym 

T>>m r ,  i i
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się przynajmniej napawał twoim widokiem, był­
bym.....

PANI DE VERTPRE.
Milcz wacpan, milcz...
(Pan de t'ertpre otwiera drzwi, aby lepiej 

słyszeć i zamyka je  prawie natychmiast, bojąc 
się. być spostrzeżonym. To powtarza kilkakro­
tnie w czasie sceny)

Ii E O N.
Teraz juz jest za późno; to wyznanie byłoby 

obrazą, bez togo co mam jeszcze powiedzieć. 
Pani mówiłaś o moim stopniu, o mojej faroilji, 
o moim majątku, uważałaś je jako tytuły do 
pozyskania miłości kobiety, a więc! imię, stan, 
majątek, wszystko podzielaj pani ze mną, bła­
gam cię o to  na kolanach... Powiedziałaś mi, że 
n i ep owimenem się lękać odmownej odpowiedzi.

PANI DE V ERTPRE.
Ale ja, mości panie, nie mogę.....

L E O N .
Czyliż nie jesteś wdową, czyli/, nie jesteś wol­

ną? Oh, błagam cię o twoją rękę./...
PANI DE YERTPRĘ-

Panie Leonie, czemźe mogłam zasłuży ć na to, 
abyś pan zapomniał do tego stopnia...

L E O  N.
Owszem pani, ja nie zapominam, przeciwnie, 

pamiętam dobrze.....
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PANI DE- VE11TPRE.
O czemźe?

L E O N.
Mozę to jest drobnostka... ale sądziłem, ze te 

małe przysługi, których pani chętniej odemnie 
jak od kogo innego wymagałaś... miałem na­
dzieję, ze te godziny razem spędzone, które dla 
nas obojga prawie z równą upływały szybko­
ścią... kilka przyjaznych słów.....

PANI DE VERTPRE.
Ale te przysługi, te rdfeinowy, te przyjazne

słowa.... to wszystko... obi wszystko ściągało się
do przyjaciela.

L E O N .
Oh, pani, to jest okrucieństwo , aby kobieta 

w wieku pani wybierałasobie przyjaciela w wie­
ku moim. Przyjaciel młodej i pięknej kobiety 
powinien mieć przynajmniej 60 lat.

PANI DE VER.TrRE.
Pan żartujesz.....

LEON. ( klęka)
Nie, pani, błagam...

PANI DE VERTPRE.
Ab, to juz za wiele, oddal się pan, wychodź, 

wychodź!
L E O N .

Nie oddalę się dopóty....

( 259 )
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PANI DE VERTPRE.
Czyż ja panu mana ustąpić miejsca1

L E O N .
Jestem ci pani posłuszny, ale mam n.ul/.i j^ 

ze później.....
PANI DE YERTPRE.

Nigdy!
L E O N .

Ah pani, nigdy!
PANI DE YERTPRE.

Powtarzam panu, oddal sit,-!
L E O N .

Odchodzę, [n. s. odchodząc) Niech u ię k- 
ci porwą, jeżeli co rozumiem.

SCENA XI.
PAN DE YERTPR.E. (wychodząc

PANI DE VERTPRE- [osłupiała, patrzą n.i i.i!
chwilę, nic nie mówiąc)

PAN DE YERTPR.E- [na profil dr: \

I cóż pani?
PANI DE YERTPRE.

I cóż nan chcesz, abym mu powicci/.ia1*' 
PAN DE VERTPRE.

W istocie, ten młody człowiek | ; !.
tu dla Pauliny.

v PANI DE VEATPRF
Ali, bądź wspaniałomyślnym, proszę t ię.

( 260 )
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PAN DE VERTPRE.
Był czas, zęby się to skończyło* słyszałem 

bardzo dobrze z tego gabinetu, ale widziałem
nie najlepiej; a sądząc po tera jak szły rzeczy....

PANI DE YERTPRE.
Błagam cię... przebacz!...

PAN DE YERTPRE.
Prawdę mówisz, nie na ciebie powinienem się 

gniewać za to; jednakże dobrzem uczynił, żeni 
powrócił.

PANI DE VERTPRE.
Zabronię temu młodzieńcowi wstępu do na­

szego domu.
PAN DE VERTPRE.

Co za dzieciństwo.... uczynic z mego nieprzy­
jaciela dla siebie.... nie! nie!

PANI DE YERTPRE.
Jakąż masz myśl!

PAN DE YERTPRE.
Zobaczę.

PANI DE YERTPRE.
Kłótnia?

PAN DE YERTPRE.
Wyjaśnienie tylko, i nic więcej.

PANI DE VERTPRE.
I powiesz mu?

PAN DE VERTPRE.
Kto jestem.

PANI DE YERTPRE.
A twoje incognito?

(  2 6 1  )
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PAN DE YERTPRE.
Wyrzekam się go.

PANI DE YERTPRE.
Ale niszcząc je, wystawiasz się na niebezpie­

czeństwo.
PAN DE YERTPRE.

A zatrzymując je, nie wystawiam się na ża­
dne, nieprawdaż?

PANI DE VERTPRE.
Przecież nie myślisz, aby podobny wietrznik...

PAN DE VERTPRE.
Nie, ja nie myślę, przynajmniej wclę nie my­

śleć, a po naszem widzenia się... [chce wyjść, 
pani dc Vcrtprć zatrzymuje go)

PANI DE YERTPRE.
Mężu, zaklinam cię...

PAN DE YERTPRE.
Słuchaj, droga  A delo , ja nie przeszkadzałem 

twojemu sam na sam, proszę mojemu nie p rze ­

szkadzać. Ten pan Leon jest w ogrodzie, pój­
dę do niego.

PANI DE YERTPRE.
Kochany mężu!...

PAN DE YERTPRE.
Jeżeli mię dłużej zatrzymywać'będziesz, ka­

żesz mi mniemać, źe więcej lękasz się tego spot­
kania dla siebie, jak dla innie, a przecież lo 
nie jest twoim zamiarem, wszakże tak?

( 2C2 )
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PA Ul I)K y k m tu p ..
O nie, zapewne!

PAN DK YKRTmK. (W fto ło )

A więc, do widzenia mój aniele, {wychodzi)

SCENA XII.
PANI DK YKRTPRĆ* {ta m a )

<.ói uczyni? Jeden wyraz ironiczny obrazi 
I.eona. Gdybym go mo^li widzieć, powirdzia- 
iahym mu, aby aię wztftrymywal przez przy- 
jartw dla mnie  ̂ kc pod tymi tylko warunkiem , 
przebaczy łabym lnu Jego azalony, nierozważny 
poOępck!-. Czy liż mogłam pomyśleć, że le ly- 
ftiączne nic. których przyjaźń wymagała, ożmie- 
H mdoicf ale, bo leź ani mi przez royzł 
me przeazla jego miloac... Uoic! co pocz/p?... 
uine  •«> gAfó weny) AU, postrzegam l.cona 

w ogrodzie, octj zwrócone w to okno... a mój 
m*ż antka go z tćj «lrony... Leon mii; widział... 
daje mi znak!... Co za zurli«a!oW!». Ale po­
mimo lego, muwę go przywołać! Zdaje aię, 
ża mc pow*fpiewa~. {daje znak głowa) Tak, 
idzie tu, zarozumiały! Ą mój m̂yź pozirzegł go, 
biegnie za aim inna ale*'-. Każdy pójdzie io- 
neun schodami, i zejd* się t m .  a ja wpośród #

( 203 )
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mdi... tle lo niepodobna! Oió* Leon btegme 
®o«*c... ałjrttf mojego ro*ia... .m.eunr p0|0. 
icnic... Olót oni, ja uciekam. ( * jc k o J z i .

S C  B N  A  \ | | f .

lkoji, r%* tiK w.rurnK.
Jrtm timL) {haidy imntmi

***** DK ' KfUTMu (ocierając tobtr cudo) 
P r tjr c b o J tę  w  mm  o n

LK OH
Jebc ie  len jegom o* , oh, on uit uMrp.J* 

•cale.
r \n  n M M t m

M o k i pamr*

UiOS. (a*djtu tnr)
*<H o parne!

* * *  BK r w i f w i .  f W M M t r )
To pan biegi ea prtet al^ po Wwrj.

U o  i
A pan prtet ale* po pranej?

r\ 9  Uk i W T r K Ł  •
Tak ja.

L R O K
"'• “ "j'. paon. biegną* eibomt.

rs*  bk VMiiriUi.
*■•** wg » J ijr , to i pana om tb*«a  na h a  

ulm ot.
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L E ON.
Powiedz mi pan bez ogródki, czy interess* 

j'.makie długo cię tu jeszcze zatrzymają?
PAN DE YERTPRE.

A pana Dobrodzieja, mogę?, wiedzieć?. 
L E ON.

Oh ja, ja tu mieszkam prawie.
PAN DE YERTPRE.

A ja będę mieszkał zupełnie.
L E O N .

I pani dc Vertpre!
PAN DE VERTRRE.

V pani dc Yertpre. Pan pozwolisz, (dobywa 
i zLifrok z tlomoczka) utrudziłem się niezmier­
nie, i...

L E O  N.
Co pan chcesz?

PAN DE VERTPRE.
Zabieram sobie...

LEON.
Co, ten pokój?

PAN DE VERTPRE.
Tak jest.

L E O N.
Ale on przytyka do pokoju pani de Yertpró.

PAN DE YERTPRE.
Jedna więcej przyczyna.

LEON.
Jakto, i pan chcesz wziąśó szlafrok na siebie?
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PAN DE YERTPRE.
Ja pana bez fraka tu zastałem.

L E O  N.
Mości panie, nie zniosę tego.

PAN DE VERTPRE.
A więc pan jesteś obraźliwszym jak ja , bo ja  

zuiusłem.
4 L E O N.

Mości panie, czy lubisz czasami żartować?
PAN DE YERTPRE.

Tak, aby się nie odzwyczaić.
L E O N .

I kiedy pana ta chętka napadnie, uderzasz... 
PAN DE VERTPRE

Na wszystkich, a szczególniej na moich współ- 
zalotników.

L E O N .
To się ma znaczyć, iż pan wyznajesz...

PAN DE VERTPRE.
Ze jestem współzalotnikiem pańskim/ Mam 

tę śmiałość.
/ L E O N .

Nie potrzebuję mówić panu, że ja nie u- 
stąpię...

PAN DE VERTPRE.
Ani ja!

L E O N .
A więe znam tylko jeden sposób...

PAN DE VERTPRE.
Rozumiem, rozumiem.

( 266 ))
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L E O N.
I pan przyjmujesz go?

PAN HE YEMPIIE 
jNic, n ic przyjm uję go.

L E O N .
'Mości panie...

PAN 1)E VERTPRE. 1
Uczyńmy lepiej.

L E O N .
Słucham.

PAN DE VEIITPIUS.
Pewne przedstawieni^..

L E O N ,
Mów pan.

PAN DE YERTPRE.
Że ten z nas dwóch, który najmniej postą­

pi! w pozyskaniu łask pani dc Ycrtpre... Wszak­
że panią dc \  ertprc pan kochasz, nie prnwdaź?.. 

L E O N.
Tak jest!

P \N  DE YEHTPRE.
ttardzo dobrze*. bardzo dobrze!... pow iadam, 

źc kto najmniej postąpił, ten zostawi miejsce
drugiemu...

I. E O N.
Ale któż zaświadczy?...

P \N  DK VHRTPnE.
Pan jesteś człowiekiem honoru, przestaję na 

jego słowie.
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L E O N . '
Bardzo dziękują za ufność... ale wyznaję... 

PANI DE VERTPR&
Ze mi pan swojej nie udzielasz? Niech i tak 

będzie. Ja złożę dowody.
L E O  N.

Po krocset katów, to za wiele!
PAN DE YERTPRE.

Przejmujesz pan?
L E O N .

Przyjmuję.
PAN DE YERTPRE*

I powiesz nii wszystko?
L E I )  N.

Słowo honoru.
PAN DE VF.RTPRE.

A więc mów, i mów wszystko.
LEON. ( n . s.)

To sobie j  e g  un iosę d o b r z e  głupi.
PAN DE YERTPRE.

A więc?
L F. O N.

A więc mości panie, pani dc Yertpre, bez- 
wętpienia z tytułu przyjaciela, uważaj pan do­
brze, że nie ufam sobie tyle ile pan; przyjmu­
je często moje usługi. !Sa przechadzce, prze­
nosi nad wszystkich towarzystwo ze tnną; ręka 
oparta, łatwo się wsunie w 'dłoń, a kiedy się  

to przypadkiem trafi, p»m de Yertpre, nasza
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rozmowa lak ją zajmuje, ze nie zważa na to
i nieraz nawet...

PAN DE yfiRTPRE.
Nieraz nawet?...

L E O N.
Uścisnąłem jej rękę, a ona nic pomyślała, a- 

by ją cofnąć.
- PAN DE YERTPRE.

A ona nie ściskała twojej?
L E O N.

Nie, to muszę wyzna ć^s z c z er z e.
PAN DE YERTPRE.

A więc ja muszę mu wyznać szczerze, że 
w podobnym wypadku ona ściskała moją... 
do tego bardzo tkliwie.

LEON. (zdziw iony) 
bardzo tkliwie!

PAN DE YERTPRE.
Ale to tak tkliwie, że pewnego dnia pierścio­

nek, który dostała od męża...
LEON. {zdziw iony )

Pana de Vertpre?
PANI DE VERTPRE.

Pana de Vertpre... został w moim ręku. ,
,\ L E ON.

Cóż ona na to?
p a n  d e  vf ,r t p r e .

Zostawiła go.
Tom P.

( 269 y
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L E O N .
Dowód?

PAN DE VER.TPR.E- (pokazując pierścionek) 
Oto jest.

L E O N .
Widzę pierścionek, ale...
P4N DE VERTPRE- [otwierając pierścień.) 
Patrz.

LEON. {czytając)
Adela i Adolf.

PAN DE VERTPRE.
Jakże, czy to są ich imiona chrzestne?

LEON. (nieco zmieszany) 
Wyznaję... jestem zwyciężony.

PAN DE YERTPRE.
Góz dalej?

L E O N .
Pani de Yertpre kazała wymalować swoją 

miniaturę,
PAN DE YERTPRE.

Ąh! ah!
L E O N .

Miniatura prześliczna, podobieństwo dosko­
nałe.

PAN DE YERTPRE.
Cóz dalej?

L E O N .
Pani de Yertpre poleciła mi ją odebrać od 

malarza, i dziś kiedym ją oddał, zapytała: jak
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mi się podoba la miniatura-, pytała w ten spo­
sób, ze domyślam się...

PAN DE VERTPREi.
Czego?

L E O  N.
Źe wkrótce będzie ofiarowana osobie, której 

ją przeznacza.
PAN DE YERTPRE.

A ta osoba?
L E O N .

i Jutro są moje imieniny.
PAN DĘ tftRTPRE.

A. m oje dzisiaj*, oto d ow ód, ze mi juz po-» 
w inszow ano, [pokazuję miniaturę)

LEON. (najmocniej zdziwiony))
Ah!

PAN DE YERTPRE.
Cóz dalej Mości panie?

L E O N ,
Na honor, jeżeli tak jest... wszystko powiem;

PAN DE YERTPRE. (ocierając czoło) 
Juzem przygotowany.

L E O N.
Pani de Yertpre lubi czytanie; często wie­

czorem, kiedy drzwi są zamknięte dla wszystkich, 
kiedy Paulina się oddali, wybieramy w bibijo- 
tece poezje ulubionego Chenier, albo Lamar-

I  2 1 1  )
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tine; przeglądamy romanse sławnych Nodier, 
albo Victor Hugo, i te stronnice, które oddycha­
ją samą tkliwością, zwracają naszą uwagę, zaj­
mują nas. Później książka się zamyka, nasza 
rozmowa następuje po myślach tych wielkich 
pisarzy, i zawiera w sobie, jeżeli nie ich talent, 
to przynajmniej barwę ich dzieł, tak więc czas, 
tak długi dla innych, dla nas przemija, leci, i....

PAN DE VERTPRE.
I cóż? proszę dokończyć.

LEO' ®.
Północ bije...

PAN DE YEPiTPRE.
Północ bije....

L E O N .
Na dzień następny przyrzekamy sobie równie 

przyjemny wieczór... i oddalam się.
PAN DE YEPITPRE-

A ja, zupełnie to samo wyjąwszy....
L E O N .

Wyjąwszy co?
PAN DE VERTPR£.

Wyjąwszy to, źe ja niedodalam się.
LEON. (unosząc się)

Mości panie, to jest niegodna potwarz, i dasz 
mi zadosyc - uczynienie za obrazę wyrządzoną 
najgodniejszej z kobiet!

( 272 )
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PAN DE YERTPRE.
Bardzo pięknie!

L E O N .
Tej, której rzadtso znaleźe' podobną, która 

w swojem calem życiu wolna jest od zarzut fi 
występnej myśli.....nawet we śnie!

PAN DE \ER TPR E. '
Brawo!

L E O N .
Nakoniec, jedynej kobiety, za której honor 

zaręczyłbym mojem życiem.
PAN DE \$R T PR E .

Niechże cię uściskam.
LEON. (o d p y c h a ją c  g o )

Oh, bez żartów mości panie, przyrzekłeś mi 
d o w o d y ,  żądam ich w tej chwili, natychmiast.

PAN DE YERTRRE.
Tam do kata! podobne dowody nie tak ła­

two dostarczyć można.
L E O N

Jednak zapowiadam panu, że trzeba mi ich 
koniecznie.

PAN DE VERTPRE.
List...

L E O N.
Może zmyślony, a prócz tego nie znam jej 

pisma, dotąd nie pisała do mnie. Inny d o w ó d  

mości panie... co innego.

( 273 )
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PAN DE TEHTPRŹ.
Ah! (dobywa miniaturę')

L E O N .
A więc!... jej miniaturę juz widziałem*

PAN DE YERTPRE.
Przy ciśnij tę sprężynę.

L E O N .
Ta miniatura nic nie dowodzi.

PAN DE VERTPRE.
Ale przy ciśnij!

LEON. (osłupiały)
Pańska miniatura.

PAN DE YERTPRE.
Czytaj*

L E O N .
Dana mojej Adeli 28 Czerwca 1825 r. w dzień 

mojego ślubu. Czy podobna!—Malarz kaduczme 
panu pochlebił.

PAN DE VERTPRE.
A jednak poznałeś mię pan natychmiast. 

L E O N .
Więc pan nazywasz się?

PAN DĘ YERTPRE.
Adolf de Vertpre.

L E O N .
1 pan nie umarłeś?

PĄN DE VERTPRE.
Patrz* czy cię zwodzę...

L E O N .
A zatem wieść rozgłoszona?....

• , ( 274 )
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PAN DE YERTPRE.
Okoliczności j<| nakazały.

L E O N .
I pani de Vertprć wiedziała, że pan żyjesz? 

PAN DK VERTPRK.
Starałem się o to zawsze, aby uiiq nic zapo- 

umiała, proszę mi wierzyć.
L E O N .  »

A więc, żartowała ze mnie.
PAN DK YKRTPRK. ( śm iejąc t i f )

Tak... obawiam się tego.
L K 0«W.

Dobrze więc... kona pańska dozna rn<»j*:j 
zemsty.

PAN DE YERTPRE.
Bądź bacznym, panie adwokacie * my połą­

czyliśmy się pod prawem wspólności.
L E O N .

To mi wszystko jedno.
PAN DK YP.RTPRIt.

Ale mnie nie wszystko Jedno.
L E ON.

Tćm gorzój.
PAN DE VERTPRK

Pan Jeefcś szalony...
L E O N .

Nie, ale dotknięty do żywego; przecież po­
siada się reputacją młodzieńca...

PAN DK YKRTPRK*
No i cóż?

( 275 )
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L E O N .

Wiele zależy na jej utrzymaniu.
PAN DE YERTPRE.

A ja, ozy myślisz, że chciałbym utracie re­
putacją męża?

L E O N .
To nie dla tego, żebym kochał pana żonę!

PAN DE YERTPRE.
I masz słuszność!

L E O N .
Ja jej nie cierpię.

PAN DE VERTPRE.
Tern lepiej.

L E O N.
Ale to mi zarówno, poświęcę się.

PAN DE YERTPRE 
Jesteś zbyt dobrym.

L E O N .
Zalotnica!

PAN DE VERTPRE.
Ah to...

L E O N .
Której się zdaje, że jest piękną...

PAN DE VERTPRE.
A nie jest nią.

L E O N .
Jest; i owszem, jest piękną... tego mi nie po­

wiesz... ale sposób myślenia...
PAN DE VERTPRE.

Okrutny?...
L E O N .

Ona sądzi, że ją... kocham.

*
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( 277 )
PAN DE YERTPRE.

Na cóż u kata pan jej to powiedziałeś?
L E O N .

To bvło kłamstwo. Paulinę kochałem. Jaka 
różnica między temi dwiema. Paulina tak nie­
winna, tak łagodna, tak prostomyślna, któraby 
naprzód płakała na samą myśl sprawienia mi 
jakiej przykrości, i pani de \  ertpre mogłaż 
sądzie, ze dla niej Pauliny zapomnę! Oh! do­
wie się, ze jej ani minuty nie, kochałem... do­
wie się...

PAN DE YERTPRE.
Natychmiast!

L E O N .
Tak jest... nieco później.

PAN DE VERTPRE.
A tymczasem pozwolisz cieszyć się jej zdo­

byczą, chwalić się, ze cię zatrzymała przy so­
bie jak dziecię-, Paulina spostrzeże twoją obo­
jętność i pokocha innego.

L E O N.
Słusznie, cóż uczynię?

PAN DE YERTPRE.
Prosie pani deYertpre o pozwolenie widze­

nia się...

Tego pragnę.
L E O N .
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PAN DE VERTPRE.

W obecności jej męża... to byłoby dla mnie 
Wszystko jedno.

L E O N .
Nie, wolę się widzieć z nią sam na sam. 

PAN DE VERTPRE
A więc sam na sam* to mi jeszcze wszystko 

jedno.... i powiedziałbym jej, ze to com uczy­
ni! było tylko igraszką, aby z niej zażartować; 
żem jej nigdy nie kocha], ze jej nigdy kochać 
nie będę; że tylko jedną Paulinę, uważaj do­
brze co ci mówię, że tylko jedną Paulinę ko­
cham, a na dowód, proszę o jej rękę.

L E O N .
Jeżeli mi jej odmówi?

PAN DE VERTPRE.
Toja ci ją oddam. (dzwoni, Helena wchodzi) 

Heleno, powiedz Paulinie, ze jej wuj żyje, że 
powrócił; niech przyjdzie powitać go. {Helena 
wychodzi) Dam się jej poznać, i powiem jej 
twoje zamiary.

L E O N .
Ale panie....

PAN DE YERTPRE.
Pochwalam je, są godne ciebie. Chce cię wi­

dzieć szczęśliwym, mój młody przyjacielu, i to 
jak najprędzej, zasługujesz na to. Otóż Paulina
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SCENA XIV.
LEON, PAN OK VtnTPUK, PAULINA.

PAULINA. («/»/>£*» t ra d o śc ią )
Oh mój w uju, mój dohrjr wuju, dowiedzia­

łam sit;, źeń nic umarł; jakiem azczędiwa! alit 
co za rndoid!

PAN OF. t e n t p h !
I ja takie, jeatem kontent, uradowany i nie 

tyłku ja »am.
P A U L I N A .

Jnkto? *
PAN OK VE!\TPItK.

Patrz, oto l.con JfM w najwyźt/rj radoaei. 
[d o  IA o r ta )  \  «|K)kój wm* 1.eonie, to Juk udecy. 
dowane, nic mc sprzeciwi kię ua»/.cmu kxc/ę>ciu. 

P A U L I N A -  
C o  mówi**, mój wuju?

PAN OK VKBTPRK.
Mówię, keten młody człowiek Cię uwielbia.

P A U L I N A .
A ja go nienawidzę.

PAN OK VKRTAfMł . f 1 . ;
Co kłyazę? imłoac tak prawdziwa, lak czysta,

tak... (s c ic h a ) Alemówite ly cokolwiek... 
no) Kie iu«*» d/r* mi przed chwilą...

L K O N .
' /c  kocham pannę Paulmę...

PAN OK V KUTW I.
'/.v korba**?... Pgeirdzralrt, te  szalejesz dla
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niej, źe nie mógłbyś żyć bez niej, żebyś sobie 
życie odebrał, gdybyś jej nie otrzymał. Wszak 
prawie to samo powiedziałeś, nie prawda/.?

L E O  N.
Nie zupełnie to samo... ale...

PAN DE YERTPRE.
Słyszysz? Powtarza, źe sobie życie odbierze. 

Nieszczęśliwy młodzieniec, samobójstwo... (,.zy 
pomyślałeś dobrze o tem?

P A U L  I N A .
Jakto Leonie, tak mię kochasz?

L E O N .
Oli, więcej niż wyobrazić sobie możesz.

PAN DE VERTPRE.
1 przydał: chciałbym, ażeby tu była, ażcln 

rzucić się do jej nóg [do Leona) na kolana! d 
P aulinj) źe wtenczas dopiero- byłby szczęśli­
wym, gdyby usłyszał z twoich ust (do Leona 
na kolana! [do Paulinj) wyznanie, źe wynagra­
dzasz go wzajemnością*, a ty nie możesz mu od­
mówić Paulino, bo to jest miłość prawdziwa ; 
to się widzi, to się czuje, a ty za jego śmicia 
byłabyś odpowiedzialną, [do Leona) a klękajźe 
przecię. (Leon klęka)

P A U L I N A .
Ab, gdybym wierzyć mogła!
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Ii E O N .
W ierz, wierz, bo twój wuj, mówi ei istotną 

prawdę, i mam ci jeszcze tysiąc, tysiąc rzeczy 
powiedzieć.

P A U L I N A .
A. ja Leonie, jedną tylko ci powiem.

L E O N .
Powiedz, powiedz.

P A U L I N A .
Kocham cię.

PAN DE YERTPRE. ( uroczyście)
Dzieci moje! {bierze iąli ręce) łączę was. (n .s .) 

Ah, to nie tak łatwo przyszło.
PAULINA. ( do pana de Vertpre)

Kochany wuju, tylko moja ciotka może roz­
rządzie moją ręką; ona jest moją drugą matką, 
i tylko człowiek jej wyboru będzie moim mę­
żem.

PAN DE VERTPRE.
Bardzo dobrze! Opowiedz jej to wszystko, 

a my tymczasem pójdziemy po notarjusza.
L E O N .

Zostaw nas samych na chwilę.
PAN DE YERTPRE.

Me, nie, widzicie, że takie interessa trzeba koń­
czyć natychmiast; pozostaje ci jeszcze prosie 
o rękę Pauliny pani de Yertpre, i powiedzieć
jej... Zresztą, ty wiesz co jej masz powiedzieć...

Tom V , " 24
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L E O N .
Bądź pan spokojny. Do widzenia droga Pau- 

]ino; opuszczam cię tylko dla zajęcia się naszem 
szczęściem, i przyspieszenia go jak można naj­
prędzej.

P A U L I N A .
Powrót twój nigdv dość wczesnym nie bę­

dzie.
SCENA XV.

PAULINA, p ó źn ie j  P A N I  D E  V E R T P R E - ’,>

PAULINA, (sama)
Oh Boże! jakżem szczęśliwa*, ktoby mógł się 

spodziewać... Mój wuj był tak dobrym, że nie 
umarł, powraca z Ameryki, aby mię połączyć 
z Leonem, który mię kocha, mię tylko jedną ko­
cha!... Postad wyniosła była tylko zmyśleniem... 
ja  to jestem gniewliwą, a ten biedny Leon prze­
mókł do nitki!

PANI Bi: YER iTRE- ( wchodzi z  pośpiechem)
Gdzież są?

P A U L I N A .
Wyszli razem.

PANI DE VERTPRE.
Wielki Boże! trzeba im przeszkodzie!

P A U L I N A .
Nie, moja ciociu*, nie przeszkadzaj im.

PANI BE VEUTPRE.
Ale gdyby się pojedynkować chcieli?
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P A U L I N A *
U notarjusza?

PANI DE VERTPRE.
Jakto?

P A U L I N A .
Poszli po niego, aby napisał moją intereyzę 

ślubną.
PANI DE YERTPRE.

A więc nie -kłócili się wychodząc.
P A U L I N A .

Przeciwnie, mówili do siebie ty,
PANI DE VBRTPRE,

Czy być może?
P A U L I N A .

A ja jestem bardzo szczęśliwa!... Leon,,.., 
PANI DE YERTPRE.

Ma postać szaleńca....,
P A U L I N A ,

W cale nie. On mię uwielbia i upewniam cię 
kochana ciociu, że jest przy zupełnym rozumie. 

PANI DE YERTPRE.
Chcę powiedzieć, że mi się wydaje być czło­

wiekiem bardzo lekkomyślnym.
P A U L I N A .

Nie'wiem, ale mi przysiągł, że mię tylko ko­
chał, mnie tylko jedną zawsze. Czy to jest lek­
komyślność moja ciotko?

p a n i  d e  v e r t p r e .
I gdzież on ci to przysiągł?

P A U L I N  A,
Tu, u nóg moich.
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PANI DE YERTPRE.
Biedne dziecię!

P A U L I N A .
Co mówisz moja ciotko?

PANI DE YERTPRE. («. s.)
Mozę powinnabym jej powiedzieć', źe przed

godziną i mnie tu u nóg moich... oh nie, dla 
czegóz ją zasmucać tą drobnostką?

P A U L I N A .
O czem myślisz moja ciociu?

PANI DE YERTPRE.
O tern coś mi powiedziała. I przyrzekłaś mu 

twoją rękę?
P A U L I N A .

Moją rękę? ty nią rozrządzisz, powiedziałam 
to mojemu wujowi i Leonowi.

PANI DE VERTPRE.
Więc Leon...

P A  U L I N A.
Przyjdzie cię o nią prosie.

PANI DE YERTPRE.
Zatem w zgodzie są z moim mężem?

P A U L I N A .
Mój wuj pobudza go do tego.

PANI DE YERTPRE.
A więc pan de Vertpre tak dla Leona, jak dla

ciebie nie umarł?
P A U L I N A .

Żywy dla nas obojga.

( 284 )
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PAWI DE VERTPRE.
Chciałabym pióra i papieru.

P A U L I N A .
Czy mam zadzwonić?

PANI DE YERTPRE.
Nie, idź do mego pokoju...

P A U L I N A .
Napiszesz do niego?

PANI "DE VERTPRE.
Bądź spokojna. [Paulina wychodzi) Ab pano­

wie, widać, źe to jest spisek, i rozumiecie się 
doskonale!... Domyślam ŝ ę dla czego mój mąź 
przyspiesza to małżeństwo*, ale Leon, który przed 
chwilą... potrzebuje nauki ten młodzieniec, do­
stanie ją*, lecz jeżeli pragnie w istocie zaślubić 
Paulinę... a mój mąż, zapominam o nim!... to 
niesłusznie! i on zasługuje na karę za swoją za­
zdrość, odbierze ją.

PAULINA. ( w chodzi i kładzie na stole co po­
trzebne do pisania)

Oto jest wszystko.
PANI DE VERTPRE.

Słuchaj Paulino, związek małżeński jest wa­
żną rzeczą; bierze on całe nasze życie i odda­
je innemu, jak go mężczyźni zawrą, śmierć 
tylko sama może go rozerwać.

P A U L I N A .
Oh! tak, io jest szczęście niebios.

( 285 )
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PANI DE YERTPRE.
Albo nieszczęście wieczne.

P A U L I N A .  /
Jakto!

PANI DE VERTPRE.
A więc nie należałoby tak na los zdawać wszy­

stkie nadzieje twojego wieku. Zycie dla nas roz­
poczyna się dniami wesołemii szczęśliwemi, nie
skracaj ich luba Paulino.

P A U L I N A .
Przestraszasz mię ciotko. Czy odmówisz ze­

zwolenia na ten związek?
PANI DE YERTPRE.

Nie, nie, ale wprzódy chcę doświadczyć... 
P A U L I N A .

Leona?
PANI DE VERTPRE.

Tak jest. Czy chcesz wszystko mi powierzyć? 
P A U L I N A.

Czyliż aż dotąd każdy twój czyn nie był dla
szczęścia mojego?

PANI DE VERTPRE.
"Więc nie poprzestanę na tern. Qn nie zna two­

jego pisma. 

Nie.
P A U L I N A .

PANI DE VERTPRE.
Ani mojego. Dobrze. Siadaj i pisz.

P A U L I N A .
Jestem posłuszną.

PANI DE VERTPRE- (dyktując) 
„Kiedym została samą, wspomnienie na przy-
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jęcie wyznania twojej miłości, obudziło we mnie
prawie zgryzoty. “ „

P A U L I N A .
To prawda moja ciotko; bo powiedziałam mu,

ze go nie cierpię.
PANI DE VERTPRE. ( dyktując)

„Me tak jest zwykle z sercem kobiety: rzad­
ko jej wolno wyrazie to co czuje. Będąc męż­
czyzną trzeba litować się i przebaczyc.“ 

P A U L I N A .
Koniec nie bardzo rozumiem.

PANI DE VERTPRE. (z uśmiechem')
Ol to nic nie szkodzi. Daj mi len list i cze­

kaj na mnie w moim pokoju.
P A U L I N A .

A wiele potrzeba czasu na to doświadczenie?
PANI DE VERTPRE* (siadając przy siole, od 

którego wstała Paulinaf pieczętuje list)
Kwadrans.

PAULINA* ( n. s.)
Dobrze, wrócę za 10 minut. (wychodzi) 

PANI DE VERTPRE.
Właśnie w czas, otóż Leon.

S CENA XVI.
LEON, PANI DE YERTPRE.

4»E0N .{wchodząc m ówi niby do pana de Vertprć)
Bądź spokojny mój wuju, wiem co mam po­

wiedzieć.
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PANI DE VERTPRE. (n. s.)
I ja także. (wstaje z  postacią pomieszaną i 

ściska list w ręku)
LEON. (odwracając się mówi n. s.)

Pani de Vertpre!! (głośno) Przebacz pani, ze
tak wchodzę, ale sądziłem, że jesteś w swoich 
pokojach. Prócz tego, byłem z mężem pani,
to jest moja wymówka.

PANI DE VERTPRE.
A potem, pan myślałeś, źe tu znajdziesz in­

ną osobę, nieprawdaż?
L E O N .

Nie, ciebie pani szukałem. Pani... (n. s.) Do 
licha , trudniej zacząć jak myślałem. (głośno) 
Pani tego rana musiałaś mię znaleźć bardzo nie­
dorzecznym i śmiesznym.

PANI DE YERTPRE.
Znalazłam go Lylko nierozsądnym.

L E O N .
Za moją nieroztropność ukarałaś mię dosta­

tecznie. Nie wiele brakowało, abyś mię swoim 
ludziom kazała wypchnąć za drzwi", nie widzę 
jednak...

PANI DE VERTPRE.
Nie wiesz pan w jakiem byłam położeniu, i 

że mój mąż ukryty w tym gabinecie, słuchał 
naszej rozmowy i musiał mię zniewolić do o- 
strożności.

( 288 )
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LEON. (zdziwionyj
Pan de Vertpre! był tam? Ah’.... Pani, mówi­

łem więc, ze ta surowosc... dała mi poznać
prawdziwe moje uczucia.

PANI DE VERTPRE.
Szczęśliwy ten, kto może bawić' się podobne- 

mi uczuciami, kiedy jest pewnym, ze się z nieb 
uwolni, jak tylko staną się dla niego ciężarem, 
że je odrzuci podłóg woli jak utrudzające brze­
mię, ale przydam i to: ze Bognie wszystkim stwo­
rzeniom, jego ręki dał moc i filozofię pana. {od­
wraca się i uśmiecha, tę z samą grę powtarza do 
końca tej sceny')

L E O N .
Przebacz mi pani, ale....

PANI DE YERTPRE,
A jeżeli nie idąc za twoim przykładem, kobie­

ta, którą uczyniłeś igraszką dla siebie, ten żart 
uważała za rzeczywistość*, jeżeli nie umiała roz­
różnić w twoich oczach, tkliwie na nią zwraca­
nych,, w twoim drżącym głosie, kiedyś do niej 
przemawiał, tej sztuki udawania, która w tobie 
fałsz tak podobnym czyni do prawdy; jeżeli szce- 
ra i niewinna, pozwoliła ufnemu sercu oddać 
się wszystkiej nadzie'i wzrastającej miłości*, je­
żeli każdy dzień pomnażał tę nadzieję, jeżeli ta
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miłość, miłość kobiety! wcisnęła się w całe jej 
jestestwo, ogarnęła całe jej życie; jeżeli się Sta­
ła jedynym przedmiotem jej czci i uwielbień na 
tej ziemi, i gdybyś jej przyszedł natenczas po­
wiedzieć to , co mnie w tej chwili wyznajesz, 
ab! powiedz, powiedz! czyliźby to nie powinno 
pozbawić ją rozumu, nawet życia?

LEON. {w  okropnym pomieszaniu)
Ale... ale tak nie jest pani?

PANI BE YERTPRE.
To być niosło.

L E O N .
Przestraszyłaś mię pani nie mało tym żartćm. 

PANI 1)E YERTPRE.
Czyż to był żart? sądziłam, żem cierpiała.

Przebacz, byłam w błędzie.
L E O N .

Ależ pani, też same wyrzuty i Paulina mo­
głaby mi uczynić.

PANI DE YERTPRE.
Wiem o tern. Sądzisz więc, że cię to czyni 

godniejszym usprawiedliwienia!
L E O N .

Lecz pani, mówisz mi zbyt wiele, albo zbyt 
mało.

PANI DE VERTPRE. {zm yśla jąc najw iększe  
pomieszanie')

Ten list, który powinien był być odda-

(  2 9 0  y
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nym w chwili naszego tutaj spotkania, jaśniej 
przemówi, niżeli ja  mówić mogę. [podaj emu list)

" LEON. (wahając się)
List!

PANI DE VERTPRE.
. Nie zechceszże go przeczytać?

LEON. (biorąc)
I owszem! przeciwnie, jestem zbyt szczęśliwy!

PANI DE YERTPRE.
Powiedz zbyt okrutny! (odchodzi, śmiejąc się 

ukradkiem.) '  f
SCENA XYII.

LEON, później PAN DE VERTPRE.
- LEON, [rzuca się na krzesło)

Tak, to prawda, byłem zbyt okrutnym, i to
nie wiedząc jeszcze!... Otóż jestem między dwie­
ma kochającemu.... nie można jej było ani wspo­
mnieć o małżeństwie. List! (spogląda na niego 
ze strachem) Ale ja nie kocham już jej zupeł­
nie, nie wiem jak się to stało. List! odważnie, 
trzeba go przeczytać. Czy można być nieszczę­
śliwszym! ali to jest łatałność! oh kobiety! po­
myśleć t\lko o nieb to okropnie! Pani deYert- 
pre, zdradza swojego męża, człowieka przyje­
mnego... pełnego dowcipu... szczerości... tak 
młodego jak ja, bo nie ma 40 lat, a ja mam
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przeszło dwadzieścia... i dla kogo zdradza? dla... 
jest to bardzo pochlebnego dla mnie; mniejsza 
o to , nie zniosę tego. Ale co począc? [wstaje 
z żywością) Mój wuj przyjdzie zapytać mię o 
skutek rozmowy... piękny skutek! Nakoniecja 
nie mogę mu powiedzieć... wolę, niech się do­
wie od kogo innego i na honor!... (chce odejść 
drzwiami w głębi) Ab otóż on na tarassie, je ­
żeli zejdę temi drzwiami lub innemi, zobaczy 
mię. Czyby nie można wymknąć się? Ali! to o- 
kno, wychodzi na ogród? Nieco wysoko, ale 
na murawę to łatwo.

[Gdy wiązi na okno, pan de Vertpre wcho­
dzi zwolna i widząc go gotowym do wyskocze­
nia, zatrzymuje za fra k . Obapatrza na siebie.)

PAN DE VERTPRE.
A ty co robisz?

LEON. [złażąc z okna)
Ja! nic, mój wuju, używam świeżego powie­

trza.
PAN DE VERTPRE.

No i cóż! widzieliście się?
LEON. [n. s.)

Ah, otóż mamy.
PAN DE VERTPRE.

Cóż rozmowa odbywała się z  ogniem?
L E O N .

Zwielkitn ogniem.
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p a n i  d e  y e r t p r e .
O p ow ied z m i.

ł L E 0  N.
Pozwól mi oddalić się, moj wuju.

p a n  d e  YERTPRE. [zatrzymując go)
Jakto? L E O N .
Proszę, p o z w ó l  mi odejść, nie będziesz się gnie­

wał o to... pAN DE VERTpPiE 
Ale nie...

L E O N .
Chcesz żebym został? (n. j .) Nie można uni­

knąć swego przeznaczenia.
& PAN DE VŁftlTPRE.

Mówisz więc?...
L E O N .

Mój biedny wuju.
* PAN DE VERTPRE.

Hę? co?
„  c . . L E O N .Ileż ciernię.

* PAN DE YERTPRE.
Co mówisz?

L E O N .
Bo jesteś tak dobrym, zasługujesz być kocha­

nym.
" PAN DE YERTPRE-

Dalej, dalej, do rzeczy.
L E O N .

Ale czyz nie widzisz, ze właśnie ta rzecz w kło­
pot mię wprowadza.

PAN DE YERTPRE.
Cóź to ma znaczyć?... Czy ei odmówiła ręki 

Paulny?
Tom V. 25
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L E O N .
Szczerze mówiąc, czyż może mi ją oddać? po­

dobne poświęcenie jest nad siłę kobiety.
PAN DE YERTPRE.

No, czy raczysz mi wyjaśnić...
L E O N .

Czy nie rozumiesz mię?
PAN DE YER.TPRE.

Jakto?
L E O  N.

Nie rozumiesz więc wuju, ze twoja zona... to 
bardzo przykro o podobnych rzeczach  mówić 
mężowi, i pow/nienhyś mi oszczędzić nieprzy­
jemności... Nie? a więc twoja żona, kocha mię, 
to jest wszystko1..,,

PAN DE YERTPRE.
To wszystko, ale nie, tego rana słyszałem... 

byłem tam...
L E O  N.

Tak tak, to właśnie, to. Dziś rano byłeś pan 
tam, i wiedziano, żefpan byłeś tam; ale teraz pan 
nie byłeś tam, i w iedziano, ze pan nie jesteś tani.

PAN DE YERTPRE. ('zdum iały)
Ali!

L E O N .
To twój błąd także mój" wuju, ty jesteś tego 

wszystkiego przyczyną; czy widziano kiedy , aby 
mąż udawał się za umarłego, pan doprowadzi­
łeś nas do tego położenia, w jakiem jesteśmy. 
Chciałeś abym się sam na sam widział z twoją żo­
ną, a więc widziałem się... i przebaczam ci... 

PAN DE VERTPRE.
On mi przebacza, dobrze! wyborny! on prze­

bacza!
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L E O N .
Tak jest, bo pan nie mogłeś odgadnąć co z te­

go ostatecznie wypadnie.
PAN DE YERTPRE.

Cóż wypadło?
L E O N .

Możebym nie powinien lego powiedzieć, bo 
człowiek honoru powinien zachować podobne 
tajemnice, jeżeli nie dla niego, to przy najmniej 
dla kobiety,'która mu je powierzyła, ale...

PAN DE YERTPRE.
Ale daliśmy słowo, wszystko wzajemnie po­

wiedzieć sobie. ^
L E O N .

Pamiętasz mój wuju... dziś rano mówiłem ci, 
że nie znam pisma twojej żonv...

PAN DE V£RTPRE.
Cóż?

L E O N.
Teraz juz je  znam.

PAN DE YERTPRE.
Pisała do ciebie.

l e o n .
Pisała.

PAN DE YERTPRE.
To być nie może!

L E O N.
To by’c nie może! Rzecz szczególna? oni są wszy- 

scy tacy! godzien byłbyś, abym ci pokazał list.
PAN DE VERTPRE.

Nie wierzę temu, drwię z lego.
LEON. |pokazuj ąc rękę lewą, w której ściska list)

A w ięc, patrz! nie mogę ci go pozwolić czy­
tać, ale widzisz! 0 1  J
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PAN DE VER.TPR.E- (chcąc go wziąśc)
Leonie, w imię honoru twojego wuja tak okro­

pnie skompromitowanego, bo jest okropnie 
skompromitowany honor twojego wuja... pe­
wnym jesteś tego?

L E O N .
Tak mój wuju, jestem pewnym tego.

PAN DE VERTPRE
Oddaj mi ten list, błagam cię!

L E O N .
Ale mój wuju, list, to jest dowód• czyliż ja po­

winienem ci go dawać?
PAN DE VERTPRE.

Oddam ci go, daję słowo honoru, {wyrywa) 
Mam go!

L E O N .
Mój wuju, mój wuju!

PAN DE VERTPRE.
Zostaw mię, postąpię rozsądnie. Czegóz się 

dowiem? {pada bez sił na krzesło)
LEON. (mówiąc do siebie)

(Jo za dziwactwo, pytam się! czekac powrotu 
męża, kiedy widząc mię codziennie sam na sam, 
łatwo jej było...

PAN DE VERTPRE. {wstając z żywością)
Co mówisz?

L E O  N.
Biedny wuju, przebacz!

PAN DE VERTPRE.
Ali! (rzucając się w objęcia jeden drugiego, 

ściskają sit kilkakrotnie) Dalej odważnie! (otwie­
ra Ust w największem wzruszeniu, postać jego 
w miarę czytania przybiera oznakę wesołości)
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Pismo Pauliny!... Cóż to znaczy? jestżeś pewnym, 
ze to moja zona oddala ci ten list?

L E O N .
On jeszcze wątpi!

PAN DE YERTPRE.
A więc rozumiem.

L E O N .
Biedny człowiek! on rozumie! To straszli­

wie! (Pan de Vertpre śmieje się) Jak on jest 
wzruszony! (Pan de Vertpre idzie wgiąbsceny) 
Cóż uczyni? gdzież on idzie, mój wuju, postę­
puj roztropnie!

PAN_DE 'YERTPRE.
Bądź spokojny.

L E O N .
Ten list, oddaj mi przynajmniej ten list.

PAN DE YERTPRE.
Oddam ci go w obecności mojej żony. 

S CENA XVIII I OSTATNIA.

LEON, PANI DE VERTPRE, PAN DE VERTPRE 
PAULINA.

PANI DE YERTPRE, PAULIN A. (ukazując się 
ivc drzw iach swego pokoju)

Otóż jesteśmy.
L E 0  N.

Słuchały obie.
PAN DE YERTPRE. ( idzie do zony i przypro­

wadza jct za rękę naprzód sceny)
Pani, odtąd kiedy Paulina listy pisać będzie, 

proś jej, żeby je  adressowała, a oszczędzisz mi
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( 29S )

jednego z wypadków najdotkliwszych w mojem 
życiu.

PANI DE YERTPRE.
To cię nauczy, co to być zazdrosnym.

PAN DE YERTPRE.
Ja zazdrosny!... Czyanożna tak powiedzieć... 

Paulino... [oddając je j  list) Oddaj ten list pa­
nu Leonowi.

L E O N .
Jako? ten list...

P A U L I N A .
Jest ocłeninie. Czy gniewasz się o to, żem pi­

sała do ciebie?
L E O N .

Oh! (do pani de Vertpre) A więc, kiedy tak, 
to pani mię nie kochasz?

PANI DE VERTPRE.
Wcale nie, ale należało trzpiotowi dać nauczkę.

L E O N .
Oh, dziękuję! Lecz ta scena!...

PANI DE Y ER łT R E .
INie powiedziałżeś mi sam, że wyrzuty, które 

ci uczyniłam i Paulina także uczynić mogła? By­
łam iej pełnomocnikiem.

L E O N .
Ah! mogęż przynajmniej mieć nadzieję?...
PANI DE YERTPRE. (pa trząc  na Paulinę)  ̂
Chcemy wierzyć, że dziś rano powiedziałeś 

prawdę, mówiąc, żeś nie kochał nigdy i nikogo 
prócz niej.

L E O N .
A więc Paulina?.,.
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P ANI DĘ. VERTPRE.
Jest twoją.

PAN DE UERTPRE,
Tak jest twoją, mój siostrzeńca. I teraz mo­

żna powiedzieć, że'to wszystko było skutkiem 
potrzeby uchodzenia za umarłego.

L E o  n ;
Ah! teraz spodziewam się, że nam wyjaśnisz 

przyczynę...
PAN DE VERTPRE.

Nic słuszniejszego, Wyobraź sobie... (twszyscy 
słuchają.')

HELENA, '{wchodzi)
Notarjusz przyszedł z. intercyzą ślubną.

PAN DE VERTPRE.
Jutro ci opowiem.

■ itOKISC KOMEDII I TOMU PIĄTEGO.
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Exemp?arzy nieopatrzonych tko/ą cyfrą , 
prawnie poszukiwać będę. \

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




